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P A L E S T Y N A
K W A R T A L N IK  PO ŚW IĘC O N Y GOSPODARCZYM 
I  K U L T U R A L N Y M  Z A D A N IO M  PR AC Y P A LE - 
t/1  l / ł  M  M  S T Y Ń S K IE J  t / l  M

WYCHODZI WE LWOWIE.

Nieodzowną potrzebę skupienia wszystkich tych jednostek 
i grup, które posiadają dość zamiłowania, s iły  i  energii, aby 
na nowo wzbudzić i nadal krzewić zainteresowanie sprawą odro- 
dzenia narodu żydowskiego w Palestynie, aby przyczynić się do 
wydatniejszego poparcia in s ty tu c ji,  służących idei tego odro- 
dzenia pragniemy zaspokoić przez wydanie kw arta ln ika “Palestyna״  .

K w a rta ln ik  ten będzie się starał zaznajamiać ogól z celami 
i  zadaniami pracy palestyńskiej, z postępem tej pracy we wszy- 
stkich kierunkach, oraz będzie dążył do koncentracji wszystkich 
zwolenników te j idei i wszystkich zasiłków na cele palestyńskie 
łożonych w G alicyi.

K w a rta ln ik  nasz przyrzekli zasilać pracami p p .: D r. J.
B E LK 1N D  (Jaffa), prof. Dr. G. B E LK O  W S K I (Petersburg), pro i. 
I) r . CH. BO G RACZO W  (Jaffa), A . B Ó H M  (Wiedeń), Dr. N. 
D A W ID S O H N  (Warszawa), prof. BORYS SCHATZ (Jerozolima), 
Dr. A . E R IE D E M A N  (Usingen), Dr. H. L O E W E  (Berlin), d. 
M ARM O R (Jaffa), D r. L. MOZK1N (Berlin), D r. D. PASM AN 1K 
(Jaffa) Dr. 1. S A P IR  (Odessa), D r. M. SCHELNKIN  (Jaffa), Inż. 
N. S Y R K IN  (K ijów), 1). TR ITSC H  (Jaffa), Inż. M. USSISCHK1N 
(Odessa), prof. Dr. O. W A R B U R G  (Berlin). J. W E C H S LE R  
(Jaffa) i  w. in.

Nazwiska tych osobistości dają dostateczną rękojmię, że 
pismo nasze będzie umieszczało a rtyku ły , pisane ze znajomością 
rzeczy, oraz inform acje, czerpane wprost u źródła.

Sądzimy przeto, źe pismo nasze zasługuje na jak  wyda- 
tniejsze poparcie liie ty lko  za strony syonistów, lecz także ze 
strony tych  wszystkich, k tó rzy  interesują się sprawą rozwoju 
stosunków żydowskich, gospodarczych i  ku ltu ra lnych  w Pale- 
stynie.

L iczym y też z w ie lką otuchą na to poparcie, które urno- 
ż liw i nam utrzymanie pisma na wysokości zadania i coraz lepsze 
jego udoskonalenie.

Pierwszy numer, kw arta ln ika  wyjdzie około połowy paź- 
dziernika b. r. i  będzie zawierał między innym i następujące prace :

O ustroju politycznym  państwa tureckiego. Dzieje ko lon ii 
Risehon Lezion. 0• Bezalelu. Pogląd na działalność gospodarczą 
w  Palestynie w ostatnich latach. Szkolnictwo żydowskie w Pa- 
lestynic. O biblitece narodowej w Jerozolimie.

W arunki prenum eraty:
Rocznie K Półrocznie K —־4 .  Numer pojed. K. L20 —־2 .

Prenumeratę nadsyłać należy pod adresem :
Benedykt Rentschner Lwów ul. Karola ludw ika 37. 

Adres R edakc ji i  A d m in is tra c ji 
,.Palestyna“  Lwów, Gródecka 9. Judea.



Kongr es  ósmy.
(Refleksye i perspektywy).

Jeśli każdy kongres zainteresowanie budzi przedewszyst- 
kiem u nowicyuszów, którzy, poraź pierwszy wstąpiwszy w mro- 
wisko parlamentarne, badają nietyle tok obrad, czyli, że się tak 
wyrażę — ״logikę“ kongresu, ile tegoż ״psychologię“ słuchają 
nietyle tego, co się dzieje na posiedzeniach, ile raczej tego, co 
kotłuje dokoła nich i poza obrębem posiedzeń, to kongres 
ostatni niemniejsze budził zajęcie wśród tych delegatów, którzy 
oddawna uczestniczą w  naszych zjazdach i wśród tych nawet, 
którzy delegatami byli przedostatniego kongresu w  Bazylei, mimo, 
że tam— jak wiadomo — parlamentaryzm pod względem efektów 
świetlnych osiągnął już chyba swój punkt kulminacyjny. Mimo 
to, a może właśnie dlatego. Bo kongres ostatni zupełnie był in- 
nym od dawniejszych, a już całkowicie się różnił od bezpo- 
średniego swego poprzednika.

Kongres siódmy był, jeśli tak rzec wolno, kongresem re- 
wolucyjnym, ósmy był na wskroś ewolucyjnym. Tamten, na kto- 
rym walczyli ze sobą dwaj mężowie, reprezentujący wprawdzie 
odrębne dwa światopoglądy, ale opanowujący kongres już po- 
tęgą swoich osobistości, tak że reszta delegatów rozpadła się
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tylko na armię: palestyńską i ugandyjską, zidentyfikował w ten 
sposób znaczenie swoje ze znaczeniem Usyszkina i Zangwilla 
i był niejako kongresem zindywidualizowania syonizmu; kon- 
gres ostatni, nie mający żadnego w swem gronie, któryby 
teroryzował delegatów, lub choćby stale mógł im imponować, 
odwołujący się w  uchwałach swoich i przyrzeczeniach mene- 
rów zawsze tylko do ogółu syonistów, był kongresem zdemo- 
kratyzowania syonizmu. Tamten obfitował w tragiczne i porywa- 
jące momenty, jakkolw iek pozbawiony był tego, co w sztuce 
dramatycznej zw ykło się nazywać ״akcyą“ ; ten rozgrywał się 
spokojnie i zwolna, bez patosu i bez szerokich gestów, a tu 
i ówdzie wybuchające słabe konflikty nie mogły psuć ciągłości 
ruchu i działania, tylko, że działanie to odbywało się więcej 
za kulisami, niźli na samym kongresie.

Kto nie miał szczęścia wejść do komisyi permanencyjnej 
a niejma ;ochoty należeć do drużby lub satelitów któregoś z wo- 
dzierejów, będących u steru rządów, ten, o ile niemiał dobrych 
znajomych wśród najrozmaitszych grup kongresowych, od których 
wszelkiego rodzaju uzyskałby informacye — ten na jednem ja- 
wnem posiedzeniu mógł wprawdzie słyszeć o wszystkiem, co 
dotyczyło spraw kongresu, ale to, co słyszał, było tylko sła- 
bem echem tego, co szumiało, podniecało umysły i w sposób 
mniej lub więcej korzystny definitywnie już się rozstrzygnęło 
na poprzednim, poufnym, tajnym konwentyklu.

I oto, co uważam za największy błąd polityczny ze stro- 
ny inicyatorów kongresu i prowodyrów partyi, bo cała ta dy- 
plomacya zakulisowa, będąca zresztą we wszystkich ciałach 
ustawodawczych wadą, a nie cnotą, wszędzie indziej ma prze- 
cież może racyę bytu, u nas dopatrzeć się jej nie można. Bo 
w  każdej innej instytucyi parlamentarnej ścierają się ze sobą 
rozliczne stronnictwa, bloki a często i narodowości, które dla 
tem celniejszego prowadzenia kampanii, zdać się muszą w spra- 
wach nagłych a decydujących na energię i dobrą wolę hetmanów, 
układających szczegóły taktyki, plan w alk i, jak i warunki za- 
wieszenia broni.

U nas wszyscy mają na oku dobro wspólne, złączyła 
wszystkich myśl jedna, a jeśli w  istocie niemożliwem jest, by 
nad wszelkiemi drobnostkami radzono in pleno, to jednak z dru- 
giej strony nie godzi się w partyi demokratycznej i ludowej 
w  sprawach pierwszorzędnej doniosłości karmić setek delegatów
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okruszynami myśli, zrodzonych na podstawie porozumienia się 
— w  cztery oczy i na podstawie kombinacyj dwóch lub więcej 
głów, niekoniecznie nawet najmądrzejszych. A ten system kon- 
wentyklowania mścił się juź na najważniejszej sprawie, sprawie 
porządku dziennego. Miasto porządek dzienny zaproponować 
zaraz w pierwszym dniu delegatom i żądać ich zatwierdzenia, 
naradzano się nad porządkiem dziennym potajemnie w  czasie 
kongresu i to tak długo, aż delegaci, w trzecim dniu obrad, 
zniecierpliwieni i oburzeni lekceważeniem ich roli ze strony ści- 
słego A. C. ostrym protestem zmusili dopiero przewodniczącego, 
by przedłożył program pracy na dni następne, naturalnie po to 
tylko, aby — go się nie trzymać.

Ktoby sądził jednakże, że na takiem tle rozwinięte dysku- 
sye nie mogły żywszego wywołać zajęcia ani do pomyślnych do- 
prowadzić rezultatów, ten myślałby może logicznie, ale w da- 
nym wypadku przecież sprzecznie z istotnym stanem rzeczy.

Żywotność i moc syonizmu jest widocznie już tak silną, 
że nawet wbrew wymogom rozumowych kombinacyj występuje 
ona sama przez się i wybija na wierzch sprawy o dużem zna- 
czeniu partyjnem. 1 w istocie załatwiono na kongresie 
takie mnóstwo spraw olbrzymiej dla syonizmu wagi, że 
one, mając ze sfery uchwał i rezolucyj przejść w sferę czynów 
długie lata będą mogły zaabsorbować uwagę i energię praco- 
wników syońskich.

W  ramach trzech kategoryj — mówił prezes Wolffsohn — 
mieści się całokształt spraw partyjnych. Polityka, przygotowanie 
kraju i przygotowanie narodu: oto granice naszych porywów 
i naszych dążeń.

O ile przez ״politykę“ Wolffsohn wraz ze swoimi zwo- 
lennikami rozumie dyplomatyczne traktowanie z mocarstwami, 
skonstatować należy, że w  tym kierunku delegaci żadnych nie 
powzięli uchwał i żadnej nie dali dyrektywy, o nic nie pytali 
i niczego nie żądali. A rezerwa ta nie wynikła ze zbytniej skro- 
mności dyplomatycznej, ile raczej z braku wiary w tego rodzaju 
realizacyę syonizmu. I naodwrót też i prezes partyi nie będzie 
odpowiedzialnym bynajmniej za niedotrzymanie^ przyrzeczeń, bo 
w ostrożności swej — niczego nie przyrzekał. W  sprawozdaniu 
biura kongresowego znajduje się tylko jakby mimochodem ustęp 
opowiadający naiwnym o tern, żeśmy ״ścisłe stosunki nawiązali 
z różnemi mocarstwami“. Ustęp ten jednak jest tylko furtką, kędy
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t. zw. dyplomacja mogłaby szybko się ulotnić ze sali kongre. 
sowej.

Nikt z delegatów nie był ciekaw posłyszeć bliższych w tej, 
mierze szczegółów, sam przewodniczący enuncyacyi powyższej 
bliżej nie wyjaśnił, bo rozumiał, a wraz z nim rozumieli i czuli 
wszyscy inni, że wyjaśniać więcej nie należy, że przewodni- 
czący owe frazesy dyplomatyczne wypowiedział tylko ״ut ali- 
ąuid dixisse videatur“.

Ten brak jednak entuzyazmu dyplomatycznego uważać się 
winno nie za ujemną cechę kongresu, lecz raczej za objaw do- 
datni, jakkolwiek przeoczyć nie należy, że upiór Ugandy bynaj- 
mniej jeszcze nie znikli że widmo terytoryalizmu błąka się jeszcze 
wciąż uporczywie wśród delegatów angielskich,* części syoni- 
stów niemieckich a nawet i rosyjskich.

Za objaw atoli pocieszający, będący może najbardziej do- 
datniem znamieniem kongresu, uważać należy powszechny entu- 
zyazm dla kwestyi palestyńskiej. Nawet reprezentanci obozu prze- 
ciwnego, porwani prądem ogólnym, czuli się zniewoleni na po- 
czątku swoich wywodów uczynić przedewszystkiem uniżony 
ukłon pod adresem Palestyńczyków. Potrzeba zaopiekowania 
się kolonistami palestyńskimi, rozwijania istniejących już tam 
instytucyi:״Pflanzungsverein in Palastina“ ״Bezalel“ i innych, uchwa- 
la postanawiająca udoskonalenie gimnazyum w Jaffie, założenie 
gimnazyum w  Jerozolimie, umożliwione dzięki ofiarności delegata 
Mosera, decyzya utworzenia przy Anglo Palestine Comp. osob- 
nego oddziału wyłącznie dla spraw agrarnych w Palestynie, 
oraz założenia po poczynieniu dokładnych badań kolonii rolni- 
czej, opartej na zupełnie nowoczesnych podstawach społecz- 
nych wedle projektu Oppenheimera: wszystko to jest dowodem, 
że sprawa palestyńska przestała być już dla partyi labiryntem,, 
w  którym nie mogła ona przez długie lata odnaleść wyjścia, a 
bardziej jeszcze od wszelkich uchwał przemawia za tem ten go- 
rący zapał, graniczący niemal i  o fanatyzm, jakim przesiąkniętą 
była atmosfera w czasie dyskusyi palestyńskiej.

Do rzędu spraw palestyńskich zaliczyć należy i sprawę 
bankową, nad którą przez dzień cały toczyła się tasiemcowo 
długa dyskusya, wynikła albo z dawniejszej zbytniej nieostroż- 
ności kierowników Banku, która kazała im żądać od walnego 
zgromadzenia w Bazylei odpowiedniej zmiany statutów, albo też 
7. obecnej ich tchórzliwości, każącej im zwijać chorągiew przed
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rozstrzygnięciem się sporu. Zarzuty dyrektora Katzenelsohna, 
króry, powołując się na zdania jurystów angielskich, z obawy 
przed ewentualną przegraną i zbytnim przyrostem kosztów, do- 
magał się uchwały zastanowienia procesu, rozwiał w znakomi- 
ty sposób adwokat dr. Rosenbaum, który jednak później w nie- 
wytłumaczone] dotychczas niekofisekwencyi żadną miarą nie 
dał się nakłonić do wejścia w grono wybranych przez kongres 
w sprawie procesu trzech doradców prawnych, co wywołać mogło 
wrażenie chęci zrzucenia z siebie odpowiedzialności i delikat- 
nej rejterady ze strony byłego członka Dumy rosyjskiej. Kon- 
gres, niezważając na ״pieniężne“ argumentacye wnioskodawców 
bankowych wbrew wywodom gubernatora Greenberga postano- 
wił uszanować swoją własną wolę z przed lat dwóch i nie u- 
stąpić w połowie drogi; naczelne prezydyum kongresu, opiera- 
jąc się wyborowi adwokata londyńskiego Bentwicha, który 
jako mówca jeneralny oświadczył się za kontynuacyą procesu 
na doradcę prawnego, zdawało się budzić podejrzenie, że 
zignoruje uchwałę kongresu.

Ale i komitet akcyjny zebrany w dzień po zamknięciu kon- 
gresu, zadecydował dalsze prowadzenie procesu. A zadecydo- 
wał niewątpliwie i tutaj duch palestyński, który bez względu 
na warunki finansowe — tłumaczył delegatom, że stronnictwo 
poważne nie może igrać jakby piłką swemi uchwałami, tembar- 
dziej tam, gdzie uchwały te mają na celu hamować zapędy an- 
tysyonistyczne, które w dodatku mogłyby być dokonane kosz- 
tem i imieniem instytucyj partyjnych.

Natomiast nie stanął kongres bynajmniej na wysokości 
zadania, o ile uwzględnić należy akcyę ״przygotowywania na- 
rodu“.

Referat Dra Ehrenpreisa ״o Żydach w  dyasporze“, kilka- 
krotnie odroczony, a traktowany w ogólności jakby kopciuszek 
wśród referatów innych, przeszedł bez dyskusyi i bez żywszego 
echa, a jedyna uchwała, dotycząca kultury Żydów, w krajach 
galusowych — to uchwała uznająca na wniosek Sokołowa 
język hebrajski językiem oficyalnym kongresu oraz wszel- 
kich władz, konferencyj i organizacyj syonistycznych, a 
zezwalająca tylko dla celów spopularyzowania idei syońskiej 
posługiwać się także językami obcymi.

Wniosek ten ze stanowiska teoretycznego należy uważać 
conajmniej za — przedwczesny, ze stanowiska praktycznego
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za — powiedzmy delikatnie — nieszczery. Przedwczesnym 
jest on, bo w całej literaturze żargonowej i hebrajskiej wiejesz- 
cze w całej pełni nierozstrzygnięta na razie walka, który z obu 
języków ma przed sobą przyszłość i jest obecnie właściwym 
językiem Żydów. Może Sokołow, — a ja zupełnie zapatruję 
się z nim zgodnie — widzieć w hebrajszczyźnie jedyne źródło 
naszej narodowej kultury, sporów jednak, które jeszcze poru- 
sza ją umysły i stoją na porządku codziennej polemiki׳ nie ro- 
związuje się — uchwałami.

Ze stanowiska zaś praktycznego wniosek ten jest ״nie- 
szczerym“, ponieważ oszukujemy nim nietylko świat zewnętrzny׳ 
ale łudzimy i —siebie samych. Bo jeśli język hebrajski jest nieza" 
wodnie językiem przyszłości zwłaszcza w  kraju ojców, języ- 
kiem teraźniejszości na obczyźnie jest żargon. Jestto fakt, nie- 
bardzo może zadawalniający, ale tylko ślepi nie zechcą faktu 
tego uznać, a tylko łatwowierni zechcą go usunąć zapomocą— 
rezolucyi. W  dodatku sami syoniści tylko w minimalnej części 
władają językiem hebrejskim, na kongresie, gdzie słyszeć dają 
się wszystkie gwary, najmniej o uszy się odbijają piękne dźwię- 
ki mowy ojczystej i nie chyba dla popularyzowania idei, ile 
raczej dla powodów znacznie ważniejszych posługuje się partya 
w swoich wystąpieniach publicznych językami krajowymi. — 
To już niezawodnie jest objaw smutny, może nawet i karygod- 
ny, ale polepszenie stosunków nastąpić może tylko przez usu- 
nięcie przyczyn zła i piętnowanie naszej własnej winy, nie zaś 
przez zatajenie prawdy i przedstawianie rzeczy we fałszywem 
świetle, bo gdyby prawdą było, że język hebrajski j e s t  naszym 
językiem urzędowym, nie potrzebaby było wcale stwierdzić 
tego uchwalą.

Niektórzy poplecznicy owego wniosku powoływali się 
w odpowiedzi na zarzuty przeciwników, iż my wszak również 
głosimy ciągle istnienie narodowości żydowskiej, mimo, że ono 
jeszcze oficyalnego niema uznania.

Ale jeśli znanem jest przysłowie, że ״każde porównanie 
kuleje“, to w tym wypadku zestawienie zupełnie już jest chy- 
bione. Bo uznania narodowości żydowskiej domagamy się od 
obcych, podczas gdy my sami dokumentujemy odrębność bytu 
narodowego na każdym kroku i w  każdej fazie życia, tutaj 
natomiast przyjęliśmy za fakt nieodparty to, co nawet ״pro toro
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interno“ jest dopiero ״ pium desiderium“ , jako pewnik ustaliliśmy 
to, quod demonstrandum erat.

I w  istocie wniosek ten nigdy nie byłby wszedł w  rejestr 
uchwał, gdyby nie było szczególne sprzyjało mu szczęście. 
M iał on swoje specyalne szczęście w  tem, że wszedł na 
porządek dzienny w chwili dla siebie bardzo dogodnej, bo o tuż 
przed zamknięciem przedpołudniowego posiedzenia, kiedy poło- 
wa delegatów była już opuściła salę, znaczna część zbierała 
już manatki, myśląc o tem, w której restauracyi będzie naj- 
mniejsze przepełnienie, a tylko pozostała garstka kruszyła kopie 
w obronie - języka urzędowego syonistów.

A  przecież — ״ niema złego, coby na dobre nie wyszło“ . 
W ięc też może i ta uchwała będzie miała swoje konsekwencye 
dodatnie, a jeśli dzisiaj zawstydza nas ona, bo jest zupełnie 
nieprawdziwa i dlatego śmieszna, może niezadługo zawstydzać 
nas będzie swem wspomnieniem, przypominając, że dopiero 
środkami sztucznymi musieliśmy się podniecać do poznania 
tego, od czego z prostej wygody wykręcaliśmy się dotychczas 
pod najrozmaitszym pretekstem. Bo nie zniosą chyba dłużej 
syoniści, aby działanie ich nadal zadawało kłam ich słowom, 
aby rzeczywistość policzkowała ich zapewnienia i tendencye 
i dążyć będą do tego, by z uchwały platonicznej uczynić uchwałę 
realną, by język, który ma być językiem narodu, był na razie 
przynajmniej językiem partyi narodowej, by przez poznanie 
języka i literatury hebrajskiej, móc pełnią dłonią czerpać z kry- 
nicy naszej kultury rodzimej.

Rozpisałem się tak wiele na temat powyższego wniosku, 
ponieważ jest on jedynem konkretnern objawieniem woli kon- 
gresu w kategoryi spraw, zmierzających do przygotowania 
narodu.

Przygotowywanie narodu może jednak niewątpliwie od- 
bywać się najskuteczniej przez budzenie ducha obywatelskiego 
i godności osobistej przez udział w  t. zw. polityce krajowej. 
I jeśli w poprzedniej sprawie kongres postąpił zbyt pochopnie, 
w tej postąpił on aż nazbyt — ostrożnie. Zajął w  tej mierze 
kongres stanowisko niewłaściwe dlatego właśnie, że —żadnego nie 
zajął stanowiska. Brzmi to paradoksalnie, niemniej jednak jest 
prawdziwe.

Co praw da: wszyscy ci, co cieszyli się w swej lichej 
fantazyi ze spektaklu, jaki urządzi większość kongresowa ״ poli­
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tykom“ galicyjskim i rosyjskim, w niecnych swoich rachubach 
srodze się zawiedli. Kongres działalności krajowej nie potępił, 
ale też jej nie pochwalił, tylko ją — obszedł.

Organ oficyalny partyi zakomunikował z początkiem 
sierpnia, że między innerni odbędzie się i referat na temat 
programu krajowego a głuche wieści donosiły, że zwłaszcza 
delegaci angielscy i niemieccy pod wodzą Nordaua i Marmorka 
przygotowują silną burzę. Tymczasem z referatu tego nie pozostało 
nic więcej, jak tylko—owa notatka w przedkongresowej ״Welt“, 
burza zamilkła, zanim jeszcze była wybuchła, a zapasy wojenne 
nie wyszły poza okres przygotowań, jedyny Dr. Ehrenpreis, 
który wobec plenum Izby wystąpił z oskarżeniem krajowej 
polityki, nazajutrz już, przekonawszy się o niesłuszności swoich 
wywodów, uczuł się zniewolonym zaopatrzyć je w komentarz, 
równający się niemal odwołaniu.

Lecz pozatem kongres kwestyi tej badać wcale nie uwa- 
żał za stosowne. Prezes Wolfsohn oświadczył nawet wprost 
w  swojej mowie, że ״kongres jako taki nie może zajmować się 
sprawą poszczególnych krajów, lecz organizacye krajowe same 
wiedzą, co czynić im należy“, ponieważ jednak takie pytyjskie 
obwieszczenie otwierało szerokie pole dla dowolnych interpreta- 
cyj, przewodniczący w  przemówieniu końcowem usunął rąbek 
zamglonych myśli i imieniem delegatów wyraził ״dumę i radość, 
że kongres gości w gronie swych uczestników członków 
pierwszego klubu żydowskiego i pierwszych Żydów z Dumy 
rosyjskiej“.

I z tak patetycznego zapewnienia ze strony dowódcy 
partyi, pracownicy galicyjscy mogą i powinni na razie być 
zupełnie zadowoleni.

Ale w rzeczywistości sprawa akcyi krajowej zbyt jest 
ważną i aktualną, by dała się zbyć choćby jak najbardziej 
sympatyczną enuncyacyą prezesa, a zbyt głęboko wrzyna się 
ona w pewnych krajach w istotę syonizmu, aby można było 
jeszcze ślizgać się po jej powierzchni, nie poznawszy jej głębi, 
jej treści i jej przeznaczenia. Bo chyba jeszcze tylko dogmatycy 
słów, nawet nie już fanatycy jednostronnie pojętej sentencyi 
programatycznej zaprzeczać będą, że ״polityka krajowa“ to dla 
syonistów nic innego, jak żydostwo w dyasporze i że ״ci, co 
zbudować pragną dla Żydów prawno-publicznie zagwaranto- 
wane schronisko w  Syryi i Palestynie“, muszą budować równo­
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cześnie dla żydostwa w  dyasporze wały ochronne dla obrony 
przed ekonomicznym zanikiem i polityczną deprawacyą.

I dlategoteż delegaci, którzy obecnie jeszcze nie chcieli 
dyskutować nad sprawą, ponieważ nie bardzo jeszcze snać im 
dopiekła, ״necessitate coacti“ , będą musieli zgryźć ten orzech 
twardy za dwa lata czy też nieco później, skoro pouczą ich stosunki, 
że chcąc stworzyć nową przyszłość, musi się wpierw  w jaki- 
ko lw iek sposób uporać z problemami chwili i przejść pomost 
teraźniejszości, tembardziej, jeśli się przyszłość tę nawiązać 
chce do dawno minionej przeszłości.

W iele spodziewano się po okoliczności, że kongres syo- 
nistów obradować będzie w temsamem mieście i tymsamyrn 
czasie, co konferencya pokojowa. W  istocie jednak nadzieje takie 
okazały się conajmniej bardzo — naiwne. I jeśli z ust naszego 
krasomówcy padły słowa pod adresem konferencyi pokojowej, 
iż ona prawiąc o pokoju, a nie podejmując żadnych kroków 
dla przeciwdziałania niewoli żydowskiej, staje się — komedyą, 
to w rzeczywistości oko nie uzbrojone nawet w bystrość Nor- 
daua, a i bez jego miażdżącej argumentacyi, dostrzeże łatwo 
pierwiastka komicznego w konferencyi, zwącej się ״pokojową“ , 
a obsyłanej przez mocarstwa zaborcze i tyranów, opierających 
potęgę na drapieżnych instynktach czarnych sotni.

Ale zato łagodny prąd poko jow y zawiał i zapanował przez 
dziesięć dni obrad nad haską konferencyą — syonistów. I ten 
prąd pokojowy był — zdaje się — regulatorem gorących tem- 
peramentów rozgorączkowanych mówców w  czasie debaty ban- 
kowej i palestyńskiej, ten prąd widocznie był hamulcem nie- 
dopuszczającym wcale dyskusyi o polityce krajowej, a gołębica 
pokoju roztoczyła była ponoś swe skrzydła i nad taborem 
poale-syonistów, którzy zadawalając się krytyką, zapewne nie 
jałową ale zarówno też nie zjadliwą, zachowywali się zresztą 
jakby lojalni obywatele syońskiego rządu.

Może przesadne były zbytnie oczekiwania, czy obawy ich 
zwolenników, czy lękliwych przeciwników, może zbyt słabo 
reprezentowali się oni ilościowo, bymożna było poważnie z ni- 
mi się liczyć: dość że na ogół odegrali oni na kongresie rolę 
dość marną, a wszelkie koncesye, jakie uzyskali czyto przy 
wyborze mówców generalnych czy też pod względem zasadni- 
czym, w sprawie urządzenia federacyi dostały się im w udziale 
nie dzięki ich znaczeniu ale raczej dzięki słusznemu poparciu
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czy też tylko pokojowemu usposobieniu syonistów ״burźuazyj- 
nych“.

Okoliczność ta jednak nie może żadną miarą służyć za 
klucz do rozwiązania zagadki przyszłości poale- syonistów. 
Taktyka ich jest niewątpliwie we wielu wypadkch błędną, ale 
w głębi ich tendencyi ekonomicznych i politycznych tkw ią  
zdrowe ziarna, które przy należytej uprawie zdrowe wydać mogą 
owoce, a na karcie kontowej ״Za“ ich światopoglądu syońskiego 
już teraz zapisać należy fakt, że w kilkurazowem starciu mię- 
dzy Palestyńczykami a charterystami poalesyoniści stale szli 
ręka w rękę z pierwszymi.

Jeden tylko był moment, gdzie oliwna gałązka pokoju 
zdawała się utracić swe znamię symboliczne dla kongresu, a 
z za sceny zdawały się już nawet odzywać fanfary bojowe, Na 
porządku dziennym był wówczas punkt najważniejszy: wybory.

 Dreier- oder fiinfer Comite?“ zdawało się być hasłem״
wojennem grup walczących, w rzeczywistości jednak nie liczba 
ścisłego A. C. była jabłkiem niezgody, ale treść, kryjąca sie za 
jedną i drugą liczbą, a streszczająca się w  zdaniu: ״z Rosyanami, 
czy bez nich ?“ — Różnica, która w pewnym okresie panowania 
łlerzla kopała przepaść między t. zw. ״Ost- und Westzionisten“, 
zarysowała się w tej chwili zlekka ponownie. Wszyscy niemal 
delegaci rosyjscy nie mogli i nie chcieli absolutnie pogodzić 
się z myślą wyłączenia ze ścisłego kierownictwa partyjnego 
tych mężów, którzy są reprezentantami ruchu tam, gdzie ten 
najżywszem bije tętnem i gdzie gros mieszka żydostwa. Nato- 
miast delegaci zachodnio-europejscy pod wodzą samego Wolff- 
sohna kategorycznie orzekli, że partyą rządzić winien tryumwirat, 
w którym dla syonistów z Rosyi, a nadewszystko dla Ussysz- 
kina niema miejsca.

Była wprawdzie i grupa trzecia, żądająca utworzenia 
 Siebnercomite“ przez wprowadzenie do naczelnego zarządu״
dwóch z Rosyi, a dla utrzymania równowagi jeszcze dwóch 
charterystów, ale grupa ta, nie znajdując uznania pośród dele- 
gatów rozprószyła się między tamte grupy obie, z których 
każda broniła zawzięcie swego stanowiska.

I oto poraź pierwszy od czasu zbudowania organizacyi 
na istniejącej podstawie Ussyschkin znalazł się poza wrotami 
ścisłego komitetu akcyjnego. A na wynik taki wpłynął zbieg 
różnego rodzaju okoliczności: okoliczności, leżących po stronie 
Wolftsohna, po stronie wszystkich delegatów innych, a nawet 
i po stronie delegatów rosyjskich.
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Po stronie Wolffsohna o tyle, że umiał w chwili stanów- 
czej tak podyktować swoją wolę, że wygrana musiała być pewną.

W  tej pozycyi wytrwał on do ostatka a kiedy w godzinie 
rozstrzygającej tak delegacya rosyjska jak i komisya permane- 
cyjna olbrzymią większością zadecydowały forsować wybór 
Usyszkina i Tszlenowa, Wolffsohn kwestyę postawił na ostrzu 
mieczu: ״Aut Caesar, aut nihil!“

I to apodyktyczne jego zachowanie się spłoszyło też wszy- 
stkich delegatów opozycyjnych. Żal się wszystkim zrobiło na 
myśl, że harmonia kongresu zakończyć się może rozbiciem 
organizacyi, bo to jedno rozumieli wszyscy dobrze, że Wolffsohn 
jest na czele partyi obecnie niezbędny, choć największą zaletą, 
uprawniającą go do najwyższej godności jest, — brak kandyda- 
tów innych.

A do takiego obrotu rzeczy przyczynili się niemało i sami 
Rosyanie. Poraź pierwszy może od czasu istnienia instytucyi 
kongresowej ci ostatni nie byli tymi, co grają pierwsze skrzyp- 
ce, a to znowu wynikiem było okoliczności, iż nie stawili się 
tak licznie jak poprzednio i nie szli tak karnie i jednolicie. — 
jedynowładny dotąd autorytet Usyszkina mocno przygasł, a gdy 
dawniej Usyszkin i Tszlenow: to byli dwaj komendanci w Ro- 
syi, z których pierwszy zawsze górował, tolerując obok siebie 
drugiego, obecnie są to dwaj rywalizatorzy, z których drugi 
coraz więcej wybija się kosztem pierwszego.

Rywalizacya ta rozgrywa się przedewszystkiem na tle za- 
sadniczem : gdy mianowicie Usyszkin jako zwolennik pracy pa- 
lestyńskiej skłania się jednak bardziej ku chowewe-syonizmowi 
rad z każdego nowo przybyłego do Palestyny kolonisty czy 
robotnika, choćby ten pozbawiony był tam wdanej chwili utrzy- 
mania czy zarobku, — Tszlenow jest propagatorem pracy realnej 
w znaczeniu szerszem, europejskiem. Ta podstawa atoli zasad- 
niczego współzawodnictwa spojoną jest w znacznej części, jak 
to niestety dzieje się często wśród równorzędnych a miarodaj- 
nych prowodyrów, gliną osobistych nieporozumień i zawiści, 
przyczem okazuje się w całej nagości, że cnoty i zasługi Usy- 
szkina —- to równocześnie jego winy i wady. Nieugiętość cha- 
rakteru, granicząca o dziką oporność, bezwzględność, graniczą- 
ca o brutalność — one Usyszkina wyniosły na piedestał rządów 
partyjnych, one obecnie zwolna mszczą się na nim samym i 
stają się przyczyną jego zguby, odwracając odeń setki dawnych 
wielbicieli i przesuwając ich w stronę Tszlenowa.
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Gdy szło o potyczkę z Niemcami przy wyborze A. C. 
delegaci rosyjscy łączyli wprawdzie jeszcze stale oba nazwiska, 
co z drugiej strony stało się powodem, że Wolffsohn musiał 
się obu wyrzec z równą zawziętością, ale niemniej widocznem 
było, że nie walczą oni dla swej sprawy z takim ogniem i tern- 
peramentem, jakto zwyki byli czynić dawniej, że więcej bronią 
swej pozycyi ze wstydliwości, niżli z przekonania.

Niektórzy wprost oświadczyli się nawet za żądaniem Wolf- 
sohna, pod pretekstem, że usunąć chcą możność przyszłego 
usprawiedliwienia jego bezczynności przeszkodami ze strony 
Rosyan, dla ratowania honoru syonistów rosyjskich zabawiono 
się tylko na chwilę w ciuciubabkę, polegającą na tern, że Usy־ 
szkin i Tszlenow wybrani, mieli natychmiast z mandatów zre- 
zygnować, po czem dla zademonstrowania przeciwko niewłaści- 
wemu postępowaniu Wolffsohna Rosy ani e wraz z częścią Au- 
stryaków przy głosowaniu przeciwko niemu podnieśli ręce.

I w ten sposób stało się, że to, co nie udało się olbrzy- 
mowi Herzlowi t. j. wyłączenie Usyszkina z Zarządu udało 
się Wolfsohnowi.

Na dokonaniu wyborów zakończył się kongres, a delegaci 
wyczerpani kilkudniową intenzywną pracą, rozjechali się do 
domów lub na wypoczynek letni. — A przyznać trzeba, że 
wszyscy żywy brali udział w obradach, jakkolwiek każdy 
z uczestników czynił to oczywiście — po swojemu. I tak 
zwyczajnie Rosyanie przemawiali długo i z zapałem, jakby 
chcieli dać upust długo tłumionym uczuciom i myślom. Schmarja 
Lewin unosi się i porywa szaloną werwą i patosem i znać : że 
pochodzi z kraju, w którym nieskrystalizowana jeszcze konsty- 
tucya jest córką płonącej rewolucyi; Niemcy mówią spokojnie 
i rozważnie lecz niemniej rzeczowo, jakby w ciągu mowy 
układali dopiero każde zdanie następne; Anglicy znowu wy- 
głaszają swoje poglądy monotonnie niemal flegmatycznie, ale 
przytem elegancko, iście — po dżentelmeńsku.

Powierzchowny teoretyk asymilacyi mógłby łatwo z takich 
obserwacyj zaczerpnąć wodę na swój młyn, rozstrzygnąć nale- 
żałoby atoli przedtem, czy naprawdę objaw taki jest dowodem 
upodobniania się, prowadzącego aż do zupełnego zatarcia 
własnej indywidualności, czy też jestto tylko dowód wzajemnego 
oddziaływania na siebie dwóch narodowych organizmów, wyni- 
kającego z wiekowego sąsiedzkiego współżycia.

Bądźcobądź wszyscy delegaci pracowali dzielnie w prze- 
świadczeniu, że praca ta zbliża ich do upragnionego celu.
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Kiedy ua!eszcie to się stanie i jakiemi drogami potoczą 
jeszcze dążenia syonistów, zanim ziszczą się całkowicie ? 
Już nie w proroka, ale w czarodzieja bawiłby się ten, ktoby 
w tym kierunku jakiekolwiek chciał stawiać horoskopy.

Jeśli zwykło się po każdym kongresie mówić i pisać, że 
był ״przełomowy“, to ostatni był przełomowy nadewszystko 
pod względem organizacyjnym o tyle, że dał możność przeko- 
nania się raz na zawsze, czy i ile zaufać mamy towarzyszom 
niemieckim, dzierżącym ster bez czynnego współpracownictwa 
innych. Bo wszystkie uchwały palestyńskie nie czynią kongresu 
 przełomowym“, będąc tylko naturalną konsekwencyą uchwały״
zasadniczej przedostatniego kongresu w Bazylei. Ale dobrze się 
stało, że wykonanie tego rejestru uchwał poruczono Warburgowi, 
jak ressort dyplomatyczny oddano w ręce Wolfsohna. Tego 
podziału nikt wprawdzie wyraźnie nie zaznaczył, ale czuł to 
i rozumiał każdy, kto czytać umie między wierszami mów 
i uchwał.

A dobrze się stało dlatego, ponieważ Warburg jest orędo- 
wnikiem, oddanym duszą całą sprawom palestyńskim, a dobrą 
misyę oddano także Wolfsohnowi, ponieważ on jest dyplomatą— 
nie najlepszym, ale może najlichszym. W  każdym razie lichym 
dość dyplomatą, ażeby była obawa, iż potrafi zaszkodzić swoją 
dyplomacyą, a dobrym zanadto syonistą, ażeby w  pracy chciał 
stanąć na zawadzę innym.

 Dypłomacya“ bowiem, jak pojmują ją dzisiaj, a więc jako״
sztuka pertraktowania z mocarstwami, musi całkowicie zniknąć 
z taktyki partyi syońskiej.

Tylko ten, kto patrzy na stosunki przez lupę średniowiecza, 
może sądzić, że nadzieja żydostwa całego leży w rękach mo- 
narchów. Zasada: ״Cuius regio, illius religio!“ dawno już prze- 
stała być osią, około której obracają się losy państwa; dziś nie 
książęta, ale narody robią politykę, nie mocarze rządzą ludami, 
ale ludy mocarzami.

Dyplomacya, o ile chce wchodzić w rokowania z rządzą- 
cemi sferami, ma na razie dość znaczne pole działania w samej 
Palestynie. Niechaj stara się usunąć tam szereg bezprawi, jak 
zakaz immigracyi żydowskiej, zakaz nabywania posiadłości 
przez osoby prawne, ciężary podatkowe, nękające Żydów. 
Lecz pozatem w miejsce układów z mocarstwami, podjąć nale- 
ży inicyatywę porozumiewania się z narodami. Należy więcej,
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znacznie, jak dotychczas nawoływać do opinii publicznej, obja- 
śniać, pouczać i rozpraszać jej przesądy, a to wszystko tak 
drogą syonizmu przez odezwy i manifesty, kongresy i ankiety, 
wreszcie przez nieprzerwaną działalność na ziemi, której żądamy 
na własność, jak i drogą poza syońską przez działalność na 
arenie parlamentów obcych lub też przez czyny, nasuwające 
każdemu na myśl nasze nieugruntowane jestestwo, jak udział 
w  ruchach rewolucyjnych.

Nie należy się łudzić, ażeby rychło obudzić się mogło 
wśród narodów poczucie sprawiedliwości i szczególnej miłości 
ku Żydom. Ale wszyscy chyba towarzysze przestali już z ze- 
garkiem w ręku badać bijący puls syońskiego organizmu 
i domagać się pospiesznego wstrzyknięcia środka odżywiającego, 
a zresztą i w sercach mocarzy i przeróżnych ekscelencyj nie 
zapłonęłaby tak wcześnie iskra sympatyi ku Żydom, która 
w dodatku byłaby bardzo wątpliwej wartości, o ileby nie towa- 
rzyszyła jej równocześnie sympatya ze strony milionów pod- 
danych. I nie o to bynajmniej idzie, aby wszystkich obywateli 
wszystkich państw ״przerobić“ na syonistów, lub choćby 
pozyskać dla sprawy syońskiej.

Dążyć tylko należałoby do tego, aby w  którem kolw iek 
większem państwie, stronnictwo będące partyą przyszłości, w pro- 
giam swój wstawiło żądanie rozwiązania kwestyi żydowskiej 
przez stworzenie dla Żydów  prawnie zagwarantowanego ogni- 
ska w  Palestynie.

Tendencye przewrotowe, t. j. zmieniające kierunek pojęć 
lub ustrój społeczny, mają to do siebie, że ,zaraziwszy“ tylko 
jedno państwo, z szybkością jakby epidemiczną wkraczają od- 
razu w granice państw innych. Tem tłumaczyć można, że w r. 
1848. wiosna ludów zakw itła w  jednym i tymsamym okresie 
w całej niemal Europie.

I oto jeśli tylko jedno stronnictwo, żądające po naszej myśli 
załatwienia kwestyi żydowskiej, dojdzie do steru w  swojem 
państwie, w ślad za tem rozliczne inne niechybnie zwrócą na 
nie uwagę, a wówczas kwestya żydowska będzie przedmiotem 
nie tylko naszych kongresów lub choćby nawet przedmiotem 
tajemniczych szeptów jakiegoś tam ministra z naszym rzeczni- 
kiem, ale wejdzie na porządek dzienny — Europy.

I jeśli w  ten sposób uświadamiać będziemy żydostwo 
całe co do kwestyi syonistycznej, a Europę całą co do kwestyi
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żydowskiej, jeśli^równocześnie pracę swą rozwiniemy we wszy- 
stkich kierunkach i odrazu na oba fronty: w  Palestynie i w  
golusie, prędzej czy później osiągniemy metę, przy której już 
nie z krytycyzmem dzisiejszym ale z rozrzewnieniem przeszłości 
wspominać będziemy minione kongresy, odbyte w wolnych kra- 
jach europejskiej niewoli, wówczas nie kongres ten lub ów 
wydawać się nam będzie epokowym, ale samą instytucyę kongre- 
sową uważać będziemy za jedną epokową podwalinę, na której 
pracownicy żydostwa z wszystkich zakątków świata cegłą na 
cegle budowali twierdzę, mającą naród cały ochronić przed 
napadami barbarzyńców i nienawiścią tłumów, przed demorali- 
zacyą etyczną i ruiną materialną.

We wrześniu 1907.
Dr, Leon Reich.

Sprawy palestyisKie 1 1 1 .  Moresie w Hadze
przez posła Dra Henryka Gabla.

Kongresowi ósmemu w  Hadze przedłożono szereg sprawo- 
zdań, informujących o obecnym stanie spraw palestyńskich i  o 
projektach dalszej akcyi na tern polu.

Z nich wszystkich przebija się, że prace palestyńskie p łyną 
w ieloraką strugą, że szeregi w yb itnych  jednostek oddały się na 
usługi idei odbudowania Palestyny, każdy stosownie do swych 
s ił i  zdolności, że jednak wszelkie prace i  wszelkie idee koncen- 
tru ją  się w  k ilk u  ogniskach, które powoli skupiają się w  jedno 
centrum.

Tym  punktem środkowym staje się coraz bardziej w ydz ia ł 
palestyński, utworzony z dawnej kom isyi palestyńskiej, urzędu- 
jący w  Berlin ie pod przewodnictwem prof. D 1*. O W arburga 
(Berlin  W . Uhlandstrasse 175). W yd z ia ł dysponuje szeregiem 
sta łych urzędników, pismem miesięcznym p. t. Palastina i  tu  
skupiają się nici wszelkich przedsięwzięć, mających na celu 
wzmocnienie ekonomiczne i  ku ltu ra lne ludności żydowskiej, mie- 
szkającej w  Palestynie, tudzież otworzenie k ra ju  dla nowych 
elementów.
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Kredytowym  celom służą następujące in s ty tu cye :
I.  Żydowski Bank K o lon ia lny (The Jewish Colonial T rust 

L im ited) ze siedzibą w Londynie. Żydowski Bank ko lon ia lny dy- 
sponuje kapitałem  akcyjnym  w  kwocie 62/ג m il. koron. Prócz tego 
znajduje się w  dyspozycyi Banku część funduszu narodowego wyno- 
sząca 20.000 kor. w  gotówce, tudzież fundusz dla wsparcia ofiar 
rosyjskich w  kwocie 25.000 kor. Bank ko lon ia lny pracował dotych- 
czas także poza Palestyną, na podstawie jednak ins trukcy i o trzy- 
manych od poprzednich kongresów, wycofuje się z przedsiębiorstw 
europejskich i  ogranicza się na interesy palestyńskie. W  tym  
celu zakupił Bank akcye Anglo-Palestine Company w  kwocie 
97.500 kor., udzia ły  niemiecko-lewantyńskiego tow arzystwa dla 
p lantacyi bawełny za 20.000 marek, udzia ły palestyńskiego 
towarzystwa handlowego za 22.500 marek. W  roku 1906. zysk 
banku w ynosił 21.750 koron, z czego na jedną akcyę 25. koro- 
nową wynosi dywidenda 31/! %• Łączność banku kolonialnego 
z ruchem syońskim zapewniona jest w ten sposób, że członkowie 
rady nadzorczej (Aufsichsrath) wchodzą w skład każdorazowego 
wielkiego kom itetu akcyjnego na kongresie obieranego.

I I .  Druga instytucya  A n g l o - P a l e s t i n e  C o m p a n y ,  
będąca organem wykonawczym Banku — dla Palestyny, 
podwyższyła swój kap ita ł na kwotę 250.000 koron. Centrala 
A . P. C. znajduje się w Jaffie pod dyrekcyą Lcwontina, filie  
istn ie ją w  Jerozolim ie i  Beirucie, agentura w  Hebron, planowane 
zaś są dalsze filie  w  Konstantynopolu i  agentury w  Haifie, Gaza 
i Hebron. Związek z organizacyą żydowską zapewniony jest: 
w  ten sposób, że A . P. C. otrzymuje fundusze z Banku kolo- 
nialnego i funduszu narodowego.

A . P. C. podobnie jak  Bank ko lon ia lny nie zajmuje się 
zakupnem ziemi palestyńskiej, gdyż jest przedsiębiorstwem ban- 
kowem i nie może swych kap ita łów  trw a le  w  ziemi lokować. 
D latego ziemię zakupuje ty lk o  o ty le , o ile  może ją  prędko od- 
sprzedać. K redytu  tabularnego z tego powodu również nie 
udziela. Natom iast udziela A . P. C. kredytu  na produkta rolne 
lub ogrodowe na pniu będące, dalej udziela kredytu kupcom 
i kolonistom i to w tak ie j mierze, że nie ma w  Palestynie 
żadnego przedsiębiorstwa kupieckiego, któreby nie korzystało 
z tego kredytu. K re d y t udzielony przez A . P. C. wynosi D /2 
m iliona franków i  rozdzielony jest między przedsiębiorstwa prze- 
mysłowe, m łyny, towarzystwa dla zakupna ziemi i  p lantacyi,
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towarzystwa budowy domów, między kupców i prywatne 
kom ite ty.

I I I .  Jako trzecią insty tucyą  kredytową wym ienić należy 
założony przed miesiącem p a l e s t y ń s k i  s y n d y k a t  p r z e -  
m - y s ł o w y ,  stowarzyszenie z ogr. poręką z kapitałem  zakłado- 
w ym  100.000 marek. Siedzibę ma w Berlin ie  i ma na celu na 
razie zbadanie Palestyny w  kierunku industry jnym , a następnie 
finansowanie przedsiębiorstw przemysłowych, względnie prowa- 
dzenie we w łasnym zarządzie przemysłów tak ich  jak  przedsię- 
biorstwa kanalizacyjne, górnicze, oświetlenia, nawodnienia, od- 
wodnienia, 1 t. p. Związek z organizacyą jest czysto personalny 
o ty le , ze w yb itn i syomści są g łów nym i udziałowcami tejże 
ins ty tucy i.

IV . Z nowych in s ty tu cy i kredytowych uchwalono założenie 
f u n d u s z u  a g  r  a 1-11 e g o, k tó ryb y  stanow ił zawiązek dla Banku 
kredytowego ziemskiego. Bank tak i, k tó ryb y  udzielał długoter- 
minowego kredytu  hipotecznego kolonistom, jest niezbędnie dla 
nich potrzebny, z drugiej strony ryzyko  tego Banku, jako opar- 
tego na kredycie realnym jest wykluczone. Profesor W arburg  
proponuje, aby wówczas gdy fundusz agrarny dosięgnie kw o ty
50.000 marek, fundusz narodowy udzie lił mu pożyczki 50.000 
marek, tak  zeby bank kredytow y rozpoczął działalność kw otą
100.000 marek. P rzyk ład  sztutgardzkiego towarzystwa ko lon ia l- 
nego, które w  Palestynie również z taką kw otą zaczęło pracę 
a obecnie świetnie się rozwija, powinien być zachętą.

V . W  końcu uchwalono założenia stowarzyszenia dla bu- 
dowy domów mieszkalnych w  Palestynie. Dom y te przeznaczone 
są dla kolonistów, zwłaszcza robotn ików  żydowskich w  Palesty- 
nie, p rzy każdym domu ma być ogród z 5 dunamów. Cena 
obliczona jest na 1500 do 3000 fr. spłacalna w  15 do 20 latach. 
Ponieważ własność domu aż do zupełnej sp ła ty  zaintabulowana 
jest na tow arzystw o a Zarządy kolonialne ośw iadczyły goto- 
wość czuwać nad regularną spłatą ra t, przeto kap ita ł Towarzy- 
stwa jest zupełnie zapezpieczony i  pewny. Członkiem towarzy- 
stwa może być każdy, k tó ry  uiści 100 fr. lub marek. Towarzy- 
stwo spełni cel zapewnienia kolonistom  a zwłaszcza robotnikom 
spokojnego i wygodnego kąta mieszkalnego.

Celom kolonizacyjnym  służy przedewszystkiem
I.  f u n d u s z  n a r o d o w y .  Fundusz ten, złożony z dobro- 

wolnych datków, dosięgną! wysokości 11/4 m il. fr. w  gotówce 
a V2 m iliona w  prikiństłościąch: zię^tt&skich.
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Fundusz w  tym  roku otrzym ał prawną formę w  postaci 
angielskiego ״ stowarzyszenia ograniczonego na gwarancyi“ , 
wobec tego siedziba jego przeniesiona została z W iednia do 
Londynu. A d m in is tra c ja  jego jednak została podzieloną: mam- 
pulacyę pieniężną objął Bank ko lon ia lny, korespondencję i  01 ga- 
nizacyę B iuro centralne w  K o lon ii. Z funduszu tego zakupiono 
ziemię za 1/4 m iliona fr., a mianowicie teren pod uprawę gajów 
oliwnych i  grunta na założenie farm y nauczycielskiej, stacyi 
doświadczalnej i  ko lon ii spółkowej, jednakże fundusz nie ma 
zamiaru zakupywania ziemi pod kolonizacyę ta k  długo, dopóki 
nie uzyska firmanu, dozwalającego nabycia gruntów na jego 
imię, dotychczas bowiem w pisy gruntowe na rzecz osób prawnych 
nie są w  Turcy i  dozwolone. Wobec tego fundusz narodowy ty lk o  
pośrednio może popierać kolonizacyę w  ten sposob, że pieniądze 
swe je lokuje w  in s ty tu c ja ch  syońskich, ja k  w  Anglo-Palestine 
Company, które udzielają kredytu  kolonistom zaufania godnym.

I I .  Bezpośrednio celom ko lo n iza c ji służą: 
a) d a t k i  n a  d r z e w a  o l i w n e  (zostające w  zarządzie 

funduszu narodowego). Z datków tych  zakupuje fundusz naro- 
dowy grunta, na k tórych zakłada gaje oliwne. W  ten sposób 
założono gaj o liw ny w Chederze i  przystąpiono do założenia 
lasu herzlowskiego po obu stronach ko le i Jaffa-Jerozolima. 
Zakładanie gajów oliwnych ma na celu, n ie ty lko  uzdrowienie 
i  upiększenie kra ju , lecz ponadto czerpie z nich utrzymanie wiele
rodzin robotniczych.

Rozszerzeniem te j idei jest b) t o w a r z y s t w o  k o l o n i -  
z a c y  j n e P a״  l a s t i n a “ . Za kwotę 100 kor. otrzymuje każdy 
członek kawałek ziemi (dunam) we formie uprawnego ogrodu (1/u  
H ektaru) na własność. Ogród upraw iają najęci żydowscy robotnicy, 
a dochód in  natura przesyła się właścicielowi. 50 członków móże 
w  ten sposób zepewnió utrzymanie całej rodzinie, gdyż z wyna- 
grodzenia za uprawę 50 tak ich  udziałów, może się już cala 
rodzina kolonizatorska dostatnio utrzymać, nie uszczuplając nic 
z dochodów właściciela.

Podczas gdy dwie poprzednie in s ty tu c je  opierają się na 
datkach dobroczynnych, to następujące są już czysto przedsię- 
biorcze, a t o :

c) t o w a r z y s t w o  k o l o n i  Z a t o r s k i e A״   g u d a t  h 
N e t h a i m “ , trudn i się zakupnem ziemi i  uprawą nabytej ro li, 
k tó rą  następnie albo rozdziela między członków, albo dalej od­



sprzedaje. A . N". jest towarzystwem akcyjnem i  wydaje akcye 
po 10000 fr. — 100 akcyonaryuszy tworzą jedną grupę. Jestto 
najlepsza forma dla tworzenia ko lon ii, gdyż kolonista otrzymuje 
ziemię już uprawioną i przygotowaną do wydawania dochodów. 
Tę też formę zaleca się dla wszystkich towarzystw , które w roz- 
m aitych krajach europejskich dla celów kolonizatorskich po- 
w sta ją  lub powstać powinny.

d) ״G e u l a “ Towarzystwo dla zakupna i  odsprzedaży 
ziemi palestyńskiej. Towarzystwo to porobiło korzystne interesa 
z tego powodu, źe ziemia palestyńska znacznie w cenie podsko- 
czyła.

e) P a l e s t y ń s k i e  T o w a r z y s t w o  a g r y k u l t u r n e ,  
mające na celu wprowadzenie nowych k u ltu r  jak  bawełny, kakao, 
herbaty, kauczuku, jakoteż nowych rodzajów przemysłu. Udzia ł 
członków wynosi 500 marek, na co spłacić trzeba ty lk o  250 
marek, a rentowność w ie lu  przedsięwzięć tego Towarzystwa już 
została sprawdzoną.

D la  celów ku ltu rnych  założone zo s ta ły :
I .  z funduszów zebranych na ofiary rosyjskich pogromów, 

zakład wychowawczy dla sierót K i r i a t - S e f e r ,  pod dyre'kcyą 
Belkinda. D la  zakładu tego wybudowano dwa okazałe domy 
w  Lydda (niedaleko Jaffy). Dzieci tam  wychowane, znajdą 
następnie utrzymanie, jako dzierżawcy gruntów  przez fundusz 
narodowy zakupionych.

I I .  G i m n a z y u m  h e b r a j s k i e  w  J a f f i e ,  otrzymało 
znaczną subwencyę, prócz daru 80.000 fr. przez Mosera z Man- 
chesteru.

I I I .  Znaczną subwencyę otrzym ał również kom itet zajmu- 
jący się wydawnictwem h e b r a j s k i e g o  s ł o w n i k a ,  pod 
przewodnictwem Ben-Jehudy, jakoteż

IV . Szkoła przemysłu artystycznego ״B e  z a l e i “ , istnie- 
jąca od dwóch la t w  Jerozolim ie pod kierownictwem prof. Borysa 
Schatza. Szkoła ta, wziąwszy sobie za zadanie, wytworzenie 
produkcyi artystycznej, poczyniła znaczne postępy w  kierunku 
produkcyi dywanów, rzeźby stosowanej, wyrobów z drzewa itp . 
Kongres w yda ł gorący apel do wszystkich towarzyszy o czynne 
poparcie te j szkoły, przez przystępowanie do niej w  charakterze 
członków za opłatą 5 ker. rocznie.

Jak  instytucye w  Europie powstałe, znalazły punkt cen- 
tra ln y  w wydziale palestyliskiem, utworzonym pod przewodnictwem.
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prof. W arburga, podobnie stworzono dla in s ty tu c ji palestyńskich 
punkt centralny we formie R a d y  p a l e s t y ń s k i e j ,  obesłać 
się mającej przez wszystkie kolonie, miasta i  in s ty tu c je  syońskie. 
Rada palestyńska w  Palestynie (zawiązek przyszłego sejmu ])ale- 
styńskiego) i w ydz ia ł palestyński w Berlin ie, ogto dwa węzły, 
które skupią wszelkie usiłowania nad odrodzeniem naszej ojczyzny.

Palestyna nie jest marzeniem. K ra j k tó ry  zamieszkuje 
b lisko 90000 Żydów  a 7000 rodzin kolonizatorskich, k tó ry  ma 
13 l in i i  kolejowych, łączących się z systemem kole i egipsko- 
afrykańskich i  anatolskich, w  k tó rym  kursuje 602 parowców, 
w  k tórym  wartość ziemi nieuprawnej podniosła się w dziesięciu 
latach poczwórnie, a uprawnej dwudziestokrotnie, w ^k tó rym  
dochód z ro li wynosi 17— 36 <0/ włożonego kap י ita łu , w  k tó rym  
istn ie ją fab ryk i oleju, mydła, maszyn, korków, parfumeryi, 
w  k tó rym  8 tow arzystw  asekuracyjnych czynność swoją rozw ija, 
nie jest już marzeniem, lecz rzeczywistością, a od nas zależy, 
by rzeczywistość ta  do nas należała.

Pt. A. SALZ.

Po kongresie.

Czy ósmy kongres stanął na wysokości swego zadania ? 
czy popchnął syonizm na nowe to ry  V czy zadowolili! syonistów ? 
Oto pytania, które od chw ili, w  które j prezydent kongresu Daw id 
W olfsohn zamknął uroczyście jego posiedzenie, obiegają z ust 
do ust.

O wrogach syonizmu, k tó rych  jeszcze wiele naliczyć można, 
nie chcę wspominać. Oni po każdym kongresie syonistycznym, 
nasz ruch uśmiercają. G dyby rzeczywiście prawdą była , że 
syonizm ty le  razy, ile  razy oni to zapowiadali, um arł i  następnie 
zm artwychwstał, to by łoby to najlepszą rękojm ią żywotności 
i nieśmiertelności naszego ruchu.

A le  wracajm y do naszych przyjació ł. I  u nich dają się s ły- 
szeć pewne niezadowolenia. Powiadają, że ósmy kongres nie 
w yróżn ił się wcale ani zasadniczemi debatami ani oryginalnością 
uchwał. Dodają, że b y ł to kongres małych horyzontów i dro- 
bnych czynów.
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Z dania te są a to li zupełnie mylne. Pochodzą one z przy- 
zwyczajenia do tego, że genialny H erzl na każdym z kongresów 
występował z pewnym cl o u, k tó ry  um ysły  wszystkich głęboko 
poruszał i  długo po kongresie zaprzątał.

Spotkanie się Herzla z cesarzem niemieckim w  Palestynie, 
propozycya A n g lii, b y ły  bezsprzecznie faktam i tak ie j doniosłej 
wagi, że długo dawały tematu do debat, dyskusyi, walk, zgro- 
madzeń i  polemik. A leż należy się zapytać, czy ten peryod, 
k tó rybym  najstosowniej nazwał ״ Sturm- u. Drangperiode“ naszego 
ruchu wiecznie trw ać ma?

Okres romantyzmu naszego ruchu ze śmiercią Herzla nie- 
powrotnie się skończył, a nastał okres pozytyw izm u, okres pracy, 
skupienia s ił i ewolucyjnego w yzysku naszej pa rty i. A  otóż 
w łaśnie ten nowy okres w naszym ruchu ósmy kongres w Hadze 
zainicyował. D latego niezadowoleni są rom antycy syouscy 
a do jrza li syoniści wiedzą, że po przygotowawczych rozpędach 
pierwszych siedmiu kongresów, ósmy kongres wszedł w  okres 
realnej pracy na wszystkich polach naszego życia narodowego.

Ze nadszedł czas dojrzewania ziarn rzuconych przez po- 
przednie kongresy, uznali wszyscy uczestnicy V I I I .  kongresu, 
ta k  po lityczn i, ja k  i ekonomiczni. A  raczej po co rozdzielać syo- 
nistów na dwie grupy, jeżeli ich faktycznie na ósmym kongresie 
nie było  ?

Odnośnie do wszelkich ważnych kwestyi, a w szczególności 
odnośnie do tz. pracy realnej w  Palestynie wszyscy b y li jednego 
i  tego samego zdania i  wszystkie uchwały powzięte na ósmym 
kongresie są wypływem  naturalnych potrzeb syonizmu. Prawie 
wszyscy tz. po lityczn i i  p raktyczni z m ałym i w y ją tkam i odda- 
w a li swe głosy za wnioskami kom isyi palestyńskie j. Jeżeli 
mimo to wyw iązała się długa i szeroka dyskusya przy przed- 
miocie pracy realnej w  Palestynie, to by ło  to więcej w ynik iem  
chwilowej potrzeby przeprowadzenia zasadniczej debaty co do 
kwesyi samego syonizmu, aniżeli z powodu różnicy zdań pod 
względem tych  prac, k tó rych  w Palestynie teraz dokonać należy.

I  dobrze się stało, że raz po lityczn i syoniści z p rak ty -  
cznyrni do syta, że tak  powiem, się wygadali. P rzyczyniło  się 
to znacznie do w yklarow ania  zdań i  do wzajemnego porozumie- 
nia się. Okazało się bowiem niedwuznacznie — i to uważam za 
największy sukces ósmego kongresu, — że p o l i t y c z n i  s y o -  
u i ś c i  w c a l e  n i e  są  p r z e c i w w״  s z e l k i e j “ p r a c y
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w P a l e s t y n i e ,  i  że p r a k t y c z n i  w c a l e  n i e  p o r z u -  
c a j ą  k o r z y ś c i  p o l i t y k i .

Okazało się, że u obn stron ostatecznym celem syonizmu 
b y ł i  jest utworzenie w Palestynie społeczeństwa żydowskiego 
publiczno-prawnie zabezpieczonego, że ta  gwarancya ostateczna 
ty lk o  w drodze p o lity k i i dyplomacyi osiągnąć się da, — że 
a to li środkiem do tego celu i  drogą prowadzącą do tego naszego 
ostatecznego portu  jest gospodarcze owładnięcie Palestyny 
w  drodze ewolucyi realnej, w  drodze systematycznego gospo- 
darczego opanowania kra ju , przy pomocy realnej pracy w  Pale- 
stynie, popieranej przez po litykę  w  Konstantynopolu.

Z w yją tk iem  może k ilku , k tó rzy  koniecznie chcieliby 
utworzyć jakieś różnice wcale nieistniejące, wszyscy delegaci 
b y li w  tym  względzie ze sobą zgodni. Należy przyznać, że 
istn ie ją gorętsi i  zimniejsi, że jedni chcieliby czynów w Pale- 
stynie za każdą cenę, a drudzy upominają do namysłu i  do 
ścisłego zbadania każdego czynu pod względem możliwości jego 
zrealizowania, — że jedni kładą więcej nacisk na ilość a drudzy 
na jakość pracy realnej w  Palestynie.

A le  w rzeczy samej są to ty lk o  różnice co do rozmiarów 
pracy realnej w  Palestynie, ale nie dotyka ją  wcale zasadniczej 
podstawy tej Kwestyi t. j. samej potrzeby pracy. W yn ik iem  tej 
zgodności zdań b y ły  też uchwały, które stanowić będą ważny 
i  g łówny punkt wyjścia dalszej pracy syońskiej.

Można śmiało powiedzieć, że z chw ilą powzięcia tych  
uchwał, nasz ruch przybra ł ksz ta łty  realne, w y tkn ą ł sobie drogę 
dalszego rozwoju i rozpoczął okres samodzielnej i  intenzywnej 
pracy. Do postanowień nieocenionego, brzemiennego znaczenia 
zaliczam utworzenie osobnego, że się tak  wyrażę, m inisterstwa 
dla całego kompleksu prac w Palestynie i ustanowienie stałego, 
od w o li ścisłego A . C. niezawisłego budżetu dla tego resortu. 
Dopiero przez utworzenie tak ie j samodzielności dla działu pale- 
styńskiego resortu, idea praktycznej pracy w Palestynie jeszcze 
przed uzyskaniem charteru odniosła ostateczne zwycięstwo 
i stała się zupełnie współrzędną i równorzędną idei politycznej 
naszego ruchu. Tak zwana kom isy a palestyńska zwolna lecz 
skutecznie torowała sobie drogę do obecnego stanu. Początkowo 
m ały zawiązek dla skromnego, acz ważnego celu teoretycznego ba- 
dania Palestyny, dzie liła  ona losy samej idei pracy w Pale- 
stynie.



W  miarę, jak  m yśl pracy w Palestynie zyskała na zna- 
ezeniu, kongresy rozszerzały znaczenie i  zakres działania kom isyi 
palestyńskiej, aż ósmy koi. gres w y trw a li!  je j obecne stanowisko.

Również idea oparcia rolniczej kolonizacyi na spólnościach 
kooperacyjnych, zyskała na ósmym kongresie na znaczeniu 
i  posunęła się o k rok  naprzód, gdyż uchwalono, iż następnej 
dorocznej konferencyi syońskiej ma być przedłożony gotowy 
pro jekt celem powzięcia uchwały.

Jeżeli jeszcze dodamy, że w  resort palestyński wliczono 
także instytucye ku ltu ra lne  i  szkoły palestyńskie i  poruczono 
mu utworzenie osobnego funduszu na ten cel i  że b y t hebraj- 
skiego gimnazyum w Jaffie jest zapewniony — możemy śmiało 
powiedzieć, że kulturalno-ekonomiczny rozwój Pa lestyny znalazł 
ostateczny p rzytu łek w  resorcie palestyńskim, przez ósmy kon- 
gres stworzonym, a osobistość prof. W arburga, stojącego na 
czele tego najważniejszego działu naszego ruchu daje nam zupełną 
rękojmię, iż na tem polu w najbliższym czasie znaczne zrobimy 
postępy.

Z dziedziny organizacyi naszej, uważani utworzenie iedera- 
cy i poale-syeńskicj za drugi ważny punkt naszego dalszego 
rozwoju.

Okazało się, co było  do przewidzenia, że poalej-syonizm, 
aczkolwiek ich reprezentanci na ósmym kongresie wcale liczbą 
i występem się nie odznaczyli, zyskał um ys ły  nawet burżuazyj- 
nych delegatów.

Odtąd stosunek ogólno syońskich związków do p a rty i 
pro letaryackie j w naszym ruchu jest jasno określony.

Maszerujemy osobno, ale b ijem y się razem.
Łączy nas syonizm, a rozdziela w alka klas.
Nie ma w tym  sprzeczności, bo syonizm jako reprezentant 

całości narodowej, musi i  powinien także być odzwierciedleniem 
wszystkich klas i  warstw  narodu żydowskiego.

Dodać jeszcze należy utworzenie funduszu partyjnego przez 
nałożenie na każdego syonistę jednorazowego podatku w kwocie
0 kor. —  aby w ten sposób utworzyć w iększy zapas pieniędzy, 
którego zadaniem ma być, uniezależnienie naszych organów 
naczelnych od nieregularnego i niejednostajnego w p ływ u szekli
1 umożliwienie przez to nieprzerwalności prac organów.

Oto najważniejsze uchwały ósmego kongresu, k tó ry  pod 
względem ważności uchwal, wcale nie ustępuje przed innym i.
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D la  tych, k tó rzy  w  syoniźmie widzą ewolucyę naszego 
życia narodowego — ósmy kongres jest nawet zasadniczego 
znaczenia. Stoi 011 na równi z pierwszym.

Jeżeli bowiem pierwszy kongres w  Bazyle i s t w o r z y ł  
program 1 organizacyę syońską, to ósmy kongres w Hadze 
ostatecznie zakończył walkę zasadniczą o s p o s o b y  dopięcia 
celu syońskiego.

Osmy kongres prawie jednomyślnie w  swoicli uchwałach 
orzekł, że wszystkie cztery środki, prowadzące do realizacyi 
syonizmu, a wyliczone w programie bazylejskim , są współrzędne 
i z jednakową pieczołowitością winne być wykonywane.

Okres debat się skończył, a rozpoczął się okres pracy.
A le  pracy te j sami mamy dokonać.
D la  tego do pracy, towarzysze, okażmy się godnymi wy- 

konawcami uchwał ósmego kongresu syonistycznego!

SZALOM ASZ.

Z dramafi! p» t  “fflesyaszowe Czasy״ 
(Sen mego narodu)♦

A kt III. 

Osoby: 
REB C łlUNO N, stary, zamożny kupiec w małem miasteczku. 
M A ŁK A LE , jego żona. 
B0RUCE1 albo BORIS, jego najstarszy syn kupiec warszawski 
HELENA, jego żona, wielkomiejska pani. 
ANDRZEJ, student szwajcarski j 
JUSTYNA, studentka krakowska ( icłl cizieci• 
JÓZEF, młodszy syn Reb Chunona, biedny małomiast. kupiec. 
CHANALE, jego żona, zwykła Żydówka..
BEN-CION ץ
CHAIM, izemieślnik < jcp synowie 
MOJZESZ (
CIO 1 KA B E R I A, córka Reb Chunona. 
S I RYJASZEK KAHN, jej mąż, niemiecki Żyd z Lipska. 

Daleka, topolowa aleja okala wysokie wzgórze. Na wzgó• 
rzu wśród drzew, widać gruzy starego zamku. Wśród zwalisk 
sterczą dwie wysokie baszty, zasłonięte drzewami o buinem
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liśćcieniu. Od gruzów do drogi wije się biała ścieżka. Przy 
drodze naprzeciw gruzów, znajduje się rogatka, z podniesionej 
rogatki zwisza łańcuch. Tuż przy rogatce, przy małym, starym, 
zapadłym domku siedzi Żydówka, owinięta chustką i śpi, trzy- 
mając w ręku świecącą się latarnię. Po prawej stronie droga 
wije się wśród pól i ginie w dali. Pośród pól srebrzy się 
w świetle księżyca błękitna tafla rzeki. Daleko w  głębi na dru- 
gim brzegu rzeki zarysowują się kontury wysokich drzew, roz- 
pływające się w  gęstej mgle, która zwolna wznosi się z ziemi 
w górę. Jasna, księżycowa noc. W szystko wokoło oblane sre- 
brną, poświatą księżyca. Białe ściany zamku, oświetlone srebrną 
poświatą, wyzierają z pośród ciemno-zielonych drzew.

Grupa Żydów, odzianych w czarne bekiesze, stoi w  głębi 
i modlitwą w ita pełnię księżyca. Nie w idać ich dobrze, wyraź- 
nie zarysowują się tylko ich blade twarze i długie, czarne bro- 
dy, osrebrzone księżycowem śwtatłem.

Jeden z modlących się (do drugiego): Pokój z w am i!
Drugi (odpowiadając): Z wami pokój!
(Zwracają się do siebie powtarzając te sło־w% trzykro tn ie )
Stary żyd (modli się głośno): Halleluja, hallelu! Chwalcie 

Boga w niebiosach, chwalcie Boga na wyżynach, chwalcie Go 
wszyscy Jego aniołowie, chwalcie wszyscy majestat Boży! 
Chwalcie go niebiosa niebios i woda, co nad niebiosami, nie- 
chaj chwali imię Boże! On rozkazał, a stało się, On rozkazał 
a nic się nie zmieni.
(Podczas gdy starzec się modli, zwraca się jeden do drugiego

trzykrotn ie):
— Pokój z wami!
— Z wami p o k ó j!

Z lewej strony nadchodzą Reb Chunon z synami, za n)׳ im i Mai- 
kale z córką i synowcami):

Chunon (staje u ro g a tk i): Stójcie nie odpowiadajcie mnie 
dalej. Nadeszła chwila pożegnania. Rogatka staje między nami. 
Jeszcze mówię z wami, jeszcze was widzę. Lecz skoro tylko 
przejdę za rogatkę — należę już do przeszłości.

Stryjaszek Kahn: Niechże tak ojciec nie mówi. Będziemy 
go zawsze, zawsze wspominali. A jeśli nas Pan Bóg łaskawie 
obdarzy synkiem, to naszem najgorętszem pragnieniem jest, aby 
nosił imię ojca.
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Chunon: W ierzę ci, dziecię moje, wierzę ci. Ale o czemś 
innem chciałem wam mówić. W idzę was po raz ostatni. Nie ta 
ziemia, która mnie zrodziła, zamknie w sobie, obcym jestem 
zawsze w swojej ojczyźnie, a bywalcy na obczyźnie. Odcho- 
dzę do kraju, który jest bardzo dalekim, a bardzo bliskim, zo- 
stawiam was w kraju, który jest bardzo bliskim, a bardzo 
dalekim. Korzenie nasze wiszą w powietrzu, przecież żaden 
wicher nie zdołał nas porwać ze sobą. W iecie, dlaczego ?

(W szyscy czekają w  milczeniu)
Chunon: My — starzy Żydzi, mieliśmy silną, silną ostoję. 

Była  nią nasza wiara. W iara w Ojca, który nas tutaj posłał i 
w yzw o li nas stąd, gdy nadejdzie pora właściwa.

Najdziksze fale wzburzonych mórz nie zdołały nas z miej- 
sca poruszyć• Tułaliśmy się od kraju do kraju, zmienialiśmy 
język po języku — nasze ״ ja“  nie zmieniło się. Ziemią naszą, 
krajem naszym, była dla nas nasza wiara.

Lecz wy, którzy naszego wielkiego Boga zmienili na małe 
bożyszcza, czyście już znaleźli dla siebie taką ostoję, któraby 
was ochroniła 4  dniach, w których wichry huczą, w których dzi- 
kie, rozszalałe morza występują z brzegów, by świat zalać?

(N ik t nie odpowiada, przerwa— do B o risa ) : Baruchu, Baru- 
chu, synu mój pierworodny, do ciebie najpierw się zwracam, 
(podaje mu rękę). Powiedz mi, synu mój, przed mojem odej־ 
ściem. Czy słowa moje nie zachwiały pewnością tw o ją?  Czy 
możesz wziąć na siebie odpowiedzialność, że ziemia nie wyrzuci 
z grobu prochów twego starego ojca przez srom i hańbę ży- 
wych, których po sobie zostawił ?

B oris : Mogę wziąć na siebie odpowiedzialność, ojcze. Mam, 
Bogu dzięki, swój stały dochód, jestem poważanym obywate- 
leni w  mieście, a Żyd nie grzeszy, gdy mu się dobrze powo- 
dzi. Dzieci moje, dopóki ja żyję... Chociaż naprawdę, kto dziś 
właściwie ma władzę nad dziećmi? Bóg w ie  jedynie, jakiemi 
sprawami zajmują się dziś. Nastały nowe zwyczaje na świecie•

Chunon: Innych uczyłeś ich nauk. Nie będę teraz prawił 
morałów i kazań, dzisiejszy świat wymaga tego...

Czy jesteś tylko pewnym, że wierzą w te nowe objawie- 
nia?...

B o r is : Jeszcze o tern mam myśleć? Jestem postępowym 
kupcem, zrobiłem więc to, czego odemnie dzisiejszy świat wy­
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magał (całuje się z ojcem). A  zresztą, jak sobie pościelą tak się 
wyśpią (Zbliża się do m atki i  całuje się z nią).

Józef: W idzisz, ojcze, uczyłem ich starych nauk, a odpo- 
wiedzieli mi, że one już dla nich za stare, że rozpadają się 
i zamierają. Powiadają, że potrzeba stworzyć na nowo, odświe- 
żyć wszystko, co stare i przekroić je wedle dzisiejszego kroju. 
Rozumiesz to, ojcze ?

Chunon: A  każdy wedle swojej nauki..
Chanale: (Zbliża się z trzema świecami i  daje je Chunonowi) 

Chciałam też teścia prosić, bardzo przepraszam, jestem tylko 
grzeszną Żydówką. Serce moje drży ze strachu. Sama nie wiem, 
dlaczego. Niechaj teść zapali te świece na grobie matki Ra- 
cheli za ich duszę (wskazuje na swoich trzech synów ze łzam i 
w  oczach). Niech się też modli i błaga, by Bóg pomógł, żeby 
oni przecież... Sama nie wiem co... Sama nie wiem co...

Chunon: (bierze świece). Pójdę córko na grób Racheli bę- 
dę się modlił i błagał, aby tylko nie było zapóźno.

Helena: (ze łzam i w oczach wskazuje palcem Justynę i
Andrze ja ): A  za moje dzieci także, a za moje dzieci także.

Chunon: (zwracając się do niej). A  za twoje dzieci także 
a za twoje dzieci także.

Józef: (ze łzam i w  oczach): Jedziesz ojcze do domu, do 
Świętej Ziemi. Pozdrów tam stare groby i grób matki Racheli, 
co stoi samotny w drodze do Bethelu. Powiedz im tam, opo- 
wiadaj o wszystkich cierpieniach Golusu. Czas już, byśmy zostali 
wyzwoleni. Przebrała się już miara naszych cierpień... Powiedz 
im tam... Dzieci nasze w obcych rękach... zdane na łaskę i nie- 
łaskę... kto chce, kto może... (Obejmuje szyję ojca).

Chunon: (W ykrztusza wśród łe z ) : W iem  o tern dobrze...
Dawno już nadszedł czas, dawno już czas... Niema tylko chwi- 
li Stosownej... (Zegnają się długo z płaczem, Józef żegna się po- 
tern z matką).

Chunon: (do s try j aszka Kahna, podając mu rękę): N0,
a w twoich stronach, w twoich krajach Żydzi także oczekują 
Mesyasza ?

Stryjaszek Kahn: Ach, drogi ojcze, my mieszkamy w kon- 
stytucyjnem państwie, w kulturnym k ra ju ! W  sprawach religii 
niema u nas żadnych ograniczeń. Przeciwnie nasz rząd otacza 
swą opieką wszystkie wyznania. Mamy swój tempel, i swoją 
gminę wyznaniową. (Z uroczystą miną). A  dzień śmierci naszych
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rodziców obchodzi się u nas pięknie i uroczyście. ״Zaduszki“ 
są świętym obowiązkiem — jak często powiada nasz rabin
w synagodze. Nieprawdaż, aniele mój ?

Ciotka Berta (zajęta pożegnaniem przegina głowę w  stro-
nę męża): Tak mój drogi, tak mój mężulku.

Chunon: (podaje stry jaszkow i rękę, żegnając się z nim)•
A  jakie dajesz mi zlecenie do ojczyzny?

Stryjaszek Kahn: Mam prośbę do ojca, bardzo wielką
prośbę. Wiem, że ojciec jest pobożnym Żydem, bardzo pobo- 
żnym Żydem. Niech ojciec błaga Pana Boga i panów proroków: 
jestem taki samotny i chciałbym mieć synka, któryby nosił imię 
mego ojca, i któryby po mnie kadisz odmawiał.

Chunon : Będę prosił (żegna się z nim, do w n u kó w ): A wy, 
młode pokolenie, czy macie mi coś do powiedzenia? Czy i wy 
oczekujecie czegoś ? Czy się także czegoś spodziewacie ? (do 
Ben-Ciona). Co mam im tam powiedzieć w waszem imieniu?

Ben־Cion: Kiedy wrócisz do domu, do ziemi naszej — 
zbudź ich i powiedz im, że coś zaszło w Golusie, że coś wśród 
nas odżyło... Gdy zobaczysz opustoszałe pola Saronu i Kar- 
melu i martwe brzegi starego Jordanu, obwieść im, że zbliża 
się czas, gdy ze wszystkich stron świata wrócą wygnańcy 
z pługami... Zbudź ich tam i powiedz im, że nie zakłócą już 
więcej ciszy ich grobów skargi i jęki starych, umierających Ży- 
dów, co z Golusu przywożą tam swe zmorszałe kości, jakby 
do trumny — inne pieśni rozbrzmiewać będą nad ich grobami...

Chunon : Obudzę ich i powiem im זMesyaszowe czasy״ :
Mesyaszowe czasy‘1! Dobrze i pięknie, ale, zdaje się, nie cał- 
kiem po żydowsku ! Bądź zdrów, dziecię me, aby Bóg dał, by., 
(żegna się z nim). Ale chciałbym wiedzieć, czy bracia twoi 
także tak oczekują Mesyasza ?

Chaim: Jeszcze jak, dziadku ? Ale nie szowinistycznego 
Mesyasza Żydów-syonistów. W  nas obudził się Żyd-człowiek! 
M y należymy do tych, co opuszczają własny ogród, a inne za- 
kła dają ogrody, do tych, co stare światy burzą, a budują nowe, 
z których ich później wypędzają... Powiedz im tam, że z ducha 
naszych przodków-proroków tworzymy nowego Mesyasza, kto- 
ry, jak słońce opromieni cały świat i skruszy kajdany, i łzy 
nieszczęścia zetrze!

Chunon: ״Mesyaszowe czasy, Mesyaszowe czasy“ !



213M O R I A H

Boris : (przerywa m u ): Patrzcie na tych Mesyaszowych 
lu d z i!

Helena: (do teściowej): A lboż nakładają tfylin, albo się
modlą ?

Józef: Nowi Żydzi — nowi Mesyasze.
Chunon: Powiem im to, powiem im to. Niech o tem wie- 

dzą, niech o tem wiedzą. ״Mesyaszowe czasy“ ... (żegna się z nim).
Mojżesz: Każde pokolenie ma swego Mesyasza.
Chunon: A ty, dziecię moje, kogo każesz tam po- 

zdrowie ?
Mojżesz: W szystkich ludzi dobrych i bogobojnych i wszystkie 

groby święte, o których opowiadano nam legendy w  chederze 
i grób matki Racheli i jaskinię grobów i ścianę płaczu i Górę 
Oliwną. A  jeśli spotkasz proroka Elijahu, kiedy w Tisze-be-Ab 
wieczorem pójdzie przodków budzić po grobach, a jeśli spot- 
kasz innych znajomych z chederowych czasów — pozdrów ich 
wszystkich serdecznie.

Chunon: A  Mesyasza nie wspominasz wcale ? Dziwne !
Mojżesz: Jestem Żydem, który kocha Golus tak, jakim

jest — z uliczką bóżniczą, z rabinem, dajanem i szofarem. Zda- 
je się, że to jest prawdziwe żydostwo. Mogę się spodziewać, 
Mesyasza, który zjawi się na białym ośle, z szofarem i papie- 
rowym mostem. Ale jestem jeszcze za młody, albo za stary, bym 
jeszcze mógł wierzyć w  cuda. Mesyasz mego brata, sprowa- 
dzony przez bank kolonialny i fundusze narodowe, przez tery- 
toryalistów i ugandystów — jest mi obcym i dalekim. A  kiedy 
mówię po hebrejsKu — to mnie się zdaje, że to nie jest bar- 
dziej żydowskie, niż dziadek mój i babka moja.

Chunon: Młodzieniec ze słowami starca.
Mojżesz: Jestem młody i stary. Wszystko, co stare od- 

młodzie trzeba, a wszystko co młode na starem oprzeć się po- 
winno — tylko wtedy będzie ono silnem i trwałem. Ducha na- 
rodu nie wysnuwa się z nicości, ani z przeszłości, z przed 
dwóch tysięcy lat, ani z przyszłości po dwóch tysiącleciach — 
lecz tworzyć się musi z dnia wczorajszego i dzisiejszego, z dzi- 
siejszego i jutrzejszego...

Chunon : Dyskusyę swoją możesz dalej prowadzić ze swo- 
imi braćmi. Ja na to za stary. (Żegna się z nim). Dzieci Barucha 
stoją tak daleko odemnie. Czy mi nic nie mają do powiedzenia?

Justyna: Ja mam, dziadku.
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Chunon : A  co takiego ?
Justyna: Żyłeś, dziadku na tej ziemi, a teraz idziesz umie- 

rać do innej k ra iny ! Z obcej dali przyszedłeś do nas, nikt nie 
wie skąd, nikt nie wie, kiedy i jak. Z pierwszym Polakiem 
można już ciebie znaleść na tej ziemi, niosącego brzemię na 
barach i k ij w  ręku wśród polskich wierzb. W  każdym zaką- 
tku zostawiłeś dziecię, pod każdem drzewem pogrzebałeś ojca 
swego i matkę swoją. Cała ziemia zroszona twoją krwią, zasia 
natwemi kościami. Jak samotne polskie topole, tak ciebie spotyka 
się na polskich drogach, teraz odchodzisz, by stare swe kości 
gdzieindziej złożyć — czyż nie zabierzesz ze sobą garści tej 
ziemi, na której żyłeś, by ją w grobie złożyć ? Patrz (bierze garść 
ziemi). Rozetrzyj tę ziemię (czyni to). Może z tych gródek ciec 
będzie krew  twoja i szpik twój, któremi przesiąkła ta ziemia, 
każdą grudką z tobą zrosła ?! Jakże możesz tu zostawić kości 
swoich ojców i matek ?

Chunon: Wysłuchałem, dziecię me, słów twoich. Kie- 
dy Mesyasz przyjdzie, kości naszych przodków, pogrze- 
banych w Golusie, pod ziemią powędrują do Ziemi Świętej 
i tam zmartwychwstaną — tak powiadają księgi święte. (Po pe- 
wnej pauzie). A  do domu, starej matce nie masz mi nic do po- 
wiedzenia ?

Justyna: Nigdy jej nie widziałam, nigdy za nią nie tęskni-
łam... Inna matka zrodziła mnie, inna matka wychowała mnie..

Chunon: (zwracając sie do Andrzeja). A  ty stoisz z dała?
Andrzej: Nie wiem, kim jestem, skąd przychodzę i dokąd 

zdążam. Drzazgą jestem na morzu rozhukanem. Każda fala rzu- 
ca mną w  inną stronę. Ojciec nic mi nie dał, matka nic mi nie 
dała, nie mam nikomu nic do powiedzenia, nie mam nikomu nic 
do powiedzenia.

Chunon: A  jakże ty żyjesz, dziecię moje ?
Andrzej: Jak w iatr — przelatuję od kraju do kraju, od ję- 

zyka do języka... Kto chce, kto się nawinie, podaję rękę. (Pauza) 
Czasem ogarnia mnie straszny smutek tułactwa, smutek prze- 
świadczenia, że do nikogo nie należę, smutek podrzutka, który 
nie wie, kto jest jego ojcem, kto jego matką...

Chunon: (do siebie): Mesyaszowe czasy, Mesyaszowe cza- 
sy... (Pauza). Dość już, dzieci moje, dość już wnuki m oje! Nade- 
szła chwila pożegnania... Słuchajcie s łów  moich przed mojem 
odejściem. W c  w ielu językach mówiliście do mnie, w imieniu
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wielu bogów, wielu Mesyaszy. Każdy ma swego Mesyasza, 
każdy ma swego Mesyasza. Ja jestem pniem, z którego wy 
konary, wyrosłyście. My wszyscy, całe drzewo ze wszystkimi 
konarami i odroślami — to wieczny Żyd, Żyd, który był i 
będzie...

Każda z odrośli oddaliła się od pnia, by rozrość się z wła- 
snego korzenia. Lecz ześlij, Boże, jedynego Mesyasza, któryby 
ich wszystkich zgromadził u stóp Synaju, któryby wszystkich 
skupił jednem hasłem Bożem i tchnął w nich wspólnego ducha. 
Czuję, że zbliża się׳ chwila właściwa... On przyjdzie i zniesie 
granice, oddzielające kraj od kraju, człowieka od człowieka. 
Zbliża się chwila właściwa... ״Mesyaszowe czasy... Mesya$zowe 
czasy“ .,. Słyszycie wołania ? Słuchajcie.., Wołają... chwila w ła- 
ściwa... chwila osobliwa...
(Grobowa cisza. W szyscy czekają i  nasłuchują niecierpliw ie. Zd a -  
lek a słychać odgłos rogu — przeciągły, powtarza się trzykro tn ie  
z długiem i przerwami. Potem rozlega się w  da li szum, jakby 

w ia tr poruszył k łosy  zbóż)...

Chunon: (cicho przeciągle): W ła-ści-wa chwi-la... wła-ści- 
wa chwi-la...

Mojżesz i (znikają za górą, za chwilę okazują się na
Ben־Ci0n \ ścieżce, prowadzącej w  górę, wpatrzeni hen
Chaim j w  dal).

(Dłuższa pauza).

Chaim (wskazuje ręką w  stronę, gdzie rozpościerają się pola) 
Coś tam się zrywa, budzi i przedziera... Zrywają się wiatry ze 
wschodu i zachodu... Budzą i ożywiają stare kości. Ktoś nad- 
chodzi i zbliża się z dali... Niebiosa przeszywa swym wzro- 
kiem i ziemię łami swym głosem.. Słychać łoskot, jakby ktoś 
bramy burzył i zamki łamał i kajdany kruszył... Ktoś nadchodzi 
i zbliża się z dali...

Ben-Cion: Nadchodzą wszyscy ze wszystkich krańców 
świata... Zbliżają się, idą już... Otwierają się groby i ziemia po- 
kłoni się. W ychodzą umarli wszystkich pokoleń. Kości układają 
się w  szkielety, a szkielety biorą na się ciało. Nadchodzą, idą 
już ze wszystkich krańców świata...

Mojżesz: Potoki krw i wyprężają me żyły. Odżyło coś 
w  mej duszy, co kiedyś, gdzieś żyło, nie wiem, kiedy i gdzie. 
Wołają mnie głosy. Budzi mnie głos obcy, a znajomy, b־ liski
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a daleki. Gdzieś go już zdaje się słyszałem... Nie wiem, kiedy, 
nie pamiętam, gdzie...

Ben-Tion: Głosy wołają z bliska i z daleka: Torujecie
drogę w  Golusie...

Chaim: Głosy wołają ze wszystkich stron świata. Lud w 
ciemności był pogrążonym, widzi jasny św it!

Mojżesz: Nowa we mnie snuje się dusza. Potoki k rw i, 
nowej krw i przepływają me żyły i światło nasyca me oczy, 
Widzę coś... słyszę coś...
Ponawiają się przeciągłe dźw ięki rogu, jeden po drugim z dali,

z dalekiej dali)...
( faunon : (k tó ry  cały czas stał, wsłuchany w dźwięki rogu, 

otrząsa się nag le ): Nadeszła chwila właściwa, chwiła właściwa.
Boris : (w yryw a się o jcu ) : Dokąd, ojcze, dokąd ?
Chunon: Tam, gdzie się coś budzi, tam, skąd coś woła. 

Nadeszła chwila właściwa.
B oris : Nie mogę, ojcze, nie mogę, matko. Musiałbym tu 

przecież zostawić cały swój majątek, dom na Maryańskiej i Kar- 
melickiej i pieniądze gojom. Właśnie jutro ma mi pan z Ma- 
row k i zapłacić szóstą ratę.

Chunon: Zostaw tu swój majątek, a ocal swoją duszę, 
Nadeszła chwila właściwa.

Boris : (w yrw a ł się z ramion o jca): Nie mogę, ojcze, nie
mogę, matko, zostawić swego majątku. Jedźcie zdrowi, idźcie 
zdrowi, ja do was kiedyś zagoszczę, gdy nadarzy się sposob- 
ność... (oddala się z Heleną, wołając za sohą Andrzeja i  Jus ty - 
nę). Chodźcie z nami i

Andrzej: Nie mam ojca, nie mam matki. Nie wiem, kim 
jestem, skąd przychodzę, dokąd zdążam.

Justyna: Ojciec mój jest mj obcym, matka moja jest mi
obcą. Z ziemi pochodzę, do ziemi wracam (siada na przydro- 
żnym kamieniu, zwrócona twarzą ku gruzom).

(Boris i  Helena odchodzą powolnie na lewo).
(Ponawiają się odgłosy rogu)

Chunon: (Chwyta za rękę Stryjaszka Kaima). Nadeszła
chwila właściwa, chodź ze mną, chodź ze mną...

Stryjaszek Kahn: Dziękuję ślicznie, dziękuję. Pojmuję to
wszystko dokładnie, ale mam w domu warsztaty, fabrykę. Roz- 
ważymy to jeszcze, pomówimy o tem z kaznodzieją tej soboty 
w synagodze.
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Ben-Cion: (schodząc z góry ) : Zostaw ich tu — niewoini- 
ków Golusu. W  pustyni zginiecie, jak ongi przodkowie stęsknię- 
ni za garnkami z mięsem, które zostawili w Egipcie. Niechaj 
odejdą. Niechaj odejdą! M y młodzi, my — wolne pokolenie —  
wrócim y do kraju ojców.

Chaim: (schodząc z g ó ry ) : Niech idą, niech odejdą — te
stare, tłuste żarłoki. Niech się tuczą wśród śmiecia i kałuż - -  
na srom i pośmiewisko...

Stryj Kahn (schodząc z ciotką B e r tą ) : Ślicznie dziękuję,
ślicznie dziękuję. Z Panem Bogiem, z Panem Bogiem !

Ciotka Berta (zadąsana): Ach bez wychowania, bez ogła- 
dy, jakby wyrośli w  barbarzyńskim kraju (odchodząc trzym ają  
się pod ramie za Borisem i Heleną).

Ben Cion (do rodziców): Tam świta, tam łuna się żarzy.
Chodź z nami ojcze, ojcze, chodź z nami, matko.

Chunon (do Józefa): Nadeszła chwila w łaściwa, chodź
z nami, chodź z nami...

Józef: W ierzę i nie wierzę... Ale idę z wami, idę z wami.
Mojżesz (schodząc z g ó ry ) : W eźm y coś ze sobą z Golusu 

weźmy coś. Tu się żyło, tu umierało, a uliczka bóżnicza prze- 
cież taka żydowska, taka żydowska.

Justyna (Podnosi się z kamienia, zgartuje ziemię do chti- 
s tk i i  daje ją Chunonowi): W eź ze sobą tę ziemię, weź ją ze
sobą do grobu. Na tej ziemi tyś się urodził, ży ł i modlił, płakał 
i spodziewał się... W  tej ziemi pogrzebałeś ojca i matkę, na 
niej zostawiłeś dzieci i w nuków . W eź ją ze sobą, to część 
twego ciała i twojej duszy.

Chunon (bierze od niej ziemię). Ileż razy wspominałem ją 
w  modlitwach i błogosławiłem ją... (do Justyny). Ale chodź ze 
mną, gdzie i u kogo zostaniesz?

Justyna: W asz Mesyasz nie jest moim Mesyaszem, wasz 
kraj nie jest moim krajem• Inne wołają mnie głosy, inne roz- 
brzmiewają dla mnie pieśni. Czy widzisz ten kraj szeroki i da- 
leki ? (wskazuje pola w  głębi). W  dłonie kryje oblicze i płacze 
i tęskni... Tam rwie się me serce... Czy widzisz wierzbę o dłu- 
gich, rozplecionych warkoczach ? Samotna stoi przy drodze, 
wyciąga swe ręce i woła mnie do siebie. I gruzy białe, jak 
blada twarz bohatera, wyzierają z pośród zieleni, osrebrzone 
księżycowem światłem. Cicho — królowa nadchodzi, córka 
krawca z Opola w złotej koronie i szepce o czasach zmienio­



nych, o czasach zamierzłych i o tern, co się działo w tym zam- 
ku za czasów Kazimierza, za czasów Kazimierza.

Chunon: Bądź zdrowe, biedne me dziecię!
Malkale: Córko, có rko ! Gdzie ciebie zostawiam, gdzie

ciebie zostawiam !
Mojżesz (do A ndrze ja ): Wybieraj prędko Boga i Mesyasza. 

Czy słyszysz wołania? Czy słyszysz dźwięki rogu? W ybieraj 
p rędko !

Andrzej: Tu jestem obcy, tam jestem obcy, stoję na po- 
graniczu między jednym a drugim krajem, między jednym a dru- 
gim narodem, między jednym a drugim językiem. Co zechcę, 
jest mojern. Wasze głosy nie wołają mnie, wasze głosy nie bu- 
dzą mnie. Ojciec mój nic mi nie dał, matka moja nic mi nie 
dała — nie wiem, do kogo mam należeć.

C hunon: Bądź zdrowe, biedne me dziecię, biedne me 
dziecię!

Malkale : Idź na grób ojca Anszla i proś go o przebaczę- 
nie i proś o przebaczenie. To cię uleczy, to cię uleczy...

Józef: Za winy ojca dziecię cierpi...
(Słychać dźwięki rogu, zryw ają się w ia try ).

Ben C ion : Chodźcie prędko, chodźcie p rędko !
Wszyscy: (do Andrzeja i J u s ty n y ) : Bądźcie zdrowi, bądź- 

nie zd ro w i! (W szyscy przechodzą za rogatkę i  zn ikają w  dali 
na drodze, wijącej się wśród pól. Z o s ta ją : Justyna na przydro-
żnym kamieniu i  Andrzej oparty  o rogatkę).

Andrzej: Matka moja zgubiła mnie na rozstajnych drogach, 
na rozstajnych drogach. Nie wiem, dokąd mam isć, co jest mo- 
jem... Jestem nadgrobnym kamieniem Golusu, który tu kiedyś 
był, jestem nagrobkiem dawnego Żyda...
(Ściemnia się, księżyc chowa się za chmurami, wszystko ogar-

nia mrok).

Justyna (siedząc na kam ien iu): Matko-ziemio, otulasz się
tajnią nocy i skupiasz się w  sobie. Weź mnie ze sobą, otul 
mię tajemniczą swą g łębią! Matka moja jest mi obcą, ojciec mój 
jest mi obcym, bliscy moi poszli w  daleką, obcą krainę. (Pauza) 
Matko-ziemio, jestem twojem dzieckiem. Od ciebie pochodzę, 
do ciebie wracam. W eź mnie do siebie i przytul mnie do swej 
p ie rs i! (siada na ziemi i  przy tu la  do niej twarz). Czemuż ty 
płaczesz, matko-ziemio ? Czemuż ty łkasz ? Ktoś tuli się do
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twoje j piersi, gdzieś daleko, daleko -  i w łosy w yryw a sobie 
z  g łowy i jęczy i płacze i łka (zamilkła).

Esterka (wychodzi z gruzów na b ia łą  ścieżkę, w ijącą się 
ku drodze. Jest bardzo wysoką, czarne jej warkocze zwisają po 
sukni złocistej, osłoniętej b ia łą  draperyą. Na głowie ma srebrną 
koronę, wysadzoną brylantam i. Jest ociemniałą, ma d ług i k ij w  
ręku, szuka nim  wśród traw y, szepcąc m elodyjnym, przytłum io- 
nym głosem). Jam jest Esterka, córka żydowskiego ■ krawca 
z Opola. Żyd jest brudny, Żyd jest niechlujny — córka Żyda 
jest p iękną! Król mnie zobaczył, do zamku sprowadził i ko- 
chanką swą uczynił. M ilczcie ściany, milczcie drzewa. O przyjdź 
do mnie, małżonku mój, przyjdź do mnie, panie mój. (Przerwa) 
Umarłam, a król oczy mi w yłup ić kazał — i modli się do nich 
i klęczy przed niemi... A  ja teraz nie mogę stanąć przed sądem 
Nieba, więc oczu mych szukam, oczu mych szukam (szuka ki- 
jem wśród traw y). Ni tu, ni tam. (Daleko w  głębi cichy, ledwie 
słyszany odgłos rogu). Ktoś budzi, ktoś woła. Czemu płonie 
twarz moja ? Czemu serce drży? Ze wstydu, czy ze szczęścia? 
Kto mnie ujmie za rękę i zaprowadzi na grób mojej matki?..

Justyna : Chodź, siostro, chodź... Ja ujmę twoją rękę i za- 
prowadzę na grób twojej matki... (U jmuje jej rękę i  prowadzi ją. 
Obie oddalają się zwolna i znikają w  dalekiej mgle).

Andrzej (stoją u ro g a tk i): Matka moja zgubiła mnie na
rozstajnych drogach, na rozstajnych drogach. Nie wiem, dokąd 
mam zwrócić swe kroki — na lewo. czy na prawo ? Staję u ro- 
gatki i nie wiem, kim jestem, dokąd dążę, co moje, co nie mo- 
je. W szystko mi obojętne...

(Zasłona spada powolnie*)

Z żydowskiego przełożył M• Ch.

1. SCHIPPER-

Sza lom a flsza utwory dramatyczne*)

 Man glaubt die Juden zu kennen, weil man ihre Bartę״
gesehen — sie sind aber noch in der modernen Zeit ein wan- 
delndes Geheimnis“ — te słowa Heinego przypomniały mi się,

*) Pomijam w  artykule niniejszym dramaty Asza: ״Zuriickgekim- 
men“ i ״Aw ajru“, które omówiłem w Morii 19J5 Nr. 10 i 11.
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gdy po przeczytaniu ״Messiaszowych czasów“ Asza pomyślą- 
rem : oto ta sztuka była kilkadziesiąt razy wystawioną na sce- 
nach polskich i rosyjskich, przeważnie przed publicznością nie- 
żydowską, która — o ile mogę wywnioskować ze znanych mi 
recenzyi — patrzała i podziwiała i... mało rozumiała, zwalając 
winę na ״egzotyczność“ przedstawionego świata myśli i uczuć.

 Ein wandelndes Geheimnis“ — jesteśmy tem poniekąd״
i sobie'samym, lecz znamy więcej, niźli... ״brody“ żydowskie.

Dowód, jeden z wielu: Messiaszowe czasy.
W  sztuce tej chciał nam Asz odtworzyć tragedyę z b i o- 

r o w e j  d u s z y  żydowskiego ludu.
Podkład id e o w y :
Pień żydowski utrzymał się podczas długiej zawieruchy 

dziejów, bo korzenie jego nie tkw iły  w glebie krajów golusu, 
ale w powietrzu, w  idei, w  w ie lk ie j wierze w  Jedność-Boga, 
skąd swe żywotne czerpały soki. Istniały jeno golus ciałaj; 
duch był hardy, bo tkw ił w przyszłości, w iarą w Messjaszowe 
czasy, tym najpiękniejszym darem proroków. Obecnie rozgrywa 
się golus duszy żydowskiej. Dawny pień żydowski rozszczepił 
się, gałęzie zabrały część swych korzeni i same dla siebie za- 
puszczać je poczęły, każda na innym gruncie. Znikła koncep- 
cya, jednolite w  swej wierze żydowstwo, a zjawiła się nowa; 
ogół zróżniczkowanych duchowo Żydów. W ie lk i Bóg Izraela 
zamienia się w  setki Bogów. I Messjasza śnić poczyna dusza 
żydowska w różny sposób: I śnią go jedni w  dawnej czysto- 
ś c i: śnią o cudzie — lecz ci piętno umierających wyryte mają 
na czole i do Syonu przynosżą z utęsknieniem chwile swego 
konania.

I śnią go drudzy, jako czyn narodu i z Syonem łączą 
marzenia o swej ״vita nuova“ .

I śnię go inni, jako wiedzę i chleb dla mas, gardząc na- 
rodowym Messjaszem.

I śni go wielu, jako przyszłość obcego narodu — własnej 
wyrzekając się przyszłości.

Są też tacy, których wszelkie odbiegło marzenie, bo śnić 
nie są zdo ln i: golusu to niewolnicy, co dom na ״Marjańskiej“ 
czy ״Karmelickiej“ zaprzedali.

Są wreszcie kapłani, co świątyni nie mają. Bez spadku 
duchowego po ojcach, o sercu pełnem miłości, szukają jasnej 
pieśni życia, a z gonitwy za ideałami wynoszą rozdarcie duszy.



221M O R I A H

Najmłodszy to typ, a najwięcej cierpiący; na rozdrożu się uro- 
dził, z przejściowej w ykw ita  epoki.

Chaos i rozprzężenie !
Mesjaszowe czasy!
Zaklęci w  czar puzonów zmartwychwstania śnimy o tym 

wielkim  mistrzu, który przywróci ludow i żydowskiemu całą 
jego duszę, który sprzęgnie rozłączone jego cząstki w pełną 
życia jedność narodu.

W  dramacie Asza dźwięczy podobny ton wyczekiwania, 
jaki słychać w niektórych dziełach Młodej Rosyi, gdzie to zda- 
je się ku nam spływać piękny, biały Chrystus, oczekiwany apo- 
stoł dusz odrodzenia...

Technika ״Messjaszowych czasów“ — wzorowana jest na 
Hauptmanie ( W״ eber“ ״Hanek“ ), głównie zaś na ״Weselu“ W y- 
spiańskiego.

W  miejsce akcyi mamy tu przedstawienie milieu i stanów 
psychicznych występujących w dramacie typów, bohaterem dra- 
matycznym jest to nie poszczególna osoba — ale zespół osób. 
Mylnem by jednak było zaliczyć ״Messjaszowe czasy“ do 
szeregu naturalistycznych ״Milieu-Drama“ . Środki wyłącznie na- 
turalistyczne muszą zawieść, gdy poeta dramatyczny porusza 
problemy historyozofii. W  dramacie Asza dwie też płyną ła le : 
jedna bystro podpatrzonej rzeczywistości i druga fala bujnej fan- 
tazyi, która zlewa się z rzeczywistością w jedną ograniczną 
całość. Symbole, wprowadzone przez Asza na scenę (Esterka 
szukająca swych czarnych oczu, któremi swego ubóstwionego 
króla oczarowała, — przeciągłe tony szofarów, głoszące nasta- 
nie messjaszowych czasów — wędrówka podziemna nieboszczy- 
ków żydowskich z krajów golusu do Syonu i td•), działają sil- 
nie i podnoszą nastrój zwłaszcza w  akcie ostatnim, w którym 
wyczuwamy pobliże poety z Bożej łaski. Wezbraną falą rwie 
się tu zaklęta w czarowne swą prostotą słowo tęsknota targa- 
nej niepokojem duszy żydowskiej, jej subtelne wzruszenia i w i-  
dzenia senne udaje się niekiedy Aszowi w plastyczną wcielić 
formę. Na ogół należy jednak zaznaczyć, że więcej jest w  -Mes״ 
sjaszowych czasach“ liryzmu, niż dramatycznej siły. Asz uczuć 
jest piewcą, nie czynu. Z dramatu jego nie wyniesiesz wielkie- 
go światopoglądu, ale tęsknotę, ale budzenia tajne dźwięki.
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Nie gwiezdną strugą myśli, ale fosforycznymi błyskami uczuć 
i nastrojów rozświetla nam drogę ku nieskończoności.

** *

Pewien żal ma się do poety, gdy po ״Messjaszowych 
czasach“ czyta się jego późniejszy datą powstania dramat 
״ Bóg zemsty“ .

Nie tędy droga twoja, poeto!
Zbyt w ielką ofiarę złożył Asz w  -Bogu zemsty“ z pra״ 

wdziwej poezyi na rzecz teatralnego efektu.
Już to można darować Aszowi, że w czasie, gdy w  ży- 

dostwie walczą namiętności i krystalizują się dążenia, wpro- 
wadza nas w  dom rozpusty Szepszowicza. Wybaczyć mu mo- 
żna — wszak to poety przywilej, c‘est Part — ale trudno w y- 
baczyć, że dał dramat p ły tk i koncepcyą, grzeszący nieprawdo- 
podobieństwami, hałaśliwy w swej efektowności...

Przyzwyczajonych do subtelnych barw, jakich dobywa 
Asz ze swej palety w swoich impresyach i poprzedzających 
 ,Boga zemsty“ dramatach — razi nas ta wyzywająca czerwień״
jaka bije z większości scen ״Boga zemsty“ .

Wreszcie koncepcyą sama: coś jakby kontrakt kupna,
sprzedaży. Kupuje Szepszowicz Bogu torę, ma Bóg w zamian 
za to córkę kuplera uchronić przed upadkiem. A  że córka mimo 
to upada, więc ״Boże nie jesteś Bogiem, ale człowiekiem, co 
zemstę zna“ , więc tora niepotrzebną jest więcej w  domu Szep- 
szowicza, w ięc tam ״w dole“ miejsce dla jego córki, więc... 
efekt, zamiast rzutu w  nieskończoność. Szepszowicz zdobywa 
sobie u nas, co najwyżej politowanie — ale nie wzrusza nas... 
płytkim jest i nędznym, jak kupler, chociaż kocha, jak czuły 
ojciec. Zamiast widzieć w upadku swej córki niewzruszone 
i niedające się złagodzić złożeniem darów (kupno tory ad cap- 
tandam benevolentiam Dei) postulaty etyki zamiast uznać niedo- 
cieczoną dla jego rozumu człowieczego sprawiedliwość Boską, 
o której tron rozbija się jego szczęście, słowem zamiast 
wyróść na bohatera tragicznego, na człowieka — anioła, — 
okazuje się li tylko człowiekiem, który uważa zniszczone swe 
szczęście za w yp ływ  zemsty Boga, zemsty tego mściwego Je- 
howy, który za winy ojców karze dzieci w dalekiem pokoleniu- 
Zamiast widzieć w swem złamanem sercu ojca ofiarę na ołtarzu 
idei Boga, ofiaruje ideę samą, ofiaruje Boga, który w nim mie­
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szkał (״weźcie ją, niepotrzebną mi więcej tora“ )• Płytkie, to ale 
jest efekt.

Nie tędy droga twoja, poeto!

* *

Dla uzupełnienia obrazu dotychczasowej twórczości dra- 
matycznej Asza, wspomnieć nam wkońcu należy o jego jedno- 
aktowym dramacie: ״Zima“ (״Im W inter“ — pierwotny ty tu ł:
“Die altere Schwester״ ), który prawdopodobnie powstał mię- 
dzy dramatem ״Messjaszowe czasy“ , a ״Bogiem zemsty“ ■ 
Motyw ״Z im y“ nie n o w y : Złamane skrzydła. Stara panna — jej 
ostatni snać gorętszy wybuch uczuć z okazyi zaręczyn młodszej 
siostry, potem cicha, a dzielna rezygnacya i zapowiedź w ie־ 
cznej zimy w  duszy.

Brak w  tym dramacie większego rozmachu (jaki n. p. po- 
dziw iamy w podobnym mu treścią dramacie Pińskiego ״ Fin 
Gluck vergessen“ ), ale drży w nim subtelny nastrój. Naogół 
rzecz piękna, choć bezpretensyonalna.

S. D U BN O W .

III.

Cóż, ostatecznie, jest najwybitniejszą cechą narodowości ? 
Stoimy obecnie wobec kwestyi, która i w nauce socyologicznej 
i w  praktyce była do ostatnich czasów przedmiotem ożywionych 
sporów, jeszcze dotychczas niezupełnie rozstrzygniętych. Pomi- 
nę szczegóły tego zjawiska i ty lko jedną rzecz tu zauważę: 
w socyologicznych określeniach ״narodu“ można spostrzedz 
tensam postęp od cecli fizycznych ku duchowym, jak w samym 
procesie historycznego tworzenia się narodów, który wyżej scha- 
rakteryzowaliśmy. Filozofowie starej szkoły uważali narodowość 
tylko za w ytw ór rasy, gleby i klimatu (Vico, Montesąuieu); 
juryści i politycy nowocześni utożsamiali naród z państwem, 
skazując narodową mniejszość na asymilacyę z przeważającą 
w danein państwie większością (takie zapatrywanie było w cza- 
sie wielkiej rewolucyi francuskiej i w pewnych kołach długo
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się jeszcze utrzymało) ; liberalniejsi politycy raczyli narodom 
politycznie zawisłym, które jednak jeszcze nie utraciły swego 
terytoryum i języka, przyznać prawo do pewnej autonomii. 
Dopiero w  ostatnich czasach coraz bardziej ustala się pogląd, 
że naród jes g r u p ą  k u l t u r n o - h i s t o r y c z n ą ,  niezależnie 
od tego, czy zachowała z przeszłości, czy też utraciła (częścio- 
wo lub zupełnie) swoje własności zewnętrzne — typ rasowy, 
terytoryum, państwowość, lub język. Obecnie jednak u w a ż a  
się za naród tę grupę, która na podstawie całego swego roz- 
woju poprzedniego okazuje dążność do kontynuowania swego 
rozwoju w przyszłości. W  d e f i n i c y a c h  n a u k o w y c h  
o b j e k t y  w n e cechy narodowości c o r a z  b a r d z i e j  ustę-  
pu j ą  m i e j s c a  c e c h o m  s u b j e k t y w n y m 1). W  ślad za 
socyologami i filozofami b ę d ą  r ó w n i e ż  m u s i e l i  juryści 
i politycy dojść do zgodnego rezultatu, że momenty szczęśli- 
we. F o u l i e  kończy swą rozprawę ״Czynniki charakteru na- 
rodowego“ następującymi słowam i: ״Naród jest przedewszystkiem 
zbiorem ludzi, którzy się sami za naród uważają, tworem du- 
chowym tych, którzy go ustawicznie stwarzają i j e g o  i s t n i e -  
n i e  p o l e g a  na j e g o  ś w i a d o m o ś c i .  Zdanie najnowszego 
uczonego, S p r i n g e r a ,  który się specyalnie poświęcił badaniu 
kwestyi narodowej w teoryi i praktyce, ■opiewa: ״Narodo-
wość jest to społeczność duchowa i kulturalna, o przynależno- 
ści zaś do niej stanowi wola i odpowiednie oświadczenie danej 
osoby (״Państwo a naród“ ). Późniejsze określenie Springera 
w  jego wielkiem dziele (*Der Kampf der Oesterreichischen Na- 
tionen lim den StaaP, 1902  § 8 .) ,  że »naród jest to związek 
o s ó b  j e d n a k o w o  m y ś l ą c y c h i  m ó w i ą c y c h ,  zespół 
kulturalny ludzi współczesnych, już z glebą nie zw iązany“ zda- 
je mi się niewłaściwem w pierwszej swej części, bo *jedna- 
kowość myślenia* jest zbyt śmiałym postulatem, a wspólność 
języka — zbyt ograniczającym; właśnie subjektywne czyli ducho- 
we czynniki typu n a r o d o w e g o  są s z c z y t e m  jego rozwoju,

1) F ic  11 te  w  swoich ״Mowach do narodu n iem ieckiego“ po raz 
p ie rw szy w ysunął duchow y p ierw iastek typu  narodowego, choć go nie 
oddzielał od p ie rw iastków  tery to rya lno-po litycznych, zlewając pojęcie 
pa״ tryo tyzm u“ z pojęciem ״nacyonalizm u“ . R e n a n Co to jes״)  t n a ród “'.׳ ) 
w yraźn ie j podkreś lił sub jektyw ny element w o li w  św iadomości naro- 
dowej i  z ro b ił bystre, do żydostwa najlepiej się odnoszące spostrzeżenie, 
że w  sumie przeżytych wrażeń h istorycznych, k tó re  naród jednoczą, 
cierp ien ia  większe mają znaczenie
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że wszystkie czynniki taksamo, jak cecha terytoryalna, którą 
Springer odrzuca. Dziwne, że sam Springer nie zauważył, że 
ta definicya sprzeciwia się jego własnemu kategorycznemu 
oświadczeniu w  cyt. broszurze, wydanej trzy lata wcześniej: 
”Jaka jeszcze druga cecha przynależności do społeczności du- 
chowej i kulturalnej istnieć może prócz świadomości tej przy- 
należności ? Przecież nie »język macierzysty״ : Chamisso, np. 
duchowo i kulturalnie należał do narodu niemieckiego. Taksa- 
rno nie 1>język tow arzyski״ : w łoski emigrant w Londynie zo- 
staje Włochem, chociaż zwykle m ówi po angielsku (  Państwo״
i naród“ ) materyalne są tylko stopniami, które wiodą ku temu 
szczytowi t. j. ku wyrobieniu silnej, świadomej osobistości na- 
rodowej. Podobnie, jak w  zwykłej rodzinie pokrewieńśtwo du- 
chowe na wyższym stopniu kultury staje sią czynnikiem waż- 
niejszym, niż pokrewieństwo krw i (wypadki rozpadnięcia się 
rodzin wskutek wybitnej różności dążeń ideowych u ich człon- 
ków, tak i w rodzinie narodowej wyższego typu, głównem 
ogniwem, łączącem jest wspólność dążeń duchowo kultural- 
nych ). W  walce współczesnych narodów czyto o niezawisłość 
polityczną, czy też o autonomię lokalną, czyż nie jest bodźcem

1) Chcąc naukowo zbić antysem ityzm, Renan w  swej rozpraw ie  
Judaizm, jako״  rasa i  re lig ia “ (1883) w ykazyw a ł mieszany charakter ży- 
dowskiego typu r a s o w e g o .  Uważam jego dow ody za przesadzone 
gdyż sądzę, że żydostwo przedstawia s t o s u n k o w o  najczystszy typ  
rasow y ze wszystkich istn ie jących narodów, ale wogóle nie w idzę w  te- 
o r \ i  Renana żadnej podstawy do zaprzeczenia istn ienia narodowości 
żydowskiego typu  n a r o d o w e g o .  Żyd-narodow iec może śm iało się 
pisać na następujące zdanie Renana w  tejże rozpraw ie W kw״ : esty i na- 
rodow ościow ej wyznaczamy p ie rw ias tkow i rasowemu miejsce drugo- 
rzędne. Element rasowy, tak ważny w  początkach h is to ry i, trac i stopnio- 
w o swe znaczenie w  m iarę rozw o ju  cyw iliza cy i.“ Zgadza to się w  zu- 
pełności z zakreślonym  przeze m nie obrazem rozw o ju  typu  narodowego. 
A niczego to nie dowodzi, że sam Renan i  p rzyk lask iw u jący  mu assy- 
m ila to row ie  francusko-żydowscy skonstruow ali z faktu  drugorzędności 
elementu rasowego dowód o konieczności assym ilacyi Żydów. Zapom nieli 
o tej ogrom nej ku ltu ra lno-h is to ryczne j nadbudowie nad substraktem 
rasowym, która tw o rzy  narodowości i u trzym uje  ją  w łaśnie ״w  m iarę 
rozw o ju  c y w iliz a c y i“ .

Jaskrawą illus tracyą  tego, jes t w yodrębnien ie  narodowe K ara itów  
od żydostwa, k tó re  tow arzyszyło ich  duchowem u odłączeniu się od nas- 
Członek rodz iny żydow skie j stał się nam obcym, k iedy się w yrzek ł na- 
szej historycznej ew olucyi. Węzeł k rw i zerw ał się, skoro ty lk o  zn ik ł 
węzeł duchowy.
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najważniejszym troska o zachowanie prawidłowego rozwoju 
swoich skarbów kulturatnych i duchowych, swej historycznej 
indywidualności? Pierwsze są środkami, ostatnie — celem. 
Kiedy Niemcy z pocz. w. XIX. walczyli przeciw zwierzchnictwu 
Napoleona I., walkę tę w yw o ływ ał nie tyle fakt władztwa ob- 
cokrajowego (ono dla w ielu krajów niemieckich było lżejszem 
od władztwa ich własnych wielkich i małych despotów), ile to, 
że do życia Niemców wedrzeć się miała obconarodowa kultura. 
W  walkach wolnościowych wszystkich narodów, w  prote- 
stach przeciwko zewnętrznemu naciskowi politycznemu oka- 
żuje się nieprzezwyciężony instynkt indywidualności na- 
rodowej, żądającej wolnego duchowego rozwoju i »sa- 
mookreślenia kulturalnego״ . Celem schronienia tej drogo- 
cennej substancyi indywidualnej — starają się narody 
osłonić go zbroją własnego terytoryum lub politycznej nieza- 
wisłości. Lecz bywają wypadki, kiedy naród jest zmuszony 
obejść się bez tej ochronnej p o k ry w k i: autonomii politycznej, 
lub nawet lokalnej; naród walczy wówczas o swą autonomię 
społeczno-kulturną tymi środkami, jakie jej pozostawiła poprze- 
dnia ewolucya historyczna. W  miarę tiacenia zewnętrznych 
atrybutów narodowości wzmacnia i wypręża atrybuty wewnę- 
trzne: świadomość narodową, wolę kollektywną, solidarność 
dążeń, wiodących do utrzymania i udoskonalenie dobytku du- 
chowego narodu, jego autonomicznych organizacyi i instytucyi.
I jeśli tę walkę prowadzi się ze skutkiem przez długi czas, 
da się przepowiedzieć powodzenie i na przyszłość, jeśli wszyst- 
ko, co przyczynia się do dobrego rozwoju i naprężania energii 
narodowej znajdzie zastosowanie.

Po tem wszystkiem, co się tu powiedzaiło, powinno być 
jasnem, jak dalece błędnem jest zdanie tych—swoich j obcych — 
którzy odmawiali i odmawiają żydowstwu galusowemu prawa 
nazywania się narodem, tylko na tej podstawie, że brak mu 
niektórych zewnętrznych atrybutów narodu, które utracił w  cią- 
gu swej długiej martyrologii, historyi galusowej (przy wprost 
proporcyonalnym wzroście atrybutów duchowych). Trzeba zu- 
pełnie nie rozumieć wewnętrznej natury narodowego ״ja“ i pro- 
cesu jego tworzenia się, aby odmawiać nazwy ״naród“ najstarsze- 
mu w  historyi ko llektyw ow i, który w ostatnich dwóch tysiąc- 
leciach reprezentuje k w i n t e s s e n c y ę  n a r o d u ,  naród naj- 
czystszej próby duchowej, z najmniejszą domieszką składników
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ubocznych, które krótkowidze uważają za ״czyste zło to“ samo- 
istności narodowej.

Odmawianie Żydom ״narodowości“ wychodzi z dwóch, 
dyametralnie przeciwnych sfer: staroortodoksyjnej i postępowej. 
Przez tysiące lat autorytet tradycyi religijnej osłaniał wszelką 
kulturną i duchową twórczość narodu żydowskiego, dzięki tej 
okoliczności masa wierząca zżyła się z myślą, że żydostwo 
nie jest narodem w zwyczajnem znaczeniu, lecz wspólnotą reli- 
gijną, rządzoną tradycyą lub prawami, które regulują całe indywidual 
ne i społeczne życie osobnika. Ta nieświadoma masa w idzi 
zawsze tylko gotowy rezultat żydowskiej ewolucyi historycznej, 
nie spostrzega zaś następstwa poszczególnych jej chwil. Nie wie, 
że sfery religii stopniowo przenikały wszystkie dawne instytu- 
cye narodu : Święta historyczne, obyczaje i zwyczaje, przepisy 
prawne, utządzenie społeczne, cały ustrój samorządu wewnętrze- 
go, jak i się zdołał utrzymać w diasporze. Przyjąwszy ozdobę 
za istotę rzeczy, masa tak zlała ״narodowość“ z ״religią“ , że 
pierwsza w drugiej zanurzyła się, — zanurzyła się, lecz nie 
znikła. Gdyż właściw ie punkt widzenia masy ortodoksyjnej 
można tak sformułować: Żydow stw o jestto n a r ó d  r e l i g i j n y  
i członkowie jego są połączeni między sobą siłą imperatywu 
religijnego czyli karnością wiary i kto karność tę poważnie na- 
rusza, ten występuje ze związku narodowego. Taki punkt wr- 
dzenia nie sprzeciwia się ostatecznie pojęciu ״duchowego (cz. 
kulturalnego) narodu: popełnia ty lko błąd przez to, że utożsamia 
terminy ״duchowy“  i ,,kulturalny“  z ״ religijnym“ , jest to przy- 
zwyczajenie bezkrytycznego rozumu do w idoku raz na zawsze 
ustanowionej, skamieniałej tradycyi tam, gdzie była żywa, twór- 
cza ewolucya.

Pozwólmy wierzącym myśleć, że narodowość i religia 
żydowska są identyczne, a przekonamy się że w  tej naiwnej 
myśli leży tajemnica bezprzykładnej wytrzymałości masy żydów- 
skiej. Niech konserwatyzm przypisuje religii to, co odnosi się 
do całej, przez naród żyow ski nagromadzonej kultury, to, co 
nieświadomie zapuszcza korzenie do całej duszy żydowskiej, 
niech zadawalnia sę świadomością jednostronną, dopóki dlań nie 
jest dostępną świadomość zupełna, oparta na analizie i krytyce* 
Przyjdzie bowiem na to czas. I umysłlkonserwatywńy zauważy, 
że wielu Żydów narusza srogo karność religijną — a przecież 
zostają wiernymi synami swej narodowości, że oni nie tylko
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nie występują ze związku narodowego, lecz owszem, wszelkie- 
mi siłami starają się ten związek wzmocnić. Z tą chwilą zacznie 
się analiza pojęć i w tedy zacznie on oddzielać narodowość 
od religii, a poznanie historyi wskaże mu przyczynę pomiesza- 
nia tych pojęć. I wówczas wśród masy żydowskiej rozpocznie 
się ów proces se k u  l a r y  z a c y  i i d e i  n a r o d o w e j ,  który 
w  nowszych czasach odbywa się wśród znacznej części wolno- 
myślącego społeczeństwa, — wśród znacznej części, lecz nie 
w  całem społeczeństwie, jak o tem się zaraz będziemy mogli 
przekonać־

Podczas gdy staro-ortodoksyjna masa widzi w  żydowstwie 
religijny n a r ó d  i pod znakiem powagi religii nie pozwala na 
jego zlanie się z innymi narodami — zassymilowana inteligencya 
(a należą tu zarówno wolonryślni, jakoteż neo-ortodoksi Zachodu) 
w idzi w  żydowstwie tylko g r u p ę  religijną, związek synagogalny, 
nie wiążący swych członków żadną karnością pod względem 
religijnym. W edług tej teoryi, Żyd nie jest członkiem narodu, 
a w ięc może wejść w skład narodu, wśród których żyje, 
równocześnie zaś zostać może członkiem zw iązku swych 
“współwyznawców״ . W łaściwą stąd konsekwencyą byłoby 
wystąpienie wolnomyślnego pod względem religijnym ״związku 
współwyznawców“ ; ale tę konsekwencyę zwykle maskuje się, 
aby nie zerwać żydowskiej ״solidarności“ i aby... nie wpaść 
w jaskrawą sprzeczność z faktami. W  innem miejscu szczegó- 
łowo scharakteryzowałem tę teoryę, która niedawno jeszcze była 
dość silną, obecnie jednak kuleje już wskutek zadanych jej 
razów. W skażę tu tylko na to, że sprzeciwia się ona i trądy- 
cyjnemu wyobrażeniu o nieasymilującym się ״narodzie religijnym“ 
i naukowej teoryi o nieasymilującym się ״duchowym (kulturnym) 
narodzie“ . Nie jest to tedy ani konsekwentnym wynikiem wiary, 
ani też nauki, tylko wymysł praktycznych ludzi, którzy chcą 
swą chęć dostosowania się do zewnętrznego ośrodka, ku swej 
prywatnej wygodzie, oprzeć na sztucznie stworzonej teoryi. *)

*) Zwolennicy asym ilacyi uważają zw yk le  za ojca swej idei 
Mojżesza Mendelsohna, p rzec iw n icy  zaś ich na tej podstawie w yk lin a ją  
w ie lk iego m yślicie la. Jest to gruby błąd historyczny, k tó ry  niestety 
głęboko zakorzenił się w  naszej publicystyce od czasów Smolenskina. 
Mendelsohn w praw dzie  nie uważał Żydów  za sekularyzowany naród 
k u ltu ra ln y : on, k tó ry  tak śm iało w a lczył o oddzielenie państwa od 
kościoła, nie dopuszczał do oddzielenia narodowości od synagogi. M imo
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Jest to powtórzenie procesu doboru narodowego, czyli wydzie- 
łanie narodowo słabych pierwiastków, a rezultatem tego pro- 
cesu jest spotęgowanie siły narodowej.

Naturalne dążenie do sekularyzacyi żydowskiej idei naro- 
dowej może wywołać drugą skrajność. Jeżeli ortodoksi mówią:, 
 judaizm (religia) wcale nie jest warunkiem narodowości, to״
wolnomyślni mogą powiedzieć: ״judaizm (religia) wcale nie
jest warunkiem narodowości, która może istnieć i bez niego• 
tylko na podstawie psychicznej dziedziczności i czynników 
kulturno-historycznych״. To, ostatnie zdanie prowadziłoby 
w  praktyce do uznania odszczepieństwa religijnego; Żyd mógł- 
by się wyrzec religii żydowskiej, a przecież zostać Żydem pod 
względem narodowości. To rzecz jasna, byłoby najniebezpie- 
czniejszym błędem. Dążąc do sekularyzacyi idei narodowej, do 
oddzielenia jej od religii, chcemy tylko, aby religia nie przewa- 
żała, a nie, aby zupełnie została wyrugowaną z zakresu naro- 
dowości. Broniąc istnienia żydostwa, jako typu kulturno -histo- 
rycznego, nie powinniśmy o tem zapominać, że religia mojże- 
szowa jest jednym z ngjważniejszych składników tej kultury 
narodowej, że więc wyrugować religię — znaczy podkopać 
pod sobą część fundamentu. Różnica między nami a ortodo- 
ksaini leży w tem, że oni uznawają judaizm t r a d y c y j n y ,  jako 
twór spetryfikonany, my zaś uznajemy judaizm e w o l u c y j n y ,  
bezustannie przystosowywujący się do warunków nowej kul- 
tu ry ; oni uznawają niezaprzeczony dogmat, my — żywą 
twórczość. Zapytają m nie: cóż mają robić ci, którzy z przeko- 
nania nie uznają religii wogóle, a żydowskiej religii w  szcze- 
gólności ? To pytanie zasługuje na szczególniejsze uwzględnienie.

Chodzi o to, że historyczny judaizm nie jest tak, jak 
chrześcijaństwo lub Islam, tylko religią. W skutek specyficznych 
warunków historycznych, które wciągnęły całe życie narodu 
żydowskiego do sfery autorytetu religijnego, judaizm stał się

to on nie b y ł tw órcą  hasła, że żydow stw o jest grupą re lig ijną , k tó ra  
może się asym ilować. Mendelsohn (jak tego dow odzi jego filozofia  
h is to iy i w ״  Jerusalemu i  całe jego życie) stał na punkcie w idzenia 
tradycy jnym , że żydow stw o jest re lig ijn ym  n a r o d e m ,  nie mogącym 
się zasym ilować z in n ym i narodam i; on ty lko  dodał, że w  odróżnienin 
od starych ortodoksów, że w skutek postępu ośw iaty Żydzi mogą się 
zbliżyć do narodów  i  żyć z n im  przyjaźnie, i to  w  zakresie ”życia 
politycznego.
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obszernym światopoglądem, w którego skład wchodzą pierwia- 
stki religijne, etyczne, narodowe, społeczne, polityczne 1 filozo-

ficZne
Ten światopogląd nie jest czemś jednorodnem, lecz skła- 

da się z w ielu warstw. Biblia, Talmud, rabinizm, racyonahzm 1 
mistyka to nie tylko części składowe, lecz etapy relign naszej, 
judaizm iest tak obszerny i różnorodny, że prawie każdy może 
z niego wybrać to, co odpowiada jego przekonaniu. Prawo- 
wierny Żyd uznaje wszystkie dogmaty i obrzędy relign zydo- 
w skie j, tak, jak się ułożyły w ciągu wieków_ ija k  się skrysta- 
lizowały w  ostatnich kodeksach rabinackich. Zyd zreformowany 
odrzuca' przepisy rabiniczne, a nawet talmudyczne, a uznaje ty -  
ko zasadnicze dogmaty i historyczne obrzędy ״mozaizmu . Zwo- 
lennicy teologicznego racyonalizmu znajdują zadowolenie w na- 
szej filozoii religijnej w ieków  średnich. Żyd wolnomyslny, wca- 
le nie uznający dogmatów, może znaleść wysoko stojący pod 
względem etycznym i społecznym światopogląd w  ideach pro- 
roków  biblijnych. Proroctwo ze swymi uniwersalnymi ideałami 
może dla niego się stać religią sui generis1)

Ci, którzy cenią w  religii głównie jej stronę poetyczną, 
znajdą w biblii i talmudzie głęboką i wzruszającą poezyę. Zwo- 
lennicy mistyki znajdą ogromne jej pokłady w  kabbali, a jesz- 
cze więcej w chasydyźmie, ״religii serca“ . W ogóle można byc 
Żydem według przodków lnb talmudu, według Majmomdesa lub 

Szulchan-Aruchu“ , według Baal-Szewa lub Mendelsohna, na- 
wet według Spinozy lub Seigera (gdyby tylko dwaj ostatni do- 
szli do uznania idei narodowo-żydowskiej w znaczeniu współ- 

czesnem2)•
W reszcie i ci Żydzi, dla których obcym jest światopo- 

gląd religijny, w jakiejkolw iekbądź formie się objawiający, będą 
woleli pozostać pod sztandarem judaizmu, aniżeli przejść pot 
sztandar obcej wiary. Tacy ludzie, o ile sę szczerymi i me ry 
marczą sumieniem, nie mogą z p r z e k o n a n i a  wyrzec się

1) p ró b y  tego rod za ju  p o d ją ł James D arm stedter, szczery i  pow a- 
żny  pisarz, w  sw e j ro z p ra w ie Les P״  rophe tes d ‘Is ra e l“ (Paris 189- f

8) Sadzę, że Spinoza n ie  o d d a liłb y  się od  swego na rodu , g d y b y  
h is to ryczne  rozm yś len ie  d o p ro w a d z iły  jego  i  Ż y d ó w  am sterdam skie  
do rezu lta tu , że m ożna b y ć  Żydem  n a ro d o w ym , m e będąc p ra w o w ie r-  
n y m  w  znaczen iu tra d ye y jn e m . Lecz ó w  czas jeszcze m e d o jrz a ł do seku- 
la ry z a c y i żyd o w sk ie j id e i n a rod ow e j.
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wiary ojców na rzecz innej wiary, albowiem jeśli żydowska 
dogmatyka, tak bliska racyonalizmu, ich nie zadawalnia, to z pe- 
wnością ich nie zadowolni mistyczna dogmatyka i symbolika 
chrystyanizmu.

Już Diderot powiedział, że droga racyonalizmu prowadzi 
od chrzęści.aństwa przez judaizm do filozoficznego deizmu. A  
więc Żyd, nie wierzący, może albo nominalnie zaliczać się do 
Wyznawców religii mojżeszowej, ponieważ nie ma innej religii, 
któraby więcej odpowiadała wolnym poglądom filozoficznym, 
albo wreszcie zaspokoić swe sumienie zaliczeniem się do ״bez- 
wyznaniowych“ , lecz w każdym razie nie może z czystem su- 
mieniem przejść na łono innego kościoła. Brak wiary nie odry- 
wa Żyda od jego narodu, jeśli ty lko nie uznaje asymilacyi, ale 
oficyalne przejście na inną wiarę oznacza f a k t y c z n i e ,  
w stosunkach galusowych, wyjście z narodu żydowskiego 
jeśli nie dla samego odszczepieńca, to dla jego potomstwa, 
które musi i pod względem narodowym zasymilować się z oto־ 
czającymi narodami.

W ychrzczony Żyd może się uważać ״chrześcijaninem na- 
rodowości żydow skie j“ , lecz w rzeczy samej jest już od tej 
narodowości odcięty. W yjątek stanowią rozumie się marrano- 
wie, którzy pod narzuconą maską chrześcijaństwa wyznawali 
wiarę żydowską i w tym duchu w ychow yw ali swoje dzieci, 
jednem słowem, Żyd może być ״Żydem“ pod względem reli- 
gijnym czynnym lub biernym, realnym lub nominalnym, on na- 
wet może być nijakim czyli ״bezwyznaniowym “ — ale przej- 
ście na inną wiarę jest już minusem dla narodowości żydo- 
w skie j3).

W  swych ״Pismach historycznych“ Ł aw row  zastanawia 
się nad kwestyą, czy słuszną jest myśl, że ta lub owa histo- 
r>czna narodowość jest g łównym  czynnikiem postępu w pew­

1) Dlatego nie w idzę pow odu do optym izm u w  w ypadku, k tó ry  
niedawno u nas b y ł głośnym, a m ianow icie , że poseł do D um y M. J. 
Herzenstein oznaczał się w  regestracyi ״praw osław nym  ż y d o w s k i e j  
narodow ości“ . Ten ostatni epitet oznaczał ty lk o  fak t żydowskiego p o- 
c h o d z e n i a ,  nie zaś rzeczyw istej przynależności do narodu żydów - 
skiego, jako  samoistnej organizacyi społeczno-kulturalnej. Herzenstein 
me m ógłby ju ż  być członkiem  n ie ty lko  żydow skie j gm iny re lig ijn e j, lecz 
nawet te j ״gm iny narodow ej , k tó ra  ma się stać jednostka naszego sa- 
morządu.
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nym kierunku, przeprowadza wśród ogólnego postępu ludzko- 
ści jakąś ściśle określoną ideę — lub też innemi słowami, czy 
jest taka typowa idea narodowa, która nie ogranicza się na je- 
dnej epoce, lecz łączy wszystkie epoki życia narodowego? 
Autor daje na to pytanie odpowiedź przeczącą, a dowód daje 
na dwóch ״bezsprzecznie historycznych narodowościach“ — na 
Żydach i Francuzach. O Żydach pow iada: Żydzi mimo niewiel- 
kiej swej liczby, odegrali historyczną rolę w starożytności, tak- 
że w Europie średniowiecznej odegrali rolę historyczną, oni i 
w nowszych czasach nie są pozbawieni historycznego znaczę- 
nia, tak, że niektórzy pisarze łączyli ruch rewolucyjny w Nieni- 
czech w końcu lat czterdziestych z pływem, jaki wyw ierali na 
społeczeństwo niemieckie liczni Żydzi, wśród niego zamieszkali.

Imiona Żydów-socyalistów są zbyt wyraźnie wpisane w 
kronice nauki, żeby można im było wpływu odmówić. Sam 
ruch antysemicki ostatniego dziesięciolecia w  patologicznej for- 
mie uznawania Żydów wrogami, wskazuje, że istotnie, w  swej 
odrębnej całości, reprezentują siłą społeczną, taki lub inny wy- 
wierającą w p ływ  na najistotniejsze funkcye współczesnego spo- 
łeczeństwa. Lecz czyż można na chwilę przypuszczać, że jedną 
i tę samą ideę przedstawiali w  historyi prorocy z czasów pier- 
wszego upadku Jerozolimy, średniowieczni kabaliści, talmudy- 
ści, tłómaczę Averroesa i ci Żydzi, którzy żyli współcześnie 
z Heinem, Rotszyldem, Meyerberem, Marksem i Lassallem? Iyrn- 
czasem nie ma prawie narodowości, u której odrębność i siła 
tradycyi, byłyby potężniejsze, niż u Żydów. Zaznaczywszy ta- 
kąże różnorodność warstw  w historyi francuskiej, dochodzi au- 
tor do wniosku: ״ Ogólnej idei, któraby przenikała całą histo- 
ryę jakkiegokolw iek narodu, niema, a bywają tylko czasowe 
hegemonie narodów w zakresie tej lub owej idei4) “ .

Wcale nie zamierzam zaprzeczać tych ogólnych wywo- 
dów, tembardziej, że sam wyżej uznałem różnorodne uwarstwo- 
wienie w  kulturze żydowskiej i w  tej części, która się zwie 
religią żydowską. Daleki jestem od teoryi przeznaczeniowych, 
m״ isyj“ narodowych i od skamienienia ״ducha narodowego“ w  
jednej jakiejś formie. To z jednej strony znaczyłoby zapuścić 
się w  dziedzinę historycznej metafizyki, z drugiej — współza­

4) ■laspoBS ״ H c T e p n p e H B ie  m ic B M a “  ro z d z ia ł: H a ij io H a J iB H O C T H  88 
HCTopifi, s tr. 197—205.
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wodniczyć z tymi ideologami reakcyi, którzy przygwożdżają 
 duch narodowy“ do tej lub drugiej ulubionej idei, religijnej״
społecznej, lub państwowej. Odstraszającym przykładem takiej 
metody są słowianofile i praktyka ich wyrodnych potomków, 
filarów rosyjskiej arystokracyi. Zgadzam się w zupełności z p. 
Struwem, że wszelkie dążenie do zasadniczego i stałego zwią- 
zania jakiejś określonej treści z formą ״ducha narodowego“ , te- 
oretycznie oznacza przeniesienie jej z płynnego procesu na za- 
stygłą substancyę o stałej treści, oraz, że ״duch narodowy wy- 
twarza się w  wieczno-twórczym procesie życia narodowego 5). 
W szystko to jednak wcale nie wyklucza ustalenia drogą indu- 
kcyi jakiegoś wspólnego rysu lub rysów, charakterystycznych 
dla historyi danego narodu. W  ewolucyi żydostwa na przykład 
niema jedynej, wszystkie okresy przenikającej i d e i ,  ale jest 
ciągle przy tej ewolucyi obecna i d e o w o ś ć : dążenie do twór- 
czości duchowej w  tym lub owym zakresie, regularne dostoso- 
wywanie kierunków umysłowych do ogólnych idei w ieku. Mieć 
w onej w ielowiekowej historyi rosnący kapitał idei, w  różnych 
okresach w  obieg puszczony, ciągnąć bez przerwy linię swej 
kultury, bez przebłysków barbaryzmu, to już jest rys nie czę- 
sto spotykany u narodów nawet na wysokich stopniach kultury.
I ja sądzę, że naród, podobnie, jak osobnik, ma prawo powo- 
łać się na swe znaczenie w  przeszłości, na swoje światowe 
zasługi, na to, co w łożył do historyi ludzkości — dla charak- 
terystyki swej indywidualności, czyli dla uzasadnienia nowego 
prawa do samorządnego bytu narodowego. I naród żydow ski 
może się na to wszystko powoływać, bo nawet z większem 
prawem, niż każdy inny. To wystarczy, aby wywołać rumie- 
niec wstydu na licach tych, którzy śmią twierdzić, że weteran 
historyi, który był świadkiem przejścia całej Europy od stanu 
barbarzyństwa do cywilizacyi, który w nowym pochodzie dzie- 
jowym rzucił ludzkości dwie światowe religie i poszedł dalej 
swą drogą, że ten naród może i powinien utracić swą indywi- 
dualność, asy miłując się z narodami o młodszej, mniej trwałej 
kulturze. To nie ״duma narodowa“ , lecz świadomość, nie pre- 
tensya do jakiejś specyalnej misyi, lecz pretensya do kontynu- 
owania swej samoistnej ewolucyi historycznej przy potrzebnych 
do tego autonomicznych społecznych i kułturalnych warunkach.

5) II. C ip y s e ״ : Ha pa3Hua t 6 m b i  a rt  B h  h 6 m b  a c e  h c t h h h b I h  naą io - 
H3J1H3MB‘? str. 533, 535.
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Tak więc, nie przywiązujemy żydowskiej idei narodowej 
do jakiejś tradycyjnej formy kultury, albo ustalonych form juda- 
izmu, łączymy ją tylko ze swobodą dalszego wzrostu narodu 
na swej własnej glebie duchowej. Nie z raz na zawsze ustano- 
wioną, lecz rozwijającą się bez przerwy, autonomiczną kulturą 
łączymy przyszłość żyaowstwa; a u t o n o m i c z n a  zaś kultura 
musi być n a r o d o w ą ,  t- j. dalszym ciągiem i uzupełnieniem 
tego, co wytworzył naród w ciągu całege swego poprzedniego 
życia historycznego.

IV.

Przeciw nacyonalizmowi żydowskiemu wytacza się zwykle 
te zarzuty, jakie się stawia nacyonalizmowi wogóle, a mianowicie, 
że sprzeciwia się wyższym zasadom postępu społecznego. Na- 
leży stwierdzić, że te zarzuty opierają się na prostem pomiesza- 
niu pojęć, nie tylko różnorodnych, ale wprost przeciwnych.

Przesąd dla pierwastka narodowego tłumaczy się zwykle 
przez pojęcie jego istoty w sposób niewłaściwy, przewrotny. 
Istnieją dwie formy nacyonalizmu: 1) i n d y w i d u a l i z m  na ־
r o d o w y  i 2)  e g o i z m  n a r o d o w y .  Indywidualizm narodo־ 
wy,  którego zasady historyczne i psychologiczne wyżej wyjaśni- 
liśmy, jest dążeniem do utrzymania i rozwinięcia samoistności 
narodowej i tej wewnętrznej, lub zewnętrznej, kulturalnej, lub 
politycznej autonomii, która zabezpiecza tę swobodę samoistnego 
rozwoju. Jest to wielka i płodna dążność osobnika narodowego, 
by zostać samym sobą, udoskonalić swój typ historyczny, obro- 
nić swobody swej osobistości zbiorowej. Odpowiada ona w zu- 
pełności wyższym zasadom etyki i postępu społecznego, wy- 
rażonego w słowach : ״ wolność, równość i braterstwo“ . Wolność 
indywidualności narodowej wywodzi się od wolności prostej 
indyw idualności; o ile osoba powinna posiąść wolność w  spo- 
łeczeństwie, o tyle naród powinien być wolnym w  życiu między- 
narodowem. Zasada wolności sąsiaduje i reguluje ją zasada rów - 
ności: Każdy naród ma prawo wśród wszelkich warunków 
rozw ijać swoje siły i zdolności temi drogami, które jej wytyka 
poprzedni rozwój historyczny i które odpowiadają jej charakte- 
row i; — i jeśli mała grupa narodów jest złączona w jednem 
państwie, to ani jeden z nich nie ma prawa w roli ״ narodu pa- 
nującego“  uciskać indywidualności narodowej mniejszości da- 
nego związku państwowego. W  tych warunkach da srę utrzy­
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mać ,,braterstwo“  narodów, t. j. przyjazne współżycie różnych 
narodowości, w  których żadna nie chce drugiej uciskać lub 
przekształcać, ze swojej zaś strony nie obawia się czegoś po- 
dobnego od drugiej narodowości. Takim jest narodowy indy- 
widualizm.

Egoizm narodowy jest zaprzeczeniem wymienionych zasad 
postępowych. Jest to dążenie narodu panującego do ujarzmienia 
narodowości podległej, dążenie większości narodowej danego 
terytoryum do kulturalnego podboju mniejszości, drogą narzuca- 
nia jej swego języka, swej organizacyi społecznej, swoich form 
gospodarczych. Jest to zaprzeczenie i równości i swobody 
w stosunkach międzynarodowych, początek prawa pięści, walki 
i nienawiści. Egoizm narodowy ma charakter aggresywny, za- 
czepny, podczas gdy indywidualizm narodowy jest z natury 
defenzywnym, odpornym. Egoizm przejawia się w  potępionych 
przez etykę społeczną formach nacyonalizmu państwowego i 
״ szowinizmu“ ; indywidualizm w yw oływ ał zawsze współczucie u 
przodowników ludzkości, gdyż przejawiał się czyto w  politycz- 
nych ruchach wyzwoleniowych (wyzwolenie W łoch z pod jarz- 
ma austryackiego, Grecyi i Słowian bałkańskich z pod pano- 
wania tureckiego, wojna A ng lików  z Bo erami, powstania 
w Polsce), czy też w  walce o krajową i społeczno-kulturalną 
autonomię (walka pruskich i rosyjskich Poalków, Słowian austry- 
ackich i t. p.). W  ogóle w  p r a k t y c e  ludzie umieli odróżnić 
prawdziwy nacyonalizm od fałszywego, wyzwoleniowy — od 
despotycznego; tylko w  teoryi jeszcze panuje silna plątanina 
w  tym mało badanym zakresie myśli1) W  innem miejscu szcze- 
gółowo traktowałem kwestyę ״ etyki nacyonalizmu“ 1) Tu zaś 
na podstawie przeprowadzonej analizy, możemy z dostateczną 
jasnością podać etyczne kryteryum nacyonalizmu żydowskiego.

Nie ulega kwestyi, że nacyonalizm żydow ski nie może 
mieć żadnych znamion wspólnych z tern, co my nazywamy 
“egoizmem narodowym״ ; jako naród duchowy, czyli kulturno-

1) Znany publicysta żydowski M a t i a s  A c h  e r  niedawno wzrąził 
tę różnicę w ^d,\óch term inach: M a c h t n a t i o n a l i s m u s  i K u l t u r -  
n a t i o n a l i s m u s .  Por. ״ B c x o /v b “ , r. 1906, Nr. 2 , str. 36. Heretyk w  
dziedzinie syonizmu p. Acher przyznał obecnie form u ły nacyonalizmu 
duchowego i czynnie agituje za narodwo-kulturalną autonomią Żydów 
w  Austryi.

r L״  isty o starem i nowem żydowstwie“ .Bcko/tb“ 1899 ks. V״ ,
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historyczny, nie mający dążyć do podbojów politycznych, za- 
borów, terytoryalnych, lub kulturalnego ujarzmienia innych naro- 
dów  (pod względem języka, religii, szkoły), — żydostwo może: 
mieć tylko jedną troskę : o zachowanie i autonomiczny rozwój; 
swej indywidualności narodowej w ramach związku terytoryal- 
no-politycznych, w  których skład ono wchodzi w  różnych 
punktach diaspory. Nie może ono mieć dążeń aggresywno-na- 
rodowych nawet w tej mierze, jak je mają inne narody, poli- 
tycznie zawisłe, ale ״terytoryalne“ , te bowiem niekiedy obja- 
wiają tendencyę do asymilowania mieszkającej wśród nich na- 
rodowej mniejszości (takim jest stosunek Polaków do Żydów 
w Królestwie, do Rusinów i Żydów w  Austryi). Nacyonalizm 
żydowski jest najczystszym typem inaywidualizmu zbiorowego, 
który się broni od napadów, lecz nigdy nie napada i nie może 
napadać. Jest on postulatem wyższej sprawiedliwości społecznej, 
która żąda uznania zasady równości narodów, tak, aby każdy 
miał wolność stanowienia sobie i wewnętrzną autonomię.

Czyż to znaczy odgradzać się od ludzkości, odosobnić 
się, zamykać się w  swoją skorupę? Bynajmniej. Czy na to, 
aby być dobrym, czynnym członkiem społeczeństwa, trzeba 
stracić swoją indywidualność, zniwelować swój charakter i swe 
skłonności według ogólnego szablonu? Takie typy szablonowe, 
tuzinkowe tworzą w każdem społeczeństwie nie element czynny 
i twórczy, lecz bierną, bezwładną masę. Tak i w  zw iązku na- 
rodów jest naród pozbawiony swej indywidualności bezwarto- 
ściową wielkością społeczną. Naród oderwany od swej gleby 
duchowej, więdnie i traci zdolność tworzenia nowych wartości 
kulturalnych, które wzbogacałyby kulturę ludzkości.

 -Zadaniem każdego społeczeństwa — powiada współcze״
sny filozof Windelband — jest, aby jasno poznać tę treść du- 
chową, która tw orzy ogólną, elementarną podstawę życią du- 
chowego wszystkich jego członków i zgodnie z tą podstawą 
organizować swe życie wewnętrzne.

Wszechstronne rozwiązanie tego zadania nazywamy s y s t e- 
m em  k u l t u r y  danego społeczeństwa i w  ten sposób można 
powiedzieć: zadaniem każdego społeczeństwa jest stworzyć 
swój system kultury. Każde społeczeństwo powinno wyciągnąć 
z masy indywidualnych przejawów życia ten kompleks przed- 
stawień uczuć i aktów woli, który tworzy jego ogólną podstawę 
życiową. W  tym systemie kultury jest zawartą jedyna ocena
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moralna każdego społeczeństwa; ono powinno oddać ostatnią 
kroplę swej krw i na to, aby ją wydać i utrzymać“ . Ten kate- 
goryczny imperatyw w szczególności stosuje się do narodowego 
typu społecześstwa, w którym ״elementarna podstawa życia du- 
chowego“ jest rezultatem długiego i samoistnego rozwoju histo- 
rycznego. Naród nie spełniłby swej powinności wobec ludzkości 
gdyby rzucił ster swej historyi i oddał go w obce ręce, gdyby 
się wyrzekł swego ״systemu kultury“ .

Przytem jest to nawet niemożebne u narodu żywego, 
do życia zdolnego. Należy dobrze pamiętać o tem, że mi ę -  
d z y  i n d y  w i d u a l n e m  a s p o ł e c z n e m  s t o i  n a r  o- 
d o  we.  Nie człowiek w ogóle, ale człowiek tej lub owej naro- 
dowości jest konkretnym członkiem danej organizacji społecz- 
nej. Osoba występuje w  państwie i społeczeństwie ze wszy- 
stkiemi swojemi właściwościami, wśród których narodowe zaj- 
mu ją niepoślednie miejsce. Każda grupa ludzi ma swoją barwę 
narodową, zrośniętą z jej układem wewnętrznym i tylko jako 
taka indywidualna kollektywność staje się siłą społeczną i kul- 
turalną.

W  zdrowym narodzie instynkt samozachowawczy narodu, 
jako całości, wzrasta wprost proporcyonalnie do grożącego mu 
niebezpieczeństwa. U narodu, zjednoczonego w  silnern państwie, 
łub skupionego na jednem terytoryum, energia narodowa znaj- 
duje się zwykle w  stanie skry tym ; natomiast u narodu pozba- 
wionego osłony terytoryalno-politycznej i bardziej narażonego 
na asymilacyę, energia narodowa przejawia się we formach czyn- 
1nych i moment narodowy żywo zabarwia wszystkie strony ży- 
•cia indywidualnego i społecznego. Kiedy nacisk od zewnątrz 
wzrasta, dla każdego członka narodu kulturalnego, nie obronio- 
nego granicami państwowemi i ochroną wojenną, staje się obo- 
wiązującym moralny imperatyw: zwróć swe czyny w kierunku 
całości i autonomii twego narodu! Ten imperatyw powinnien 
się stać najwyższem kryteryum w życiu współczesnego żydo- 
stwa, otoczonego ze wszystkich stron niebezpieczeństwami — 
a jeśli się jeszcze nie stał tem dla wszystkich członków  prze- 
śladowanego narodu, jest to systemem choroby woli, która się 
zagnieździła w pewnej części naszego organizmu narodowego. 
Szczegółowe zbadanie tej choroby i odpowiednia dyagnoza 
stanowią jedno z najważniejszych zadań naszej publicystyki.
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W szystko, cośmy w tym artykule powiedzieli, doprowadza 
nas do następujących tez ogólnych:

1. Naród w pełnym zakresie swojego rozwoju jest to- 
grupa kulturno-historyczna, której członków pierwotnie łączyła 
wspólność pochodzenia, języka, terytoryum i państwa, następnie 
zaś i członkowie zjednoczyli się wewnętrznie i duchowo, na 
gruncie wspólnego spadku kulturalnego, wpólnych tradycyi, ide- 
ałów duchowych i społecznych, i innych typowych właściwości 
swego rozwoju.

2. Naród, który przebył wspomniane fazy rozwoju w prze- 
szłości posiada sumę wspólnych idei, uczuć i interesów w te- 
raźniejszości i dąży do samoistnego rozwoju w  przyszłości — 
powinien uzyskać autonomię w tej lub owej formie (polityczną, 
lokalną lub gminną), zależnie od danych warunków history- 
cznych.

3• Świadomość narodowa jest najgłówniejszym kryteryum 
bytu narodu. ״Czuję się narodem, ergo istnieję“  — oto formuła 
kulturno-historycznej grupy narodowej. Konkretnie ta świado- 
mość przejawia się w określonem naprężeniu woli narodowej, 
dążącej do utrzymania i rozwoju swej duchowej samoistności 
i wewnętrznej autonomii w  jednej ze wspomnianych form spo- 
łecznych.

4. Czyniąc zadość wszystkim tym warunkom, naród ży- 
dowski reprezentuje wyższy typ kulturno-hitorycznego, czyli du- 
chowego narodu. Niezwykle długi i dziwny proces historyczny 
zahartował ten naród i uczynił go zdolnym do życia nawet 
w braku politycznej i terytoryalnej jedności. Będzie dalej istniał,, 
jeśli dalej naprężać będzie wolę narodową w kierunku wskaza- 
nym przez poprzednią ewolucyę historyczną.

5• Faktycznie żydowstwo istnieje jako naród duchowy 
w świadomości większości narodu, zwłaszcza masy ortodoksyj- 
nej ; ta bowiem wyznaje ideę ״ narodu religijnego“ , wskutek 
identyfikowania całej kultury z momentem religijnym, który przez 
wiele w ieków  zajmował stanowisko wszechwładne ; nieunikniona 
sekularyzacya idei narodowej przemieni tę jednostronną świado- 
mość na pełną, relignno-tradycyjną — na historyczno.ewolucyjną.. 
Zaprzeczenie zaś narodowości żydowskiej przez zwolenników 
teoryi ,,grupy religijnej“  ma swój grunt w asymilacyi, tj. dążeniu 
pewnej części mniejszości narodowej do zlania się z większością
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m iejscową; jest to skutek procesu doboru narodowego czyli 
odpadania elementów narodowo-słabych.

6. Religia żydowska, będąc częścią żydowskiej kultury 
narodowej, tworzy attrybut żydowskiej idei narodowej i jest 
pierwiastkiem ewolucyjnym, a nie tradycyjnym. Zaprzeczenie jej 
w  tej wolnej formie i przejście do innej religii, jest równozna- 
czne z opuszczeniem żydowskiej organizacyi narodowej.

7. P od  względem etycznym należy uważać żydowski na- 
cyonalizm za czystą formę ,,narodowego indywidualizmu“ , 
który nie może mieć nic wspólnego z aggressywnym ,,egoizmem 
narodowym“ .

(Tłum. z rosyjskiego J. F.)

Nowe książki.
Judische Realpolitik. Berlin 1907. Verl. Judische Rundschau
A g itacy jna  broszura. Ag itacy jna  w  lepszem tego słowa zna- 

czeniu. Zarzut, że Żydzi nie tworzą elementu zdolnego do poli- 
ty k i,  elementu, z którego w yrośliby, p o lity cy  zbija autor licznym i 
przykładam i ze współczesnego parlamentaryzmu. Lacher, Barn- 
berger, Simson, A c b ill Fould, Na!piet i Józef !teinach, W inawer 
i  Herzenstein. A  cała polityczna prasa jest przecie w rękach 
żydowskich. Zresztą p o lity cy  z czasów hiszpańskich i ci liczn i 

• w y chrzczeni po litycy , m in is trow ie : D israeli, łła y w a l, Unger, (11 a- 
ser, Spans, L u za tti są dowodem naszego uzdolnienia. ( Id y  o nas 
samych chodziło, o nasz naród, rzadko w ystępowali mężowie 
stanu, jak  Mojżesz, Esra, Nehemia — jak ostatnio Teodor Herzl. 
Z es my jednak mimo politycznego uzdolnienia nie zdoła li zdobyć 
się aż po la ta  ostatnie, aż do wystąpienia Herzl a na wszelki 
czyn po lityczny, w inien system p o lity k i — raczej politykowanie. 
A  więc najdawniejsza p o lityka “der Fleischtópfe״   z czasów egipskich, 
ze swoim korzeniem po czasy dzisiejsze, średniowieczna p o lityka  
w y . cze  k i w a n i  a cudu i  czasów mesyaszowych, p o lityka  ilu z y i w  
okresie liberalizm u, która stw orzyła  paradoxon semickiego a ry j- 
czyka, axyornat, że Żjydzi to gmina wyznaniowa, i  współczesna 
jeszcze p o lityka  f i l a n t r o p i i  (Alianse, H ilfsvere iny etc.) i  wreszcie 
po lityka  de c e n tra l i  z a cy im a sy  żydowskiej, nie licząca się z w prost 
przeciwną tendencyą żydowskiej psychy. Jedynie racyonalną po- 
l ity k ą  jest ״ ż y d o w s k a  p o l i t y k a  r e a l n a “ , licząca się z tern, 
że z/ydzi tworzą całość antropologiczną, że mają silnie wyrobione 
poczucie solidarności rasowej. Kwestya żydowska to kwestya 
rasowa i  kwestya polityczna. A  nie jest utopią jej cel, założenie 
centrum żydowskiego w Palestynie. To też metoda p o lity k i real­
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nej je s t: zorganizowanie i  polityczne uświadomienie ludu żydów, 
na zasadzie programu bazylejsMego. Dyplomacya z jednej stron}7 
celem uzyskania consensus mocarstw i przyzwolenia P o rty  — go- 
spodarcze zawojowanie Palestyny, ekonomiczne i  ku ltu ra lne  pod- 
niesienie i  zorganizowanie Żyda palestyńskiego. A  na te cele 
koniecznym jest budżet ludowy, którego jednostką jest schekel 
(1 K Der Schekel is״ (. t die Selbstyersicherung unseres Yo lkes.“ 
O ile  wzrosłaby nasza ludowa a wszechświatowa organizacya gdy- 
by liczy ła  nie tysiące lecz m iliony  p ła tn ików  szekla.

Elegancya w tonie, niemal salonowa, w  sposobie pisania jest 
zaletą w ie lką te j polemicznej i agitacyjnej broszury.

jk n .

Przegląd spraw palestyńskich.
Program oficyalny resortu palestyńskiego nie objął całości 

pracy realnej. Szkolnictwo, badanie kra ju, propaganda w krajach 
Grolusu i popieranie, ale nie samodzielne prowadzenie czynności 
ekonomicznych, to główne punkta tego programu. Program nie 
nowy, faktycznie dawniej istniejący, dziś ty lk o  formalnie zatwier- 
dzony. In icya tyw ie  prywatnej pozostało nadal współdziałanie, 
a prawie zupełnie olbrzymie pole ekonomicznego zdobywania 
kra ju.

Ten sposób i rozdział pracy wykaże w  niedalekiej przy- 
szlości swe dodatnie w yn ik i. Resort palestyński i  urząd jego 
w  Palestynie staną sic wpływową silą  moralną, motorem całej 
akcyi, łącznikiem Głolusu i  Palestyny. Tą drogą zdobędziemy 
ufność ludności osiadłej, na k tó rą  z naszej strony ustaną^ uarze- 
kania, jeśli dla niej p r a c o w a ć ,  nie pisać i  mówić będziemy.

I .  Stojąc u progu systematycznej i  powolnej akcyi, zestaw- 
m y w zarysie bilans naszej działalności i  obliczmy stan nasze- 
go posiadania. Na pierwszy plan wysuwa się akcya ku ltu ra lna  
wraz z wszystkiem i jej gałęziami, jako najważniejsza i  obecnie bez- 
sprzecznie najłatw iejsza do urzeczywistnienia.

Praca ku ltu ra lna  w kierunku podniesienia poziomu oświato- 
wego ludności ,wykazuje najliczniejsze instytucye. Dążyła 
do uzyskania upragnionego celu dotychczas przez szkoły, b ib lio- 
teki, kursa i  wydawnictwa. Najbardziej piekąca kwesty a szkoły 
cierpiała i dzisiaj jeszcze cierpi na brak jednolitości i  należyte- 
go ugrupowania. Liczne instytucye, jak  łca, A lliance-Israe lite , 
H ilfsverein der deutschen .1 uden,komitet odeski i prywatne zwią- 
zk i rodzicielskie—bez łączności działające w y tw o rzy ły  prawdziwy 
chaos w rodzajach i grupowaniu zakładów naukowych. A lliance- 
Israe lite  działała najwięcej, ale stworzyła instytucye dobre dla 
Europy, nie dla stosunków palestyńskich. P a tryo tyzm  francuski
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w yw iera szkodliwy w p ływ  na sposób nauki w  jej szkołach, zu- 
pełnie odrywając je od potrzeb ludności palestyńskiej. W ychowań- 
kowie przeto jej szkoły rolniczej w Milrweh Is״  rae l“ w  pobliżu Ja ffy  
ze swem teoretycznem wykształceniem stają się nie wieśnia- 
kami, pracą rąk zdobywającymi chleb na gruncie Palestyny, 
ale ogrodnikami i  dzierżawcami w  Europie i  Kanadzie.— O wie- 
le skuteczniejszą i prawie zbawienną działalność rozw ija Mills- 
verein der deutschen Juden, którego kierow nik D r. P. Nathan 
■ okazał wiele zrozumienia dla stosunków palestyńskich. W ie lką  
korzyść szkolnictwo palestyńskie wyniesie z podróży D r. Nathana, 
k tó rą  tenże obecnie przedsięwziął, celem zbadania stanu zahla- 
dów naukowych w Palestynie. H ilfsverein dotychedas rozwinął 
żywą akcyę uzupełniającą. Badał czego ludności najwięcej brakło 
i  te instytucye zakładał. Szkoły najniższe t. zw. Kindergarten 
obecnie w liczbie 7 są dziś w  wyłącznem posiadaniu H ilfsvereinu. 
D la  wychowanków, kończących ״K indergarten“ u tw o rzy ł szkoły 
wyższego stopnia, dla chłopców w J  a l f i e ,  dla dziewcząt 
w  ,Jerozolimie. S tarał się też przeciwdziałać brakowi szkół handlo- 
wych przez utworzenie 3-klasowej szkoły realno-handlowej przy 
szkole Lam ia w Jerozolimie, brakow i zakładów nauczycielskich 
przez utworzenie przy te j samej ins ty tucy i seminaryum nauczy- 
cielskiego. Jeśli dodamy, iż duch w tych szkołach panujący jest 
żydowski, że język hebrajski jest językiem wykładowym , że sy- 
stem naukowy wzorowy, mamy kompleks szkół dobrych, ale dla. 
wzrastającej ludności ilością nie wystarczających. — łca filantro- 
p ijna z instytu tem  dla ociemniałych w Jerozolimie, kom itet 
odeski ze szkolą żeńską w Jaffie nie wiele zdzia ła ły na tem po- 
lu  ; łca  dla braku zrozumienia, kom ite t odeski dla braku środków. 
Z prywatnej in icya tyw y  powstało k ilk a  dobrych szkól, ludność 
bowiem sama czuła, czego je j najwięcej brak. Związek rodzicielski 
w  Jaffie s tw orzył dobrze prosperujące Gimnazyum hebrajskie w 
Jaffie, pozostające obecnie pod kierownictwem Dr. Hetmana i 
Bograczowa. K irja th-Sefer ł .  Belkinda, to znowu prywatna niższa 
.szkoła rolnicza, k tó ra  ma wychować ro ln ików .

W  programie ko Jonizacyjnym zakładanie szkól tak ich  roi- 
niczych pierwsze miejsce powinno zajmować.— Przecież one nam 
dają ten brakujący element ro ln iczy i  na nic nasze ziemie i  ko- 
łonie, jeś li m ateryału kolonizacyjnego nie mamy. Tu widoczną 
jest rzeczą, jak  ściśle związaną jest szkoła z naszą akcyą, tu  
widoczna jej pierwszorządna waga. A  nasze czyny? Są małe i 
znikające wobec, czynów in s ty tu cy i niesyońskich w  kra ju  działa- 
jących. M yśm y to dopiero od 2 la t  zauważyli a w stosunku do 
naszych niedostatecznych środków, k tó rym i zarządzimy w yn ik  u 
nas stosunkowo świetny. Bezalel to nasz występ pierwszy a jak 
w ie lk i w p ływ  moralny już dziś ta  szkoła artystyczna w kraju 
uzyskała widać z lis tów  Smeliańskiego, ogłoszonych w Hasziloach. 
Oczy Żydów palestyńskich są na Bezalel obecnie zwrócone, jako 
na posterunek wiedzy i sztuki. Radością i  zaszczytem dla rodziny
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żydowskiej, jeśli jej członek do te j szkoły wejdzie. Bezalel przeto- 
jest naszym drogowskazem w pracy pa lestyńsk ie j; hebrajskie- 
gimnazynm, jakie wkrótce powstanie dzięki ofiarności naszego 
towarzysza Mosera jest dalszym ciągiem tej w ie lk ie j i  doniosłej 
akcyi, które j etapem będzie wyższa szkoła w Palestynie. Prze- 
ciw tym  usiłowaniom podniesienia poziomu ośw iaty ludności ży- 
dowskiej w  Palestynie, wniesienia świeżego ducha i m yś li w  ku l- 
turę naszą dawną i zniszczenia glietba duchowego stoi Chalukka 
ze swą orgauizacyą Ta lm ud-Torah i Jesehiboth. Ona to nie trac i 
na znaczeniu, ale z każdej naszej nieuwagi korzysta i  wszędzie 
grunt zdobywa. Nie ty lk o  miasta z ludnością, od niej jałmużnę 
pobierającą, ale wszystkie kolonie są jej instytucya in i obsiane i  
je j mamy do zawdzięczenia ten smutny w idok zbiorowiska ghet 
ze wszystkich stron świata. Jej dziełem to gheta rozmaitych kra jów  
Grolusu. A  choć jej organ ״Hawaceleth“ głosi już dzisiaj potrzebę 
dawania pracy, nie jałm użny, choć zarząd centralny je j w  Am- 
sterdamie przygotowuje pro jekt reformy, choć przy n iektórych 
Talmudtorach szkoły rękodzielnicze powstały, nie możemy im  
wychowania młodego pokolenia po raczyć. Nie rzucajmy na nią 
kamieniem potępienia, popierajmy jej usiłowania reform, ale nie 
wypuszczajmy i tego czynnika wychowawczego z naszych rąk.— 
Stosunkowo więc liczne są in s ty tu c je  naukowe, ale planem nau- 
k i różne, poziomem prawie równe, nie usunęły też dotychczas 
piekącej kw esty i braku szkól. A  ludność sama to już nie masa, 
łaknąca jałmużny, ale obok pracy — ku ltu ry .

D la  dobra tejże ludności konieczne jest porozumienie się 
wszystkich ins ty tucy i ku ltu ra lnych, ujednostajnienie planu nauki 
i  podanie wszystkich organizacyi jednej wyższej w ładzy szkolnej.

A  urzeczywistnienie tego łatwe, boć zgodne zam iary wszy- 
stkich in s ty tucy i na tem polu zwłaszcza, iż same to uznając, 
użyczają jedna drugiej subwencji. Chcieli ternu złemu stanowi 
szkół sami nauczyciele przeciwdziałać, łącząc się w  związek nau- 
czy ci cli, celem określenia planu i sposobu nauki i  wydania odpo- 
wiednich podręczników, ale b y li to nie kierownicy tych  ins ty tucy i, 
ty lk o  ich funkcyonaryusze, przeto niczego zdziałać nie mogli.

A  działalność ta  uwieńczona być może bardzo pom yślnym i 
rezultatam i, zwłaszcza wobec neutralnego stanowiska rządu tu- 
reckiego w tej mierze. Rząd turecki, ja k  pisze Dr.. L . Sof er, dy- 
plomaeyi się boi, nie szkoły, fab ryk i i  ko lonii. A  właśnie tych 
środków chw ycili się Niemcy i  Rosjanie, zdobywając dla siebie- 
teren działania w  kra ju. S yry jsk i dom sierót w pobliżu aerozoli- 
my wraz z siecią podobnych in s ty tu cy i po kram , re lig ijne insty- 
tucye rosyjskie, wyższa szkoła amerykańska (College) w Bejrucie- 
one mają m ir w  kra ju  a w p ływ  ich dla ludności żydowskiej 
szkodliwy, gdyż młodzież arabska, do wszystkich szkól się garną- 
ca, z tych właśnie wynosi niechęć dla społeczności żydowskiej.

N ielepiej a może i gorzej rzecz się ma z naszemi hi Idiotę- 
kami. Nasza b ib lio teka narodowa w Jerozolim ie mająca 25.000׳
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t omow, obecnie oddana z braku srodkow w zarząd kierownictwu
szkoły Lam ia, a z braku też funduszów około 5000 tomów
znajduje się jeszcze w Jekaterynoslawiu u Dra Chazanowicza 
i  nie mogą być odesłane do Jerozolimy. Na jednego człowieka
za w ie lka by ła  praca, a naród poparcia odmówił. Mści się los
na nas tak,  ̂ że wszystko przez smutne doświadczenia dopiero 
ocenić potrafim y Proste i  same przez się zrozumiałe rzeczy 
ustępują w naszej akeyi w ie lk im  teoryom. Czyż niezrozumiałą 
było rzeczą, iż kom isy a palestyńska, siedząc w Berlinie, musi 

• ,I popełniać, nie będąc w Palestynie? Smutne doświadczenie 
wskazało nam to dopiero i popraw iliśm y się, tworząc urząd 
xv ן Palestynie. 10 samo z biblioteką. Nie mając w  ręku żadnych 
szkól, zakładaliśm y w ie lką bibliotekę. Teraz tworząc szkoły 
nie zapominajmy więc o b ib lio tece ! B ib lio tek i, jak  Szaare-Cyon 

>! alfie, b ib lio teczki po koloniach, Talmud-torah i  Jeschiboth 
nie mają należytego urządzenia tak, iż wartość ich spada do 
minimum. A  produkcya, nasza literacka o Palestynie w Palesty- 
nie i w  krajach golu su do ostatnich czasów prawie że nie istn ia ła. 
Nie było  żadnego centrum wydawniczego, n ie b y ło  odpowiednich 
pracowników. W  Palestynie zdaje się u tw orzy się takie centrum, 
około kw arta ln ika “Haomer״  , którego pierwszy zeszyt już się 
pojaw ił. Może on s iły , tam się znajdujące, potrafi skoncentrować 
1 da nam wprost ze źródła dobre i  ważne prace. Tego ani 
“Hawaceleth • ani ,,Baschkafah״  nie m ógłby dokonać. Jedynem 
ty lk o  peryodyczuem wydawnictwem poważnego zakroju b y ł 
kalendarz Luncza, aK 011, raz na rok wychodząc, całego zakresu 

emt y i  i spiaw objąć nie mógł. Na wzmiankę w  tej mierze 
za^ ugują jeszcze pisma organizacyjne i  tak  poalesyoński ״Anfang“  
zaigonie, wychodzący w \ג  A lexandry i i  liczne drobne wydawni- 
d w a  organizacyi robotniczej ״Hapoel-Hacair“ , przeważnie lito -  
gratowane. Prawdopodobnie pojaw i się wkrótce i dla nich pismo, 
naturalnie w języku hebrajskim. W  ostatnim czasie po jaw iły  się 
w a estynie dwie bardzo ciekawe ks iążk i: Księga jubileuszowa 
ko lon ii Kiszon le Cyon“ , przedstawiająca w sposób kron ikarski 
całą hi story ę tej kolonu i A . Smeliańskiego ״ O obecnym stanie 
a vcy1 realnej w  Palestynie“ , rzucająca jaskrawe św iatło na sto- 
sanki, panujące w  tym  kraju.

Przechodząc <10 kra jów  golusu zauważyć należy, iż nie 
wszystkie kraje z równą wydatnością i  intenzywnością na tern 
po u pracowały. Pierwsze miejsce należy się centrum berlińskiemu, 
mającemu już za sobą trądycyę z czasów ״Palastina“ , wydawa- 
nego przez Nossiga i  Trietscha, kom isya palestyńska ze swym 
niestrudzonym naczelnikiem W arburgiem, mimo braku uposażenia 
m aterialnego, mimo zdania je j na ofiarność krajów, zdołała 
skupie około swego miesięcznika ״A ltneu land“  dziś ״Palastina“ , 
poważną grupę znawców, potra fiła  tam sfery wszystkie dla tej 
p iac j zainteresować. Z ramienia tejże kom isyi badania i  pom iary 
prowadzone przez Aronsohna i Tre id la w Palestynie da ły w yn ik i
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bardzo w ielkie. A le  ani porównywać jej jeszcze z niemieckiem 
tow־ arzystw em : Deutsche!’ Palastinaverein, którego badania
i  doświadczenia meteorologiczne w kra ju  palestyńskim  prowa- 
dzone, będą wiekopomną dla nich zasługą. Pod ich też kierowni- 
ctwem pozostają nasze 2 stacye meteorologiczne; w  ,,Zichron 
Jakób“  prowadzona przez Aronsohna i w  ,,Melhamije“  przez 
Ch. Schohana. W y n ik i tych badań ogłasza powyższe towarzy- 
stwo w swym kw arta ln iku  : ,,Zeitschrift des deutschen Palastina- 
Yereines“  lub miesięczniku: ,,M itteilungen des deutschen Palastina- 
Yereins“ . Jeśli uzupełnimy jeszcze, iż w  Niemczech działa 
H״. ilfsverein der deutschen ,111 den“ , chowewe-syońska ,,Ezra“ , 
,,Yerein zur Erziehung jud. Weisen in  F rank fu rt a. M .“ , któremu 
podlega największa szkoła w  Palestynie: Lam ia w Jerozolimie, 
mamy obraz wydatnej pracy palestyńskiej. Drugie miejsce należy 
się centrum odeskiemu, rozwijącemu pod kierownictwem inż. 
M. Ussischkina żywą i nadzwyczaj skuteczną działalność. Organ 
kom itetu tego : ״Jewrejskaja M ys i“  i  szereg broszur popularnych 
wydawnictwa ,,Kadimah“ , prowadzonego przez 1. Sapira, to praca 
ostatniej chw ili. B iuro informacyjne w Jaffie, które się ich 
pomocą rozwinęło, już dziś na polu statystycznem w ie lk ie  za- 
s ług i położyło i  spodziewać się należy, iż wkrótce da nam biuro 
dokładny cyfry, obraz rozwoju i  ruchu ludności żydowskiej 
w  Palestynie. Poję ły zadanie swe obie te instytuc-ye : kom isya 
palestyńska i  kom ite t odeski i skutecznie na polu pracy ku ltu - 
ralnej ryw a lizu ją  z całym szeregiem ins ty tucy i nieżydowskich, 
uzupełniając brak środków w ielkiem  poświęceniem i  intenzywno- 
ścią pracy. Daleko w  ty le  pozostała Austrya , a prawie całkiem 
G alicy a. ' Jud. F.olonisationsverei11 we W iedniu to egzotyczny 
tw ór. A  w G a licy i nawet tego nie mamy. Możemy się chyba 
“pochwalić״ , iż Chalukkah 350.000 franków z kra ju  wyciska. 
Piekącą tedy kwestyę tę w G a licy i podjęła pewna grupa syońska, 
k tó ra  przez szereg odczytów, wieczorów i rautów  starała się ogól 
żydowski dla sprawy tej zainteresować, a obecnie występuje z 
wydawnictwem kwartalnika, ״Palestyna1׳ we Lwowie, pragnąc 
-wszystkich chętnych około tego organu skupić i do pracy przy- 
gotować.

M. Tombak.

Z życia żydowskiego.

P o g ro m y  w R osyi. -  P o g ro m y  w  Mn rok  ko. — K o n fe re n cya  ros. te ry  tory.■v- 
lis tó w . — IV .  Z jazd  syon. z R o sy i. — K o n fe ren cye  syon. z P o ls k i. — K011- 
fe reneya a as trya cka . — V I I I .  k o n fe re n cya  syon. z C anady. — X. K o n fe re n cya  

syon. a m e ry k a ń s k ic h . — W s z e ch św ia to w y  Z jazd  p o a le -syon is tó w .*)

W  czasie konferencyi poko jow ej w  Hadze i  obrad m iędzynaro- 
-dów k i socyalistycznej, w  czasie tak w yra finow ane j k u ltu ry  nam dostały

*) O ko n fe re n c y i ״ I r r ia h “ i S yn a ju  w  nas tę pn ym  num erze. (Red).
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się udziale nowe pogrom y. Cóź w a rt konferencya pokojow a mocarst — 
kiedy bezdomnemu Żydow i nie może zagwarantować poko ju  — k iedy  
pod osłoną rządu odbyw ają się m ordy  dzieci — bezbronnych n iew iast 
i n ieudolnych starców. O statnim i dn iam i p o w tó rzy ły  się scenjr na u li- 
cach Odessy, przypom inające d n i październikowe, k rw aw e pogrom y, że 
nawet antysemicka ״N owoje W rem ia “ , k tó ra  jeszcze w  r. 1 8 0 1 . k rw a w o  
zapisała się w  naszej h is to ry i, d rukow ała  zgrozy pełne telegram y o po- 
gromach, a organ październ ikow ców Głos M״  oskwy1‘ pisał, że zbrodn i 
dopuszczali się w yros tkow ie  zbro jn i w  noże i  rew o lw ery, prow adzeni przez 
specyalnybh bandytów .

O w iele gorzej ma się z 200.000 naszej braci zamieszkałej w  Ma- 
rokku . Prześladowani i gnębieni c i nieszczęśliw i po tom kow ie w ygnań- 
ców  hiszpańskich, tak przez rząd, ja k  i fanatyczny lud, skazani są obe- 
cnie podczas podboju tego k ra ju  przez Francyę na ciągłe pogrom y. Dzi- 
kie szczepy kabylskie i  m arokańscy żołnierze, nie mogąc w yw rzeć zetn- 
sty na europejczykach, k tó rych  bron ią  europejskie konsulaty, rzucają 
się na bezbronnych Żydów, m ordu ją  i  p ląd ru ją  bezkarnie. Ten s traszli- 
w y  ucisk Żydów można usunąć jedyn ie  przez opanowanie Marokka przez 
k tó re ko lw ie k  z państw europejskich — ja k  to np. by ło  w  Algierze. Ży- 
dzi marokańscy w yczekują  godziny podboju Marokka, jako  godziny 
swego w ybaw ien ia .

Na to anormalne nasze położenie — nie masz innej rady — ja k  
ty lko  syonizm. Mocarstwa w  Hadze m ilczały, wszak pocóż mącić poko- 
ju  jakąś sprawą żydowską. M iędzynarodówka socya liltyczna m ilcza ła— 
wszak Żydzi — to  znienawidzone drobno •mieszczaństwo i  obskurn i kap i-  
ta liści, zresztą Żydzi nie tw orzą narodu. A wszystko to  pod płaszczy- 
k iem  w ygodnych teo ry i — byle  ty lko  kwestyę żydowską zostawić w  za- 
wieszeniu.

Jedyną jednak reprezentacya — kongres syoński — pracuje i  na- 
dal pracować będzie nad rozw iązaniam i tej k rw aw iące j rany — k tó re j 
ku ltu ra lna  i delikatna Europa nie czuje — nadal i  tak długo p ók i nie 
spocznie skołatany pogrom am i naród nasz w  dawnej ziem i ojczystej, 
w  Palestynie.

Nie rozwiąże też tej kw esty i te ry to rya lizm , k tó ry  w  Rosyi, w  cenr 
trum  życia żydowskiego — zyskał w  c h w ili rozpaczliw ej w ie lu  zw olen- 
n ików . Konferencya, k tó ra  niedawno w  W arszawie się odbyła, w ykazała 
najdow odnie j, m im o że organizacya te ry te rya lis tow  liczy  około 50 sto- 
warzyszeń i  centralne b iuro em igracyjne w  K ijow ie , — ich  słabość, brak 
idei, brak zapału, k tó ry  zniszczył duch f i la n tro p ii i  w ia rę  w  pomoc m i- 
lione rów , czynn ik i z k tó rych  syonizm na szczęście dawno się w yzw o lił. 
Czyż w ysyłan ie  400 em igrantów  do Galvestonu lub  innych k ra jó w  za 
europejskich zdoła rozwiązać na zawsze i  radykaln ie kwestyę Żydów  2

Choć te ry to rya liśc i w ypow iedz ie li się i tu ta j za energicznem zw al- 
czaniem syonizm u i  choć postanow ili n iedopuścić do zm iany ustaw y 
Banku kolonialnego w  m yśl uchw ały V II. kongresu — w ierzym y, że nie 
długo czekać, a zm arnieje i  ta egzotyczna próba, a cały naród stanie pod 
naszym sztandarem. Tej w ia ry  daje nam przegląd życia naszego, zwrost. 
liczebny naszej organizacyi i zwrastająca ofiarność ludu żydowskiego.
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I  ro k  ten b y ł obrachunkiem  naszego życia narodowego za dw u- 
le tn i przeciąg czasu, a szereg konferencyi k ra jow ych , zapał dla pracy 
realnej w  Palestynie, udział z życiu  politycznem  jest wyrazem  naszej 
s i ły  Ale też można w ie le  zarzucić pracy organizacyjnej w  poszczegól- 
nych kra jach ja k  np. uczyniono na IV . konferencyi syonistów  rosy jsk ich  
w  Hadze, gdzie ostrej poddano k ry tyce  działalność K. C-go. zarzucając mu,że 
zbyt oddawał się pracy kra jow e j, walce w yborczej do Dumy, a mało albo 
wcale nie pracy palestyńskiej Słusznie zarzucano, że organ o ficya lny ״Baz- 
św ie t״ nie dawał żadnych praw ie w iadom ości o Palestynie, tak, że b y ł 
raczej organem ogólno-narodow ym  nie zaś syonistycznym.*)

Po udzieleniu absolutoryum  - -  w yg ło s ił Usyszkin referat pośw ię- 
eony pracy realnej w  Palestynie i  dla Palestyny, domagając się naty- 
chm iastowej pracy i zakładania w ie jsk ich  ko lon ii.

Zwalczał on hasło ״do miast, do przem ysłu“ , a dla u trw a len ia  sta- 
nu chłopskiego proponow eł s tw orzyć tan i k redy t przez założenie banku 
agrarnego. W  dyskusyi poparł Usyszkina D r Pasmanik — domagając się 
wprowadzenia O penheim erowskich spółek osadniczych, Szejnkin i A ro- 
now icz z Palestyny Nie m nie j gorącą dyskusyę w yw o ła ł referat Żabo- 
tyńskiego ״Praca polityczna w  Rosyi" Myśl ostateczną: w eźm y udział 
czynny w  pracy po litycznej, bo inaczej lik w id u je m y  syonizm, sfor mu- 
ło w a ł w  żądaniu, samodzielnego prowadzenia p o lity k i żydowskiej — 
z zastrzeżeniem możności łączenia sięz innem i partyam i politycznem i.Prze- 
c iw  niem u w ys tą p ił Dr. K lausner uważając cały ״Gegenwartsprogram m 1• 
za marne naśladownictwo socyaldem okracyi i  je j program u ״m in im u m  ‘־
zarzucając zw olennikom  tej p o lity k i, że tu  środek zamienia się w  celu. 
Konferencya w yśw ie tliła  w  ten sposób główne zagadnienia kongresu.

Również przed kongresem odbyła się konferencya syonistów  zjPol- 
ski (Królestwa), k tó rych  organizacya jest zupełnie samodzielna w  kwe- 
styach w ew nętrzno-po litycznej działalności. Siedzibą b iu ra  jest Warsza- 
w a Jego o fieya lnym  organem jest ״ Z ion“ , tygodn ik  zaś ״Zycie żydów- 
skie“ , własność spó łk i udziałowej pozostaje z n im i w  ściślej łączności. 
Staraniem b iu ra  założono dla agitacyi w yborcze j ״ żydow ski k lub  w y - 
borczy dla kró lestw a Polskiego“  7. obawy, by chasydzi i  nieuświado- 
m ione drobnomieszczaństwo pod w p ływ em  różnych pogróżek ze strony 
rea ltcyjnyeh polskich elementów nie poszło razem z obskurną endecy ą 
z koncentracyą narodow ych stronn ictw . Jakko lw iek prasa te ry to rya lis - 
tyczna ״Tagb la tt“ W״ , ochenblatt“  szkaluje syonizm i  — jego instytucye ־
te ry to rya lis tów  po za Warszawą i Łodzią jest nie w ie le . A główna przy- 
czyną osłabienia ruchu syonistycznego w  Polsce jest położenie po lity - 
czne w  kra ju , wzmożenie się reakcyi i  represyi i  fanatyzmu chasydzkie- 
go. Policya prześladowała agitatorów, k tó rzy  m usie li zaniechać swej 
działalności, w  W arszawie odm ów iono ulegalizowania stow ״ Palestyna“ 
w ieczór H erz low ski został w zb ron iony i  td. W arunk i w  Polsce są zu- 
pełnie inne, niż na L itw ie

*) Te same z a rz u ty  p o d n o s iliś m y  i  w obec naszego s tro n n ic tw a  i  s y o ń s k ie j p rasy  
g a lic y js k ie j w  11. V I. M״  o r ia l i “ (Red.)
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Jakkolw iek stosunki w śród  Żydów  w  austiyackich kra jach, b y ły  
zbliżone do stosunków rosyjsk ich . V. zjazd w  Bielsku nie om aw ia ł kwe- 
sty i p o lity k i k ra jow e j z tego względu, że po litykę  tę prow adziła  osobna 
ad hoc założona organizacya narodowo-żydowska, w  skład które j w cho- 
d z ili w praw dzie  niem al wszyscy członkow ie syońskiej organizacyi o ile  
sym patyzowali z dążnością polityczną. Bosyjscy syoniści pod własną 
flagą p row adz ili p o litykę  — nasi p rzeprow adzili w praw dzie  teoretyczny 
ty lko  rozdział. Ma to tem większe znaczenie, że odpowiedzialność za ak- 
c)ę  po lityczną nie ściąga na siebie fo rm aln ie  syońska organizacya. Nato״ 
m iast obok spraw  organizacyjnych i  stosunku do poale-syonizm u — 
omawiano pracę palestyńską. Odrzucono w n io sk i posła Mahlera, k tó ry  
ośw iadczył się za zaniechaniem dalszej pracy w  Palestynie z wyłączeniem 
badań naukowych aż do c h w ili uzyskania charteru, odrzucono w n io - 
sek, zdążający do porozum ienia się z te ry to rya lis tam i (ITO ) natomiast 
P r z y ję t °  rezolucye Adolfa Bóhma o gospodarczem i  ku ltu rnem  zaw ojo- 
w aniu  k ra ju  p rzy  równoczesnej akcyi politycznej i  uchwalono dalej po- 
lecić kongresow i przyjęcie w n iosku Oppenheimera t j.  podjęcia p róby 
założenia osady kolonizacyjnej przez tow . p ryw atne p rzy  poparciu orga- 
n izacyi syońskiej.j

)(a d iug ie j zaś p ó łk u li obradow a ły  doroczne lconferencye federa■* 
c y i kanadyjskie j i  Stanów Zjednoczonych. W  O ttaw ie zebrało się 200 
delegatów .,Federation o f Z ion ist o f Canada'‘. Im ien iem  rządu kanadyj- 
skiego w y ra z ili sympatyę dla naszego ruchu obecni m in is trow ie  Ayes- 
w o rth  i Patterson. Sprawozdanie kasowe w ykazuje  k ilka  ciekawych c y fr 
świadczących o dobrej, choć może nie zupełnie zadawalniającej pracy. Na 
szekle zebrano 500 doi., akcyi banku kolonialnego sprzedano za .257.27 
doi. Na fundusz narodow y 574.77, na las H e rz lcw sk i 25 na Bezalel 47 
do i . na kom isyę palest. 71.30 doi. razem 3475.34 doi. A k iedy przystąpią 
no do kw esty i praktycznej pracy w  Palestynie ośw iadczył m in is te r Ay- 
le s w o rth ״ : Im ien iem  rządu Kanady, k tó ry  tu  reprezentuję, oświadczam, 
ze rząd kanadyjsk i z najw iększą sympatyą odnosi się do syonizmu i  chę- 
tnie poprze p lany syonistyczne“ . Podobnie p rzem ów ił i  d rug i m in ister 
Konterencya ośw iadczyła się za dalszą pracą celem uzyskania charteru 
1 przystąpienia do praktycznej p racy m im o to. Uchwalono 50 drzewek 
o liw nych  na las H erzlowski. Konferencya ta była najświetniejsza ze 
w szystkich jak ie  dotąd w  Kanadzie się odbyw ały.

N iemal równocześnie odbyw ała sie 1 0  doroczna konferencya syoni- 
s tow  Stanów Zjednoczonych A m eryk i północnej w' T rannersville . Fede- 
lacya ta lic zy  12.000 p ła tn ików  szekla. Na fundusz narodow y zebrano 
4.725 doi. przeszło dwa razy ty le  niż poprzedniego r. (2148 d )  Postano- 

״ tw orzyć  f i l ię  Banku w  N ew -Y orku i  w  tym  celu ' podpisano 
30005 d. Konferencya stw ierdziła , że podróż agitacyjna b. posła Dr. Sz. 
Lew ina bardzo w ie le  przyczyn iła  się do rozw o ju  ruchu  syońskieoo. 
W ostatnim  roku  p rzyby ło  do organizacyi now ych 2 1  stowarzyszeń. Długa 
dyskusyę w yw o ła ł ożyw iony i  aktua lny temat: ״ Praca realna w P alesty- 
nie . W  tej bow iem  kw esty i w p łyn ę ły  lis ty  Usyszkina i  Nordau‘a W o lf- 
sohna 1 W arburga. Nordau domaga się a k c y i  p o l i t y c z n e j  
z z a r z u c e n i e m  w s z e l k i e j  p r a k t y c z n e j  pracy w  Pa­
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lestynie Uszyszkin — do dawnego program u — dołącza potrzebę zało- 
żenią banku agrarnego w  Palestynie i  f i l ię  banku kolonialnego w  K on- 
stantynopolu. Dwa poglądy ciągle się zwalczające. Syonizm po lityczny  
i  Syonizm praktyczny. Lecz zapał dla realnej pracy udz ie lił się i  naszej 
zaeuropejskiej brac i — która  przyję ła rezolucye Usyszkina z popraw ką 
Nordaua.

W  Haadze obradow ał też ״W szechśw iatowy Zjazd Poale-Syonistów“ . 
Jest to p ierw szy wszechświatowy zjazd Poale-Syonistów, na k tó rym  usi- 
łow ano sform ułow ać je d n o lity  program , om ów ić swój stosunek do o r- 
ganizacyi syonistycznej i  socyalistycznej. W tym  też celu założono na 
w niosek tow . Zara Związek wszechśw iatowy z siedziba w eW iedn iu  Ten 
״ A llw e ltlich e r jiid isch e r sozialistischer ArbeiterYerband Pole i-Z ion ‘ ma 
m ieć przedstaw icie lstw o na kongresach m iędzynarodow o-socyalistycz- 
nych, ma ściśle określić  swój stosunek do kongresu syonistycznego i  
energiczniej prowadzić pracę realną w  Palestynie. P rzy om aw ianju  roz- 
w o ju  organizacyi poale-syońskiej podaw ali delegaci ciekawe daty w  ro- 
zw o ju  tego młodego robotniczego ruchu. Najciekawsze daty, to  rozw ó j 
poale-syonizm u w  Ameryce w  k ra ju  najbardziej przem ysłow ym , a w iec  
najbardziej dla agitacyi socyalistycznych podatnym  i rozw ój jego w  Pa- 
lestynie — k ra ju  dotąd bardziej ro ln iczym  niż przem ysłow ym . Mim oto 
zam erykanizowani Żydzi stanowią element bardzo konserw atyw ny i  nie 
poddają się w p ływ o m  p a rty j socyalisycznych P ierwszy organ Poalej- 
Z ion z ja w ił się po V I. kongresie (1904), lecz w kró tce  upadł Po V II. kon- 
gresie znacznie osłabła organizacya, lecz trzymiesięczna agitacya skupiła  
około 2 0 0  rob o tn ikó w  o poglądach socyalistycznych różnych odcieni tak, 
że zdołano zwołać pierwszą konfercncyę. W  r. 1907 rozpoczęto w yda- 
wać pismo ״ Der jiid isch e r Kaem pfer“ , pośw ięcony w ięcej kw estyom  
c h w ili bieżącej, niż p rogram ow ym  U tworzone w yd a w n ic tw o ״  Der 
Kaem pfer“  rozpowszechniało broszurkową lite ra tu rę  w  kw esty i żydów - 
skiej. Organizacya zwalczała i  osłabiała ״Bund“ , zakładała trade -un iony  
zecerów, kam aszników  i  tp. W  kam pan ii w yborcze j m usie li nieraz w y - 
stąpić przeciw  socyal-cem okratom . Dzięki działalności organizacyi u tw o- 
rz y ły  się po różnych miastach zw iązki pod nazwą ״Bezalel“ , k tó re  zbie- 
ra ją  pieniądze na artystyczną szkołę ״Bezalel“ w  Palestynie. Celem pod- 
niesienia agitacyi za funduszem narodow ym , popularyzowania tej iusty- 
tucy i zw ołu je  na w zó r dn i szeklowych — t. z. ״Nationalfondstage O- 
becuie organizacya liczy 1500 członków, a na ostatnim zjeździć (1906) 
b y li delegaci z 37 miast

Początek organizacyi, poale-syońskiej w  Palestynie datuje się 
od r. 1905. Założyli ją  robotn icy, em igranci rosyjscy z Rostowa• do n ich 
p rzy łączy li się em igranci z Polski i L itw y . Program teoretyczny opra- 
cowano w  r. 190 i na zjeździe w  Ramii. G łówną zasadą programu: uzna- 
nie w a lk i klasowej. Przystąpiono do organizowania robotn iczych mas 
W zw iązki zawodowe. I  tak założono w  Jaffie zw iązk i szewców, stolarzy, 
d rukarzy i  td. Do organizacyi należą robo tn icy  m ie jscow i z Jemenu, Se- 
fa rd im  i  Aszkenasim. Pogadanki i  zebrania, re fe ra ty i  odczyty, urządzone 
w  czyte ln i k lubu  — odbyw ają się w  języku  hebrejskim . N adm ienić na- 
leży, że ostatn im i czasy rozpoczęto żydowskie w ydaw n ic tw o  pt. ״Anfang -
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Zresztą oiganizacya poele-syońska dobrze rozw ija  się w  innych kra jach 
europejskich i  spodziewać się należy, że przy energicznej agitacyi cała 
masa robotnicza znajdzie się w  poele syońskim  obozie, a 8 gi tacy a musi 
byc nie ty lko  polityczną ale i  ku ltu ra lną . Obowiązkiem m łodzieży jest 
ująć w  swe ręce ster w pracy ku ltu ra lne j, w uśw iadom ieniu żydow skie- 
go robotn ika, kształceniu jego nie zepsutej kapitalizmem i filis te rs tw em  
duszy, bo młodzież i  robo tn ik  to przyszłość narodu jkn

Koledzy/

Chcąc uczcić 5-lccic żmudnej naszej pracy 
organizacyjnej 1 oświatowej, pięcio lecie naszego 
wydawnictwa, postanowiliśmy wydać z dniem 1. 
stycznia jubileuszowy numer ״M orii“ , w  którym  
ukażą się prace naukowe i artykuły wybitnych 
naszych współpracowników. Wobec[ tego, żewyda- 
nie tego numeru będzie bardzo kosztowne, gdyż 
zawierać on będzie 6 - 8  arkuszy zilustracyam i 
wzywamy Was do energicznego rozpowszechnię- 
ma naszego wydawnictwa, zbierania abonamen- 
tu i  odpowiedniego kapitału, by móc należycie 
uczcić nasze pięciolecie■

Już może w  następnym numerze, będziemy 
mogli wymienić nazwiska autorów, którzy nam 
przyrzekli wspólpracownictwo do jubileuszowego 
numeru.

_ Spodziewamy się, że Wy, którzyście dotąd 
dzielnie utrzymywali swe pismo i  tym razem do- 
piszecie!

MORIA.
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)(orespondeącje.
D ębica . Rok minął od czasu, kiedy podaliśmy ostatnie sprawozdanie 

z naszego ruchu wśród młodzieży żydowskiej. Zadaniem zatem niniejszej 
korespondencyi będzie przyjrzeć się ubiegłemu czasowi.

Na ogół ruch nasz postąpił naprzód Obok kwestyi szkolnej, którą 
przedysputowaliśmy na k ilku  zebraniach i stanowisko naszej wobec tej akcyi 
podaliśmy w ״M0 r i iu (nr. 12. r. 1906), drugą aktualną sprawą nad którą za- 
stanawialiśmy się, była kwestya samokształcenia tak w dziedzinie judaistyki, 
jak i na polu wiedzy ogólnej. W  tej sprawie zebraliśmy nasze osobiste do- 
świadczenia i w osobnym artykule rozwinęliśmy nasze zapatrywania na nią.
(vide ״Moriah“ nr• IV• 1907).

Streszczając naszą działalność na polu kształcenia się, podajemy co
następuje:

Kurs historyi żydowskiej doprowadziliśmy do epoki gaonów. Tu zapro- 
wadziliśmy tę nowość -  na którą warto zwrócić uwagę, — że z początkiem 
roku szkolnego nie rozpoczęliśmy od czasów przedhistorycznych, a takim spo- 
sobem nie straciliśmy pierwszego półrocza, w którem — nawiasowo powie- 
dziawszy — najwięcej zrobić można, na ciągle powtarzającej, się powtórce. 
Zaczęliśmy natomiast od czasów zburzenia drugiej świątyni t. j .  od miejsca, 
na którym stanęliśmy roku poprzedniego. Równocześnie prowadziliśmy także 
kurs literatury żydowskiej, gdzieśmy się po największej części opierali na 
podręczniku Święcickiego. W  tym dziele doszliśmy do zamknięcia talmudu. 
Nadto funkcyonował na drugiem półroczu kurs geografii Palestyny (palestyno- 
grafia). Oprócz tego odbywały się co tyzień odczyty z nauk ogólnych׳ 
Wykłady te miały — obok odniesionych korzyści — i tę dobrą stronę, żeśmy 
się ostatecznie przekonali, że wykłady choćby najlepiej opracowane nie przy- 
niosą oczekiwanych wyników i nie wystarczają do poznania danej kwestyi 
lub zagadnienia. W  tym wypadku muszą koniecznie nastąpić wspólne czytanki 
i to także w gronie, o ile możności, najmniejszern. Ta metoda jest jedynem — 
naszem zdaniem — kluczem do rozwiązania trudnego problematu samokształ- 
ceniowego.

Na uwagę zasługuje również biblioteka, licząca przeszło 600 dzieł, 
która w tym roku n nas najgłówniejszą rolę odegrała.

Następnie należy zaznaczyć, że pilnie czytano czasopisma żydowskie 
i prasę partyjną Popierano też wydawnictwa przeznaczone dla młodzieży 
naszej*. Zbieraliśmy gorliwie datki dla naszych instytucyi finansowych, a szcze- 
gó ln ie jia  Fundusz Narodowy, tak, że w rocznicę śmierci zmarłej kol. Gewiir- 
zównej wpisaliśmy ją do złotej księgi

Na zakończenie musimy wspomnieć także o kółku niższem naszej mło 
dzieży, które dzięki pilności i wytrwałości swych członków wielkie zrobiło 
postępy. Jest więc uzasadniona nadzieja, że kółko to będzie mogło i w tym 
rokn przy bardzo nieznacznej ze strony starszych kolegów pomocy, stanąć
i działać samodzielnie. /■ 'ר/ 

J a ro s ła w . Składając przed całą młodzieżą żydowską bilans naszej 
całorocznej pracy, nie możemy z czystew sumieniem przyznać, żeśmy się
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z obowiązków swych w zupełności wywiązali, a jeśliśmy tego nie uczynili, to 
zarzut ten nie przeciwko nam, lecz przeciwko obecnemu systemowi pracy 
samokształceniowej u nas należy skierować. Jak długo nie będzie ustało- 
nego systemu pracy samokształceniowej, tak długo ta praca nie będzie sku- 
teczną i pomyślną. Z radością witaliśmy głosy w tej mierze w ostatnich nume• 
rach ״Moriah“ , gdyż one doprowadzą do ujednostajnienia systemu i ustalenia 
programu pracy naszej. Mimo więc niekorzystnych warunków pracowaliśmy 
dosyć. Przez systematycznie co tydzień odbywające się zebrania, na których 
wygłaszano odczyty (Rewolucya francuska a Żydzi, Polity zne i państwowo- 
obywatelskie położenie Żydów w Europie, Ruch agrarny a pogromy w Rumunii, 
Prądy społeczne w proletaryacie żydowskim (żargon). Co to jest syonizm. 
Mojżesz Mendelsohn. Fundusz Narodowy. Fryderyk Nietsche. Kwestya płciowa. 
Zboczenia płciowe i w. i.), mieliśmy wielki wpływ na rozwój sposobu myślenia 
całej młodzieży żyd. naszego miasta. Przez urządzenie czytelni, wspólnej 
wszystkim trzem kółkom w Jarosławiu, zbliżyliśmy członków tychże kółek do 
siebie. Biblioteka nasza również znacznie powiększoną została tak, że wobec 
zeszłorocznej ilości 140 książek, posiada obecnie 250, a między temi wiele 
doborowych dzieł naukowych. Również i  w walce co do akcyi szkolnej nie 
ustawaliśmy Urządzeniem publicznego uroczystego wieczorku ku czci Jehudy 
Halewi’ego w sali Sokoła, na którym w obecności kilku profesorów, naszemi 
przemówieniami wskazaliśmy ״urbi et orbi“ nasz sposób myślenia w kwestyi 
żydowskiej. Zgromadzeniami, na których omawialiśmy nasze stosunki w szkole 
galicyjskiej, zorganizowaliśmy wszystkich kolegów żydowskich pod hasłem: 
do walki o wolność w szkole. Podczas zaś owej Stembachowskiej ankiety, 
wysłaliśmy delegata do wice-prezesa kahału, jako uczestnika w tem zebraniu 
z żądaniem ״obciążenia naszych umysłów obowiązkową nauką języka hebrajskiego 
i 2 godź. nauką historyi żydowskiej. W  czasie wymiany myśli i  zapatrywań 
co do naszych postulatów w akcyi szkolnej z kolegami nieżydowskimi, prze- 
konaliśmy po kilkugodzinnej dyskusyi, że ci oświadczyli się przeciw uznaniu 
narodowoćci żydowskiej, jakkolwiek uważają Żydów za odrębną antropologicznie 
całość, wbrew orzeczeniu ich nie odrodnych braci lwowskich, którzy są wprost 
przeciwnego zdania. Jednak przyrzekli wspomódz nas we walce o uzyskanie 
nadobow, nauki języka hebrajskiego i  historyi żydowskiej, mówiąc że i oni 
na te ewentualne kursa się zapiszą, przeciw którym właśnie ich towarzysze 
lwowscy się orzekli. Gdzie konsekwencya u tych kolegów ? Zapewne istnieją
odrębne jarosławskie lub lwowskie zapatrywania młodzieży endeckiej....
w  kwestyi żydowskiej !

Z radością podnieść należy, iż w kwietniu założona szkoła hebrajska 
pod kierownictwem p. Ghełmera dzielnego i ważnością sprawy przejętego 
pedagoga nadzwyczaj pomyślnie się rozwija, tak iż dziś cały zastęp dzieci 
6 — 1 0  letnich, zawstydza naszych kolegów znajomością języka naszego i  bie- 
głością we władaniu nim. Tuszymy, że to będzie bodźcem dla kolegów tych, 
którym na poznaniu języka naszego zależy, iż teraz z nowym rokiem szkol- 
nym z zapałem się wezmą do zupełnego opanowania języka hebrajskiego• 
Pracowaliśmy także w kierunku podniesienin stanu moralnego i fizycznego 
naszej młodzieży przez założenie koła ״Etkos“ celem szerzenia bezwzględnej 
wstrzemięźliwości od życia płciowego. Swojem kilkomicsięcznem istnieniem 
wykazało ״Ethos11 swój umoralniający wpływ. Z przykrością na koniec pod-



nieść mi należy, iż 3 kolegów Żydów ״indeferentnych“ wydalono z tutejszego 
gimnażyum za niemoralne prowadzenie się poza szkołą Niechaj ten fakt 
wskaże, jak wielkim i świętym obowiązkiem żyd. młodzieży zorganizowanej 
istotnie pragnącej odrodzić swój naród jest energiczne przeciwdziałanie tej 
demoralizacyi tak bardzo, wśród młodzieży naszej grasującej, aby kłam z a d a ć  

rozsiewanym przez naszych wrogów oszczerstwom, że młodzież żyd !wska demo- 
ralizuje młodzież nieżydowską W  celu podniesienia bytu materyalnego i umo- 
żliwienia dalszego uczęszczania uboższym kolegom do szkoły, których karyera 
szkolna częstokroć wskutek braku funduszów na czesne lub książki szkolne 
jest zagrożoną, założyliśmy ״komitet dla wspierania młod. żyd. szkół średnich" 
pod protektoratem k ilku  pań żydowskich zarządzający biblioteką, liczącą 
500 książek szkolnych. By lekcye u rodzin żydowskich przypadły' w udziale 
kolegom żydowskim, założyliśmy komisyę lekcyjną. Ben-Josef

O d  i^ e d a k c y i .

W szystkich naszych korespondentów wzywamy, by podali 
nam swe dokładne adresy celem wysłania im legitymacyi upra- 
wniającej do współpracownictwa i bliższego z• nimi porozumie- 
nia się.

Z. L. K r a k ó w .  Samokształceniowy plan jud a is tyk i ukaże się w k ró - 
tce, może w  następnym już  numerze. Chętnie udzie lim y wskazówek, je - 
ś li się do nas zw rócic ie  Na drodze pryw atne j ty lk o  za poprzedniem o- 
trzym aniem  m arki !0  h. na odpowiedź.

O. D. R z e s z ó w .  Korespondencya stała się już  bezprzedmiotową 
wobec czego nie um ieściliśm y je j. P rosim y n» przyszłość pis ć ty lk o  po 
j  e d 11 e j  stronie.

Od Adminisiracyi.

W zyw am y kolegów do urządzania uroczystości i  w ieczorków  by 
czysty dochód na nasze w ydaw n ic tw o  przeznaczyć.

B loczki na fundusz prasowy i kw ita ryusz dla zbierania abonamentu 
w ydajem y ty lko  naszym adm inistratorom .

Czas odnowie p n ia r a t f  za ostatni kwartał-
REDAGUJE KOMITET.

■Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Jakób Grunberg
Drukarnia Ignacego Jaegera, Lwów, Pasaż Hausmana 5.



Na fundusz prasowy:
1 odhajce 10 K , K raków  11 K , K . L . Drohobycz 1 K  87 hal.,e
Złoczów 1 Jv 83 ha.1., Przemyśl, dochód z przedstawienia Żydów 
Gzinkowa, stanisławowska młodzież na ręce ko l. M. W . 22. K .

״ Historya Syonizmu“ J. Kirtona. p j f
Treść wyszłych dotąd zeszytów: Przedmowa W stęp.‘״ ' 
źród ła  syonizmu, Mesyanizm. Początki syonizmu na 
Zachodzie. Manuel Noach. Ruch w  Anglii i we 
Francy i. Ernest Laharanne, Anon im y z lat 40-tych, 
Rabini syońscy. Hirsch Kalischer. Gabryel Rieser. 
Mojżesz Hess. Początki syonizmu na Wschodzie. 
Położenie Żydów w Rosyi. Perec Smoleńskim Lite- 
raci hebrajscy. R. A, Rraudes. F iljuda izm  w  Anglii, 
Znaczenie r. 1881. Leon Pinsker. Ćhowewe-syoniści, 
L ilienblum . Rulf. Kolonizącya Palestyny. Achad-Haam

Na składzie m a m y :
Historya Syonizmu, J. K ir to n  (zeszyt 1—11) po . 15 hal 
Mojżesz Hess, monografia, J. K i r t o n  20
Leo Pińskier, monografia, J. K ir to n  . . . . . .  20
B yt narodowy Żydów, Traktat. W yd. II, S. S chille r 50
Nowe drogi w  Syoniźmie, D r.A lfred  Nossig . . 20
KoIonizacya żydowska w  Palestynie,

Prof. Dr. O. W a r b u r g ״ 6 
O losach i obecnym stanie pracy realnej w  Pa-

lestynie, Dr. A. S a lz    20
Geografia Palestyny, G Brodowski 50
M apa P a l e s t y n y    40 ”
W idoków ki : Kol-Nidre, W. W a c h t l a  6

6 ״  ,Kiszyniew ״

S k u f fc i nadużyć, niszczących zdrowie, jak pewno i trwale u- 
sunąć, poucza jedynie w  licznych wydaniach rozpo- 

wszechniona już książka ilustrowana:

Dra Refaifa Ochr0nCI WłCISIICI
Cena w ydania polskiego 2 kor., niem ieckiego 4 kor., Tysiące znalazło 
w niej objaśnienie sw ych cierpień, a za użyciem ku racy i w  książce tej 
aaleconej zupełne uzdrow ienie. Za nadesłaniem franco nałeżytości o trzy 
ma się książkę w  kopercie franco przez Yerłags-Magazin. L e i  p z i g

N eum arkt 21.
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שנעללדאמפפעדייענסש אונד פאסט־ דייטשצר דירעקטער

פערזאנעךבעפארדערזנג
טיו

וועלטפדלען אללען
ליניען אללען אוין ןארנעהפליך

ג ר בו מ א !’ ה ק 1“י ר א י ו ו ע ג
 האטנות״נראויליען

 פלאטא האסנות־לא
 האטנורנ־אססארען

 האסנות־אפ־יצןא
 האסבות־קאנארא

 האפנוינ־וועפטאינריען
 האפבומ־מעקסיקא

 ־הובא האפנות
 האפנות־פראנקדייך

האטנורנ־עננלאנז־

 האסנות־פארטונאל
 ׳ תאפנורנ־צענטראל־אסעויפא

 האפנות־ווענעצועלא
 האטנות־סאלופניען

 נענוא־נעוויאו־ה
 פלאטא נענוא־לא

 נעאפעל־נעוויארק
 נעאפעל־אספאהען

נעאפעל־אניפטען

טווערפען פאן  נאך אנ
י«טאוין<'■ ję.epse ?ונא. וועסטאינייען, פלאטא. לא ניאזיליען. ?אנארא.

ע פאן אווי  נאך ה
 1)ויקא8א4יא0מננ טעקסיקא, ?ונא. וועסטאינייען. נראויליען,

 נאך בילאננע פאן
tmtfte לא ניאוולוען. נעוויאתן,

א ועמען ליויע אטעיי? האפנותעי רער פא! ש־פפע! י-ע | אויפנע• ניי
 רייזענרע פיר יייזענעלענענהייט פראנטפאללע איינע נעקעסטינוננ צייכנעסער

צויישעניעק. נענאעט קלאספע דריטטע ריא פיר און וו־ע קלאססע ערסטע! דעי
 cjn אין האפנות אץ וועררען נלאונענם יאירישען עפינראנטען

 שנזיעע ליניע אפעריקא האסנות יער פין י.$טעל אוסוואנדערער נראוססען
 אנעייאנבמעי האמנותעי פאם איין פין אופוינט אונטער נעקעסט־נט קושער

 ערל איין פאוהאנגען איו האטעל 'אוסוואנדערער0רע אין שאוסעי געשטעללטען
מען צי-ט יערער צו עטיגאנפען י־ע וון! אווי קעננק. י

ע און  האפנות רעי שיפפען פאהרענרען נייארק נאך נרוטטען יי
ע ייעריען ליניע אטעייקא  נעקעפטיט ?ושעיי שטועגג עטינאנטען יאירישען יי

 *יר־יאירי®* ?אפיטיי רעס (ן1פ :עזוכפ0או איזט ?עכעי יאייישע צער אוני
עטינואנטען.

 ערהאלוננכדרי׳יזק אונד פערנניגונגס־
זעע: צור

 אריענט־ מיטטעלמערפאהרטען. נארדלאנדספאהרטען. וועסטאינריענפאהרמען,
 גארד- רעס נאך איסלאנד. נאך ריוויעראפאהרטען. וואכע, קילער. צור פאהרטען.

 אגיפטען. נאך באדעארטק, בעריהטטק נאך זפיטצבערנען, נאך אונד קאף !
I ע ערטי־ילען או־יסקונפט געהערע  נעזעללשאפט דעי אנענטורען אינלענדישען יי

דיא זאוויא

Hamburg-Amerika Linie, Hamburg,
Abteilung: Personenverkehr<
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